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Robocze rozmowy
Edwarda Gierka i Gustava Husaka

(P) Na zaproszenie I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda 
Gierka w dniu 19 bm. przy­
był do Polski z przyjacielską, 
roboczą wizytą sekretarz ge­
neralny KC KPCz, prezydent 
CSRS Gustav Husak. Wraz z 
nim przybyli również: członek 
Prezydium KC KPCz, prze­
wodniczący rządu CSRS Lu­
bomir Sztrougal i członek Pre­
zydium, sekretarz KC KPCz 
Vasil Bilak.

Na lotnisku w Rzeszowie 
gości czechosłowackich powi­
tali: I sekretarz KC PZPR

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 19 lutego
(P) Charakterystycznym ry­

sem braterskich stosunków 
między Polską a Czechosło­
wacją jest trwałe zbliżanie 
naszych narodów, stałe pogłę­
bianie ich przyjaźni i wszech­
stronnej współpracy.

Doniosłe znaczenie przy roz­
wijaniu wzajemnych stosun­
ków mają przyjacielskie, robo­
cze spotkania przywódców na­
szych partii i narodów Edwar­
da Gierka i Gustava Husaka. 
Ustalenia dokonane w czasie 
tych spotkań są wyraźnymi 
impulsami dla zacieśniania 
więzów integracyjnych.

Staliśmy się dla siebie atrak­
cyjnymi partnerami na każdym 
polu współdziałania. Nasza do­
bra współpraca dwustronna ma 
też duże znaczenie międzyna­
rodowe. Przyczynia się do u- 
macniania sił krajów wspólnoty 
socjalistycznej, zacieśniania in­
tegracyjnych więzi pomiędzy 
nimi. Realizacja kompleksowe­
go programu RWPG przez na­
sze kraje stanowi nierozłączną 
część ich własnych programów 
zmierzających do doskonalenia 
gospodarki, modernizacji prze­
mysłu i zmiany struktury pro­
dukcji w interesie lepszego, do- 
statniejszego życia naszych na­
rodów.

Każde więc działanie jakie 
podejmujemy i realizujemy 
wspólnie pozwala na wyraźne 
przyspieszenie planowanych do­
konań, szybsze osiągnięcie za­
kładanych celów na drodze ja-

Po tragicznym wypadku 
w Rotundzie

Informacja własna

szpitale. 
dalszego 
kierowa- 
do Sto-

(P) W warszawskich szpita­
lach przebywa jeszcze 68 ran­
nych w katastrofie, jaka miała 
miejsce 15 bm. w Rotundzie 
PKO. Stan 3 osób jest nadal 
bardzo ciężki. Zdrowie pozo­
stałych nie budzi obaw — nie­
którzy opuszczają już 
Ci. którzy wymagaja 
leczenia i rehabilitacji 
ni sa do Konstancina, 
łecznego Centrum Rehabilitacji, 
placówki prowadzonej przez 
prot. Mariana Weissa. . Pozo­
stali udadza się do sanatoriów 
czy na wczasy lecznicze.

Wszyscy, którzy ucierpieli w 
tym wypadku, a także rodziny 
zabitvch 1 rannych, otoczeni są 
troskliwa opieka władz miej­
skich. a także organizacji związ­
kowych. społecznych, zakładów 
pracy. Przeszło 100 osób — 
pracowników PKO i NBP, 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Państwowych i Spo­
łecznych zgłosiło się do po­
mocy w utrzymywaniu kontak­
tów miedzy przebywającymi w 
szpitalach a ich rodzinami, do 
zajęcia się dziećmi czy osoba­
mi starszymi. Uruchomiono w 
siedzibie NBP. przy 
grodzkiej specjalny 
mocy.
(O DOKOŃCZENIE

ul. Nowo- 
punkt po-

NA STR. 2

„Mnie też stać na więcej i lepiej”
„Walterowskie" hasło da wszvstklch 
mieszkańców wo|. radomskiego

Informacja własna
(R) 19 bm. odbyła się w Ra­

domiu narada przewodniczą­
cych rad zakładowych i aktywu 
związkowego z woj. radomskie­
go, poświęcona wdrażaniu 
„wałterowskiego” hasła: „Mnie 
też stać na więcej i lepiej”. Jak 
poinformował przewodniczący 
WRZZ w Radomiu — Mieczy­
sław Kowalik w ramach współ­
zawodnictwa pod tym hasłem 
uczestniczy ponad 50 tys. pra­
cowników ze 160 zakładów pra­
cy z woj. radomskiego. Tylko 
w ub. r. wypracowali oni do­
datkowe efekty o wartości po­
nad 200 min zł.

Uczestnicy spotkania zapozna­
li się następnie z osiągnięciami 
inicjatorów hasła — załogi Za­
kładów Metalowych im. gen. 
Waltera w Radomiu, którzy w 
czasie ubiegłorocznej, wojewódz­
kiej konferencji partyjnej wezwa­
li do masowego współzawodni­
ctwa i uczestnictwa wszystkich 
mieszkańców woj. radomskiego. 

Edward Gierek, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz i członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch oraz władze 
wojewódzkie z I sekretarzem 
KW PZPR Leonem Kotarbą.

Po południu w wojewódz­
twie krośnieńskim rozpoczęły 
się rozmowy, w których ze 
strony polskiej uczestniczą E. 
Gierek, P. Jaroszewicz i E. 
Babiuch, a ze strony czecho­
słowackiej G. Husak, L. Sztro- 
ugal i V. Bilak. (PAP) 

ką nasze kraje przeszły przy 
budowaniu socjalizmu spotkać 
się możemy z setkami dowodów 
współpracy, która zwłaszcza w 
ostatnich latach zyskała na 
tempie i przynosi z każdym ro­
kiem coraz to bogatsze rezulta­
ty.

Wyniki zakończonej w ub. ty­
godniu w Warszawie XVIII se­
sji polsko-czechosłowackiego 
Komitetu Współpracy Gospodar­
czej i Naukowo-Technicznej, 
mieć będą ważne znaczenie dla 
intensywnego rozwoju dalszej 
współpracy, zwłaszcza zaś po­
szerzenia powiązań kooperacyj­
nych i specjalizacyjnych miedzy 
naszymi przemysłami. W Pra­
dze ocenia się je bardzo wyso­
ko, co znalazło m.in. swój wy­
raz w oficjalnej wypowiedzi 
wicepremiera Rudolfa Rohlicz- 
ka jakiej udzielił on czechosło­
wackiej telewizji.

Nasi sąsiedzi są szczególnie 
zadowoleni z faktu, iż ustalono 
już propozycje dalszego zacieś­
nienia współpracy na lata naj­
bliższej 5-latki przede wszyst­
kim w przemyśle elektrotech­
nicznym i maszynowym, a w 
tym szczególnie w takich gałę­
ziach jak: produkcja obrabiarek 
i maszyn górniczych, elektroni­
ce, przemyśle maszyn budowla­
nych i drogowych, a także z 
faktu podjęcia działań dla obo­
pólnego usprawnienia transpor­
tu. Poszukując nowych możli­
wości dalszego wzrostu powią­
zań specjalizacyjnych i koope­
racyjnych rozpoczęto także pra­
ce nad przygotowaniem umów 
o dalszych powiązaniach w ta- 
kładanych celów. Na drodze ja­
kich dziedzinach jak hutnictwo, 
chemia, energetyka itp.

Jak dotychczas przemysły na­
szych krajów realizują zadania 
■wynikające z podpisania 47 u- 
mów o kooperacji i specjaliza- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Pierwszeństwo dla pociągów z żywnością i opałem * 4300 
km dróg uwolnionych od zasp * Dodatkowe rejsy „Lotu”

Wspólna walka ze skutkami zimy
Informacja własna

(P) Decyzje podjęte w niedzielę przez Prezydium Rządu, 
zmierzające do jak najszybszego przywrócenia przejezdności 
zablokowanych zaspami śnieżnymi dróg i szlaków komunika­
cyjnych — przynoszą pierwsze efekty,

Już w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, tysiące żołnierzy 
pomagały ekipom kolejowym 
przy likwidowaniu wielokilo­
metrowych zatorów śniego­
wych na głównych magistra­
lach węglowych. Ponad tysiąc 
żołnierzy pracowało całą noc 
przy odśnieżaniu bocznicy ko­
lejowej prowadzącej ze stacji 
Okęcie do elektrociepłowni 
Siekierki. Czekające tam od 
dwóch dni pociągi z węglem 
mogły w poniedziałek bez 
przeszkód dotrzeć do Siekie­
rek.

W „Walterze” we współzawod­
nictwie uczestniczy prawie cala 
załoga, która w ub. r. osiągnęła 
różnorodne efekty o łącznej war­
tości ponad 38 min zł. Złożyła 
się na to m. in. dodatkowa pro­
dukcja maszyn do szycia i pi­
sania, obniżka pracochłonności 
o 815 tys. roboczogodzin, oszczę­
dność 600 t staliwa. 245 t meta­
li kolorowych, obniżka strat na 
brakach oraz pomoc przy prze­
prowadzce zakładu maszyn do 
szycia do nowych pomieszczeń 
na Gołębiowie.

Poza tym zgłoszono 1335 wnio­
sków racjonalizatorskich, spo­
śród których 931 wdrożono do 
produkcji co dobrze świadczy o 
pracy zakładowego Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji Pracy.

Poprawie uległy również wa­
runki socjalne załogi — przed­
siębiorstwo zajęło drugie miej-

W 85-lecie urodzin pisarza

Edward Gierek spotkał się 
z Jarosławem Iwaszkiewiczem

Fot. CAF — Radkiewicz(P) Podczas spotkania

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się z pre­
zesem ZG ZLP Jarosławem Iwaszkiewiczem z okazji 85 rocznicy 
urodzin wielkiego polskiego pisarza.

W spotkaniu uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR: przewodniczący

★
★

(P) Aż trudno uwierzyć, że 
Jarosław Iwaszkiewicz, który 
obdarza nas wciąż nowymi 
dziełami świadczącymi o jego 
niespożytych siłach twór­
czych, obchodzi dziś, 20 lutego 
swoje 85 urodziny.

Nestor literatury polskiej 
zajmuje w naszym- piśmien­
nictwie współczesnym poczes­
ne miejsce. To miejsce wyzna­
cza jego wielki i stale pomna­
żany dorobek piśarski, huma­
nistyczna twórczość głęboko 
zakorzeniana w glebie ojczys­
tej, w życiu kraju i narodu.

Znakomity pisarz jest obec­
ny w literaturze polskiej od 
przeszło sześćdziesięciu. lat. 
Swoją aktywną obecność za­
znacza i w wielu innych dzie- 

I dżinach — jako wieloletni pre-

W poniedziałek kolej otrzyma­
ła dodatkowe posiłki z wojska 
(13 tys. żołnierzy), a także z po-

Praca tysięcy ludzi 
dla normalizacji życia w stolicy

Informacja własna
(P) Nieustanna, dniem i nocą, 

niezwykle trudna, pełna poświę­
cenia praca dziesiątków tysięcy 
osób, walczących ze skutkami za- 

sce w skali Zjednoczenia „Pre- 
dom”. Decyzją ostatniej KSR 
współzawodnictwo „Mnie też 
stać na więcej i lepiej” będzie 
nadal kontynuowane a osiągnię­
te w jego ramach efekty wal­
nie przyczynią się do udziału za­
łogi „Waltera” w ogólnopol­
skim czynie dla uczczenia 35- 
-lecia PRL.

W czasie dyskusji głos zabrał 
także wicewojewoda — Tadeusz 
Chochowski. uczestnicy spotka­

nia dzieli się zakładowymi do­
świadczeniami na polu socjali­
stycznego współzawodnictwa 
pracy. Powszechnie uznano, że 
realizacja hasła „mnie też stać 
na więcej i lepiej” może i po­
winna objąć nie tylko załogi 
zakładów pracy, ale również in­
ne dziedziny życia stając się 
powszechnym wzorcem dobrej 
roboty i modelem działania na 
co dzień. W trosce o wyższą ja­
kość pracy i życia nas wszyst­
kich.

Związkowcy woj. radomskiego 
zwiedzili Izbę Tradycji „Walte­
ra” oraz obejrzeli filmową kro­
nikę wydarzeń w woj. radom­
skim w 1978 r. (tmz)

Rady Państwa — Henryk Jab­
łoński, prezes Rady Ministrów 
— Piotr Jaroszewicz, zastępca 

★

Zarządu Głównego Związ- 
Literatów Polskich, poseł 
Sejm, redaktor naczelny

zes 
ku 
na . . 
..Twórczości”. Jest laureatem 
nagród państwowych i Mię­
dzynarodowej Nagrody Leni­
nowskiej „Za utrwalenie po­
koju między narodami”, do­
ktorem honoris causa Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

Dostojnemu Jubilatowi po­
święciliśmy w całości naszą 
niedzielną kolumnę kultural­
ną. Dziś, raz jeszcze, w imie­
niu Czytelników i zespołu 
„Życia Warszawy”, z którym 
znakomity pisarz jest związa­
ny od lat ogłaszając na na­
szych lamach swoje „Rozmo­
wy o książkach", składamy 
najserdeczniejsze gratulacje 
oraz życzenia długich lat zdro­
wia i nowych, pięknych dziel.

szczególnych rad narodowych, 
które skierowały do akcji od­
śnieżnej kilkanaście tysięcy lu­
dzi z zakładów pracy. Przy od­
śnieżaniu stacji, górek rozrządo­
wych i szlaków kolejowych pra­
cują też junacy z OHP. Same 
ekipy kolejarskie liczą ponad 30 
tys. ludzi.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

mięci i opadów śniegu, na tere­
nie stołecznego województwa i w 
samej Warszawie przyniosła już 
pierwsze, pozytywne efekty. W 
akcji tej biorą udział żołnierze 
Wojska Polskiego, pracownicy 
stołecznych zakładów przemysło­
wych i budowlanych, ormowcy 
i młodzież, kolejarze i oczywi­
ście wszystkie służby komunał- 
ne. Władze stolicy skierowały do 
tych robót cały sprzęt, jakim 
dysponują służby miejskie a 
także z budownictwa, rolnictwa, 
przemysłu.

W poniedziałek wszystkie tra­
sy kolejowe w województwie 
były już przejezdne. Umożliwi­
ło to sprawniejszy przejazd po­
ciągów z węglem ze Śląska do 
stolicy, poprawiły się transpor­
ty towarowe. Ruch pasażerski 
PKP nadal jest jednak ograni­
czony — wczoraj odeszły z War­
szawy tylko 4 pociągi 
bieżne.

Spowodowane jest to 
mi na północy kraju, a __
runku południowym pierwszeń­
stwo mają pociągi z węglem. 
Dla podróżnych odjeżdżających 
ze stolicy uruchomiono więc 
dodatkowe połączenia lotnicze.

Przywrócono też już ruch na 
wszystkich trasach wylotowych 
z Warszawy.

Sytuacja zimowa w Warsza­
wie uległa zdecydowanej popra­
wie. Nadal jednak z olbrzymim 
wysiłkiem pracują tysiące ludzi, 
by przywrócić normalne funk­
cjonowanie życia w 6tolicy i 
województwie.

daleko-

zatora- 
w kie-

Jerzy
KC, 

War- 
Aloj-

PZPR — 
minister 

Zygmunt 
Komitetu 
Telewizji

członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — 
Łukaszewicz, sekretarz 
I sekretarz Komitetu 
szawskiego PZPR — 
zy Karkoszka, kierownik Wy­
działu Kultury KC 
Bogdan Gawroński, 
kultury i sztuki — 
Najdowski, prezes 
do spraw Radia i
— Maciej Szczepański, wice­
prezesi Zarządu Głównego 
ZLP Jerzy Putrament i Wi­
told Zalewski oraz 
tarz POP przy ZG 
drzej Wasilewski.

W toku serdecznej, 
niej rozmowy Edward Gierek 
przypomniał zasługi Jarosława 
Iwaszkiewicza dla rozwoju Pol­
ski Ludowej. Dzieła wybitnego 
poety i prozaika dzięki cennym 
wartościom patriotycznym i hu­
manistycznym stanowią ważny 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

I sekre- 
ZLP An-

bezpośred-

przybywa do Polski 
wiceprezydent Republiki Irackiej 
Taha Muhieddin Maaruf

(P) Na zaproszenie zastępcy 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Edwarda Babiucha, 20 
bm. przybywa do Polski z o- 
ficjalną wizytą wiceprezydent 
Republiki Irackiej Taha Mu- 
hieddin Maaruf.

Trzydniowa wizyta irackiego 
gościa, 
wymi 
życia 
dziane 
służyć 
niu _______ .
współpracy między obu zaprzy­
jaźnionymi i szybko rozwijają­
cymi się krajami. Współpraca 
ta, która obejmuje coraz to no­
we dziedziny, jest szczególnie 
owocna w ostatnim 10-leciu, od 
chwili przejęcia władzy w Ira­
ku przez Arabską Socjalistycz­
ną Partię Odrodzenia — BAAS. 
Zagwarantowała ona warunki 
dla gruntownej modernizacji 
kraju w oparciu o gospodarkę 
planową, realizacji programu 
rozwoju Iraku na zasadach soc­
jalistycznych.

Istotnym czynnikiem stymu­
lującym wszechstronny rozwój 
stosunków polsko-irackich jest

jego spotkania z czoło- 
osobistościami polskiego 
państwowego, zapowie- 
rozmowy plenarne — 

będą dalszemu pogłębie- 
wzajemnie korzystnej

Wietnam nigdy nie pozwoli
narzucić sobie chińskiej polityki

z Pham Wan Ba

(W) — Opuszczaliście Wasz kraj 
w sytuacji rosnącego napięcia 
na północnej granicy z Chinami. 
Obecnie dopuściły się one agre­
sji na Wietnam. Do czego zmie­
rzają Chiny?

— Przekroczenie granicy, ten 
otwarty atak setek tysięcy pie­
choty chińskiej wspomaganej 
czołgami i artylerią, jest przy­
kładem jawnej agresji. Wszyst­
kie metody, do jakich poprzed­
nio uciekały się Chiny, łącznie 
z tą ostatnią, zmierzają do jak 
największego utrudnienia w bu­
dowie socjalizmu w Wietnamie. 
Wietnam socjalistyczny ozna­
czać będzie państwo okrzepłe, 
państwo silne, stanowiące prze­
szkodę dla ekspansjonizmu 
chińskiego jeśli chodzi o Pół­
wysep Indochiński i całą Azję 
Południowo-Wschodnią.

Wietnam odpiera ataki chińskie 
Głębokie oburzenie na całym świecie 
w związku z agresją wojsk ChRL 
Solidarność Polski z

HANOI (PAP). W nocy z 
niedzieli na poniedziałek woj­
ska chińskie wznowiły agre­
sywne działania bojowe na 
granicy chińsko-wietnaniskiej, 
kierując główne uderzenie — 
siłą dwóch dywizji, wspiera­
nych przez czołgi i artylerię — 
w kierunku miast Lang Son i 
Lao Cai.

Chińczycy w rejonie Lang Son 
starają się przeciąć drogę łączą­
cą miasto z innymi punktami 
kraju. Chińskie samoloty doko­
nują lotów zwiadowczych nad 
terytorium SRW.

W poniedziałek radio Hanoi 
podało, że w toku dwudniowych 
walk agresorzy chińscy ponieśli 
dotkliwe straty — zginęło 3,5 ty­
siąca żołnierzy chińskich, znisz­
czono 80 czołgów. Radio Hanoi 
podało, że najcięższe straty agre­
sor poniósł w prowincji Hoang 
Lien Son, gdzie wyeliminowano 
z walki 1000 żołnierzy wroga.

W związku z agresją rozpętaną 
przez chińskie kierownictwo, w 
poniedziałek odbyło się w Hanoi 
nadzwyczajne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Zjednoczo­
nego Frontu Narodowego Wiet­
namu. Prezydium KC ZFNW za­
apelowało do wszystkich Wiet­
namczyków o zwarcie szeregów 
wokół Komunistycznej Partii 
Wietnamu i rządu, o zdecydowa­
ną obronę ojczyzny, powstrzy­
manie i rozbicie najeźdźców.

Mając za sobą poparcie przy­
jaciół na całym świecie — głosi 
m.in. apel KC ZFNW — nasz 
naród musi zwyciężyć pekiń­
skich militarystów, obronić nie­
podległość i suwerenność kraju.

Radio Hanoi nadaje wystąpie­
nia przedstawicieli społeczeń­
stwa wietnamskiego, potępiają­
cych chińską agresję. W fabry­
kach i biurach, w jednostkach 
wojskowych odbywają się wiece, 
których uczestnicy wyrażają peł­
ne poparcie dla oświadczenia 
rządu SRW. W odezwach hanoj- 
skiego radia skierowanych do 
oddziałów stołecznego garnizonu 
i ludności podkreśla się, że każ­
dy żołnierz i obywatel powinien 
znajdować się na stanowisku 
bojowym i stanąć do obrony 
ojczyzny, jeśli chińscy agresorzy 
spróbują zaatakować stolicę 
SRW. W Hanoi i inych miastach 
i prowincjach kraju, z wyjąt­
kiem rejonów pogranicznych i 
terenów walk, sytuacja jest spo­
kojna. Ludność wykazuje wiel­
kie opanowanie, zachowując jed­
nocześnie czujność i gotowość do 
walki z agresorem. (P)

Zdecydowane poparcie
. Polski
: (P) 19 bm. minister spraw za-
1 granicznych Emil Wojtaszek 

przyjął ambasadora SRW 
Ńguyen Ngoc Uyen i przekazał

1 na jego ręce zapewnienie o.peł- 
nej solidarności oraz zdecydo- 

’ wanym poparciu Polski dla 
sprawiedliwej walki narodu

współdziałanie obu partii — 
PZPR i BAAS.

Przypomnijmy, iż ważnymi 
wydarzeniami w rozwoju obu­
stronnych kontaktów były wi­
zyty na najwyższym szczeblu 
państwowym. W 1973 r. gości­
liśmy prezydenta Iraku Ahme- 
da Hasana Al-Bakra. Dwa lata 
później wizytę oficjalną w tym 
kraju złożył przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski.

Ożywione kontakty łączą licz­
ne resorty państwowe, w tym 
polskie i irackie Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Na arenie międzynarodowej 
Polska i Irak zajmują bardzo 
bliskie lub zbieżne stanowiska 
w kwestii rozwiązania wielu 
problemów współczesnego świa­
ta.

Oba kraje ożywione są wolą 
dalszego rozwijania wzajem­
nych stosunków. Rozwój ten 
jest szczególnie widoczny na 
płaszczyźnie gospodarczej. W 
ostatnich pięciu latach obroty 
handlowe wzrosły 5-krotnie i 
wykazują stałą tendencję roz­
wojową. Irak jest jednym z 
najpoważniejszych partnerów 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

z rnarn wan dq

sekretarzem generalnym Komitetu 
Frontu Jedności Narodu 
z miasta Ho Chi Minhmiasta Ho Chi Minh

Pekin nie jest tak daleko od 
Wietnamu, żeby nie mógł za­
poznać się z niezlomnością 
Wietnamczyków i ich dążeniem 
do samodzielności. Musimy w 
tej chwili użyć prawa do ob­
rony dlatego, że Wietnam nig­
dy nie pozwoli sobie na narzu­
cenie chińskiej polityki. Do­
tychczasowe wietnamskie o- 
świadczenia mają na celu u- 
jawnienie awanturniczej polity­
ki Chin, która jest zagrożeniem 
dla całego świata. O tym mówi 
m.in. list skierowany do ONZ.

Życzyłbym sobie jedności mię­
dzy ludem chińskim i ludem 
wietnamskim, ale Wietnam nie 
może przyjąć poglądów narzu­
canych za pomocą karabinu i 
musi walczyć o swoją nietykal­
ność terytorialną, o suweren­
ność. To dążenie Wietnamu do 
samostanowienia jest gwaran- 

narodem wietnamskim
wietnamskiego przeciwko ag­
resji chińskiej.

Ambasador podziękował za za­
jęte przez rząd PRL stanowis­
ko i poinformował o aktualnym 
stanie działań obronnych SRW. 

(PAP)

Polska solidaryzuje się 
z Wietnamem

(P) Naród Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu, jego 
partia i rząd, są głęboko prze­
konane, że słuszna i sprawie­
dliwa walka o zachowanie su­
werenności terytorialnej, prze­
ciwko agresji Chin, zakończy 
się pełnym zwycięstwem 
SRW. W walce tej naród 
wietnamski, podobnie jak w 
okresie zmagań z siłami 
światowego imperializmu, nie 
jest osamotniony i cieszy się 
solidarnością i poparciem 
wszystkich sił pokoju i po­
stępu, w tym również Polski 
— słowa te wypowiedział 19 
bm. w Warszawie, na spotka­
niu z kierownictwem OK FJN, 
Pham Wan Ba — sekretarz 
generalny Komitetu Frontu 
Jedności Narodu z miasta Ho 
Chi Minh. Jest on przewod­
niczącym delegacji Wietnam­
skiego Komitetu Solidarności 
z Narodami Azji i Afryki, 
która od kilku dni przebywa
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Przewodniczący 
Rady Państwa 

przyjął ambasadora 
Jamajki

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
19 bm, na audiencji w Belwede­
rze ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego Jamajki Benja­
mina Alana Lucien Clare, któ­
ry złożył listy uwierzytelniają­
ce. Obecni byli: sekretarz RP 
Ludomir Stasiak i wicemin. 
spraw zagranicznych Marian 
Dobrosielski. Ambasadorowi to­
warzyszył I sekretarz ambasa­
dy Raymond O. Wolfe.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. Clare został 
przyjęty przez przewodniczące­
go Rady Państwa na audiencji 
prywatnej, podczas której był o- 
becny Marian Dobrosielski.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddala ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe. (PAP)

Rozwój ORMO
w województwie radomskim

(R) W przeddzień 33 rocznicy 
powołania ORMO. 19 bm. w 
Radomiu odbyło się spotkanie, 
podczas którego przewodniczący 
Wojewódzkiego Społecznego Ko­
mitetu ORMO, sekretarz KW 
PZPR — Tadeusz Wesołowski 
poinformował dziennikarzy o 
działalności i rozwoju ORMO w 
województwie radomskim. W 
spotkaniu uczestniczył komen­
dant wojewódzki MO płk Ma­
rian Mozgawa.

W województwie radomskim 
organizacja ORMO zrzesza po­
nad 7,5 tys. członków, w tym 
prawie 450 kobiet. Są to przed­
stawiciele różnych zawodów: ro­
botnicy dużych zakładów prze­
mysłowych i przedsiębiorstw, 
rolnicy, inżynierowie, lekarze, 
nauczyciele, prawnicy, młodzież 
pracująca i akademicka.

Podstawowe kierunki dzia­
łalności profilaktycznej ORMO 
koncentrują się wokół zapobie­
gania demoralizacji i przestęp­
czości wśród nieletnich, w wal­
ce z alkoholizmem, utrzymywa­
niu porządku i dyscypliny w 
miejscach publicznych, zabez­
pieczeniu mienia.

W ub. roku nastąpił rozwój 
szeregów organizacji, szczególnie 
w Radomiu, Szydłowcu, Kozie­
nicach. Lipsku, Borkowicach, 
Kazanowie. Do najlepiej pracu­
jących jednostek zaliczono orga­
nizacje ORMO w Zakładach Me­
talowych im. gen. Waltera. Ra­
domskiej Wytwórni Telefonów 
oraz jednostki terenowe w 
Szydłowcu i Kozienicach, (bw)

Fot. Zdzisław Kwilccki
cją, że nie damy się wciągnąć 
w politykę ekspansjonizmu. Pol­
ska wielokrotnie udzielała po­
mocy i poparcia naszemu kra­
jowi w latach wojny. Mam na­
dzieję, że również teraz, w 
tej trudnej sytuacji oczy Pol- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Kolejne dary 
Kół Gospodyń Wiejskich 
ni Centrum Zdrowia Dziecka

(P) Delegacja członkiń Kół 
Gospodyń Wiejskich z woje­
wództwa opolskiego, w imieniu 
ODolskich kobiet, zrzeszonych w 
KGW, przekazała na ręce prze­
wodniczącego Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-Szpita- 
la Centrum Zdrowia Dziecka, 
min. Janusza Wieczorka 234 pu­
chowa poduszki, wykonane w 
czasie wolnym od prac poto­
wych oraz powiadomiła o zeb­
raniu kwoty 250 tys. złotych.

Dary te, przekazane z okazji 
inauguracji obchodów Między­
narodowego Roku Dziecka, sta­
nowią kolejny wkład wsi opol­
skiej w budowę CZD. W roku 
1978 na rzecz CZD zebrano 640 
tysięcy zł, 100 obrusów, 600 
serwetek i kilkadziesiąt podu­
szek.

Korzystając z pobytu w War­
szawie członkinie Kół Gospodyń 
Wiejskich zwiedziły CZD dekla­
rując dalszy udział w budowie 
i wyposażaniu tego obiektu.

(PAP)

Wspólna walka ze skutkami zimy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

W niedzielę, na podstawie 
obserwacji patroli lotniczych, w 
których uczestniczyło kierownic­
two Ministerstwa Komunikacji 
— powstała szczegółowa mapa 
aktualnej sytuacji na szlakach 
kolejowych i drogowych. To ro­
zeznanie pozwala koncentrować 
akcję odśnieżną w tych rejo­
nach, gdzie koncentracja ludzi 1 
sprzętu jest najbardziej po­
trzebna.

Takich newralgicznych odcin­
ków na terenie kraju jest wiele. 
Nie wystarczy nawet najcięższy 
sprzęt. Konieczne jest współ­
działanie tysięcy ludzi.

Tak jest na przykład w rejo­
nie Inowrocławia, Bydgoszczy i 
Torunia, w okolicy Koluszek, 
Kutna, Łowicza, na terenie war­
szawskiej obwodnicy Pilawa — 
Mińsk Mazowiecki 
Nasielska, Iłowa, 
Olechowa, Płocka, 
wadowa i Dęblina.

Specjalne ekipy 
wspomagane

— Tłuszcz, 
Działdowa, 

Kutna, Roz-
kolejarskie, 

ciężkim sprzętem 
własnym i wojskowym przystą-

KRONIKA DYPLOMATjOZNA

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czynnik kształtowania świado­
mości narodowej w duchu jed­
ności wokół wspólnych dążeń 
i celów pokoleń Polaków. Pra­
ca twórcza, postawa obywatel­
ska i działalność społeczna pi­
sarza zjednały mu wysoki au­
torytet moralny wśród szero­
kich kręgów polskiego społe­
czeństwa. Wyrażając głębokie 
uznanie Jarosławowi Iwaszkie­
wiczowi I sekretarz KC PZPR 
złożył mu serdeczne życzenia 
wielu jeszcze nowych osiągnięć 
na polu literackim oraz pełni 
sił i wszelkiej pomyślności oso­
bistej.

Jarosław Iwaszkiewicz we 
wzruszających słowach stwier­
dził, że głęboko odczuwa życz­
liwy. serdeczny stosunek partii 
i władz państwowych. Zwraca­
jąc się do Edwarda Gierka pod-

kreślił, ża podobnie myśli i czu­
je sorawy związane z rozwo­
jem Polski i jej pozycją w świę­
cie. Powiedział, że wielką sa­
tysfakcją sprawiło mu spotka­
nie i życzenia do niego skie­
rowane. Zapewnił, że w miarę 
sił nadal służyć będzie sprawie 
narodu swoimi dziełami. (PAP)

PRO nie wezwano

„Uniwersytet Gdański' 
tkwił ponad dobę 
na mieliźnie

Informacja własna
(P) Sztormowy wschodni 

wiatr poprawił nieco sytuację na 
wybrzeżu środkowym — masy 
kry zostały zepchnięte na za­
chód i rybacy mogli, po tygod­
niu przerwy, wyjść ponownie 
na łowiska.

Ciężka sytuacja panuje jednak 
nadal w Zatoce Pomorskiej. 
Spiętrzona kra, m. in. ta ze­
pchnięta wiatrem z wybrzeża 
środkowego, utrudnia dojście do 
portu w Świnoujściu. Poie 
lodowe pokrywające trzy czwar­
te redy, sięga aż po wyspę Ru- 
gię. Kra zniszczyła część ozna­
kowań nawigacyjnych na torze 
wodnym przez Zatokę Pomor­
ską. W tej sytuacji przeprowa­
dzanie statków, zwłaszcza du­
żych, przez stosunkowo wąską 
i krętą rynnę wodną jest dość 
ryzykowne.

18 bm. masowiec Polskiej Że­
glugi Morskiej „Uniwersytet 
Gdański”, który wyszedł ze 
Świnoujścia do Rotterdamu, o- 
koło 3 mil od główki 
chronu został zepchnięty z 
su i wszedł na mieliznę. W 
cnej sytuacji pogodowej 
tym akwenie rzecz to nie 
zwyczajna, ale...

„Uniwersytet Gdański" osiadł 
na mieliźnie 18 bm. około godz. 
15. Nie wezwano na pomoc jed­
nostek ratowniczych. Ściągnię­
cie statku miały załatwić ho­
lowniki portowe. Około godz. 19 
koordynacyjny ośrodek ratowni­
czy PRO w Świnoujściu przejął 
z nasłuchu radiowego informa­
cję o statku na mieliźnie. Pro­
pozycja pomocy ze strony PRO 
została stanowczo odrzucona 
przez Zarząd Portu w Świnouj­
ściu. Odmówiono również prze­
kazania jakichkolwiek informa­
cji o podejmowanych działa­
niach.

Holowniki portowe „Argus”, 
„Samson”, „Hermes” i „Orion” 
podjęły akcję dopiero 19 bm. o- 
koło godz. 16. W godzinę póź­
niej „Uniwersystet Gdański” 
ściągnięto na głębszą wodę.

Sprawa bez precedensu. Ma­
my nadzieję, że odpowiednie 
czynniki zbilansują co bardziej 
się opłaciło: przestój statku z 
pełnymi ładowniami przez po­
nad dobę na mieliźnie czy też 
wkroczenie do akcji PRO, orga­
nizacji do tego powołanej.

(brk)

falo- 
kur- 
obe- 
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Gratulacje dla Jubilata 
cd „Twórczości”

(P) 19 bm. v; przeddzień 85 
rocznicy urodzin Jarosława Iwa­
szkiewicza gratulacje i serdecz­
ne życzenia dalszej pracy zło­
żyli swemu redaktorowi naczel­
nemu członkowie i współpra­
cownicy „Twórczości" — mie­
sięcznika literackiego znajdują­
cego się w czołówce tego typu 
pism nie tylko w Polsce ale i 
w Europie.

Stanowisko redaktora naczel­
nego „Twórczości” pełni J. Iwa­
szkiewicz nieprzerwanie od 1955 
r. do chwili obecnej. W tych la­
tach na łamach miesięcznika 
debiutowało wielu pisarzy śred­
niego i najmłodszego pokolenia, 
publikowane były najciekawsze 
utwory pisarzy wszystkich gene- , 
racji.

W tym samym dniu J. Iwa­
szkiewicz odwiedził wydawnic­
two „Czytelnik” — głównego e- 
dytora swych dziel.

Dla uczczenia jubileuszu pi­
sarza — wieloletniego przewod­
niczącego Rady Spółdzielni Wy­
dawniczej „Czytelnik”, a także 
przewodniczącego rady progra­
mowej tej oficyny, wydawnic­
two opublikowało jego dwie 
nowe książki: bibliofilskie wy­
danie nie drukowanego dotych­
czas młodzieńczego poematu 
„Miłość pana Twardowskiego” i 
zbiór felietonów „Listy do Fe­
licji” (trzy listy z tego zbioru 
udostępniliśmy naszym Czytel­
nikom 
nym 
także 
wśród 
chwała”. „Czytelnik' 
z okazji jubileuszu 
szkic zatytułowany 
Iwaszkiewicz” pióra ukraińskie­
go krytyka Hryhorija Werwesa. 
Prócz książek urodzinowym pre­
zentem dla autora „Czerwonych 
tarcz” był również okolicznościo­
wy ex libris. (PAP)
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„Jarosław

Po tragicznym wypadku
W
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Zakłady automatyki 
Mera-Polna"//!

dla odbiorców w CSRS
(P) Zakłady automatyki „Me- 

ra-Polna” w Przemyślu ekspor­
tują do Czechosłowacji elementy 
automatyki przemysłowej, sze­
roko stosowane w nowo budo­
wanych lub modernizowanych 
zakładach czechosłowackiego 
przemysłu chemicznego.

W roku ub. „Mera-Polna” do­
starczyła kontrahentom w Cze­
chosłowacji 750 precyzyjnych za­
worów regulacyjnych, natomiast 
w br. dostawy wzrosną do 1.100 
zaworów i 400 siłowników pne­
umatycznych. (PAP)

(C)
W Zarządzie Głównym Związ­

ku Zawodowego utworzono ze­
spół, który troszczy się o za­
pewnienie przyszłości sierotom. 
Otrzymają one książeczki mie­
szkaniowe, będą pod opieką aż 
do pełnoletności. Zespół ten pro­
wadzi też wszystkie sprawy 
formalno-prawne.

Odbyły się już w poniedziałek 
pierwsze pogrzeby śmiertelnych 
ofiar katastrofy w Rotundzie. 
Zorganizowano je na koszt pań­
stwa. W Warszawie. Mińsku 
Mazowieckim. Kampinosie. Nie­
pokalanowie. w Bielsku Podlas­
kim i w Bartoszewiczach kolo 
Łodzi, w uroczystościach pogrze­
bowych wzięli udział przedsta­
wiciele władz stolicy i macie­
rzystych zakładów pracy zmar­
łych.

Na terenie Rotundy trwa na­
dal akcja ratunkowa. Odnale­
ziono zwłoki jeszcze dwóch o- 
sób zabitych podczas wypadku 
— liczba śmiertelnych ofiar 
wzrosła więc do 48. Ustalono 
tożsamość jednej z 3 dotych­
czas niezidentyfikowanych osób. 
Jest to Iwona Rzymkiewicz, ur. 
13.VI.1950, zamieszkała w War­
szawie.

Nadal trwa akcja honorowego 
oddawania krwi. Stołeczna Sta­
cja Krwiodawstwa prosi o a* 
nonsowanie przybycia grup i 
osób indywidualnych telefonicz­
nie na nr 19-19-47. (fin)

piły do uwalniania dziesiątków 
pociągów, które utknęły w po­
nad 3-metrowych zaspach. M.in. 
już od trzach dni na trasie Łu­
ków — Siedlce stoi zasypany 
po dach w śniegu międzynarodo­
wy ekspres „Polonez”. Na pół­
nocy kraju i w centrum w głę­
bokich zaspach śnieżnych tkwi 
20 kolejowych pługów odśnież­
nych.

Tak więc zadanie przywróce­
nia normalnej komunikacji pa­
sażerskiej jest niezwykle trudne. 
W tej sytuacji kolejowy plan 
działania ustalił, jako zadanie 
podstawowe uwolnienie uwięzio­
nych w zaspach pociągów, które 
blokują szlaki kolejowe, a na­
stępnie generalne odśnieżenie 
torów, stacji rozrządowych, roz­
jazdów szynowych i zwrotnic.

By przywrócić normalną ko­
munikacją na wszystkich magi­
stralach węglowych, a także na 
wszystkich głównych szlakach 
pasażerskich — jak oceniają eks­
perci Ministerstwa Komunikacji
— potrzeba będzie trzech pogod­
nych, bezwietrznych dni. Przy­
wrócenie komunikacji kolejowej 
na całej sieci PKP wymagać 
będzie co najmniej dwu tygodni 
czasu i to przy dużej pomocy 
społeczeństwa.

W związku z sytuacją na 
szlakach kolejowych, służby eks­
ploatacyjne PKP otrzymały po­
lecenie wypuszczania ze stacji 
tylko tych pociągów, co do któ­
rych jest pewność ich dotarcia 
do celu.

Z pomocą przyszły PLL „Lot”. 
Wszystkie krajowe lotniska są już 
czynne. Poza normalnymi rejsa­
mi — z warszawskiego lotniska 
na Okęciu, już od niedzieli od­
latują dodatkowe samoloty, 
głównie do Gdańska, Koszalina, 
Szczecina, Bydgoszczy, a także 
do Krakowa. Dodatkowe loty 
odbywają się w miarę aktual­
nych potrzeb. Sprzedaż biletów
— wyłącznie na lotniskach.

W transporcie towarowym sy­
tuacja nie jest lepsza. W nie­
dzielę kolej przewiozła 623 tys. 
ton towarów, tj. blisko połowę 
dziennej normy. Nadal na tra­
sach PKP obowiązuje pierwszeń­
stwo dla pociągów z węglem i 
żywnością. Nie wszędzie jednak 
pociąg' te docierają, m.in. nie 
dojeżdżają do Gdańska. Nadal 
Śląsk odcięty jest od dostaw 
pustych węglarek, które utknęły 
w głębi kraju, zwłaszcza zaś na 
północy. Węgiel wysyła się na 
południowy wschód, by nie blo­
kować magistral ciągnących się 
na północ.

W komunikacji drogowej po­
niedziałek nie przyniósł jeszcze 
odczuwalnej poprawy. Nadal 
ruch kołowy zamknięty jest na 
drogach o długości ponad 49 tys. 
km. Ponad 2 tysiące dróg zostało 
uwolnionych od śnieżnych zato­
rów. Drogowcom pomaga woj­
sko. wraz ze swoim ciężkim 
sprzętem. Akcja odśnieżna kon­
centruje się na odśnieżaniu 
głównych szlaków komunikacyj­
nych, a także dróg dojazdowych 
do szkół, zlewni mleka, magazy­
nów zaopatrzeniowych.

Na apel Prezydium Rządu co­
raz większą pomoc okazują eki­
py społeczne, które kierowane 
są z terenowych rad narodo­
wych. Pracownicy administracji 
wielu zakładów produkcyjnych
— rozpoczynają pracę od uprzą­
tania mas śniegu z dróg dojaz­
dowych.

Służby kolejowe i drogowe 
nadał czekają na społeczną po­
moc. (lat.)
Sytuacja w energetyce

(P) Ostatnie zakłócenia w ru­
chu komunikacyjnym znacznie 
utrudniły transport węgla ka­
miennego i oleju opalowego do 
elektrowni i elektrociepłowni. 
Obecnie, w miarę stopniowej 
poprawy ruchu pociągów i nie­
co lepszej sytuacji na drogach, 
energetyka sukcesywnie odbu­
dowuje zapasy paliw.

i

Bez zakłóceń pracują m.in. 
dwie poznańskie elektrociepłow­
nie, dostarcżające ciepło dla 
blisko 1/3 mieszkańców miasta.

19 bm. w zespole bydgoskich 
elektrociepłowni 'wyładowywano 
węgiel z pociągu, który dotarł tu 
ze Śląska jadąc okrężną trasą 
przez Gniezno. Zapasy węgla w 
bydgoskich elektrociepłowniach 
zwiększyły się dzięki temu o 
1250 ton.

Sprawnie pracują elektrociep­
łownie Trójmiasta. W momen­
cie, gdy zaczęło brakować w 
nich paliwa, podjęto decyzję o 
Drzekazaniu dla potrzeb energe­
tyki węgla eksportowego, zgro­
madzonego w Porcie Północnym.

Stopniowo poprawia się rów­
nież sytuacja w zespole elektro­
wni Pątnów-Adamów-Konin. W 
poprzednich dniach, na skutek 
trudności z wydobyciem i trans- 
Doriem węgla brunatnego z po­
bliskich kooalń, siłownie te 
musiały znacznie zmniejszyć 
swoją moc dyspozycyjną. Obec­
nie wzrosła już ona do L00 MW.

Kłopoty z paliwem w dalszym 
ciągu ma natomiast elektrociep­
łownia w Elblągu. Na skutek 
braku węgla zatrzymano tu dwa 
bloki o łącznej mocy 50 MW. 
Będą one uruchomione wtedy, 
gdy do Elbląga dotrze załadowa­
ny paliwem pociąg, który utk­
nął na trasie.

Pełną mocą pracują elektrow­
nie Okręgu Południowego, gdzie 
warunki atmosferyczne są dob­
re. Część energii elektrycznej — 
po zaspokojeniu potrzeb odbior­
ców w tym okręgu (głównie na 
Śląsku) — przesyłana jest dj 
innych rejonów Polski. (PAP) 
Trudne warunki pracy 
zakiadów spożywczych

(P) Śnieżne zamiecie, które 
bardzo pogorszyły sytuację w 
transporcie, stały się powodem 
ponownych dużych utrudnień 
w pracy zakładów przemysłu 
rolno-spożywczego i mleczar­
skiego. Nieprzejezdność wielu 
dróg — a trzeba pamiętać, 20 
przetwórnie rolno-spożywcze 
bardzo często położone są w 
znacznej odległości od najważ­
niejszych szlaków komunikc- 
cyjnych — najbardziej zawa­
żyła na rytmice produkcji spo­
żywczej w województwach le­
żących na północ od Warszawy.

W tych zakładach, które mia­
ły odpowiednie zapasy węgla 
i surowców — czyniono wszyst­
ko, aby maksymalnie zwiększyć 
produkcję podstawowych arty­
kułów żywnościowych na za­
opatrzenie rynku. Sporo jednak 
przetwórni musialo w minio­
nych 2—3 dniach znacznie o- 
graniczyć produkcję, a nawet 
na kilka czy kilkanaście go­
dzin jej zaprzestać. Dlatego 
też w poniedziałek, 19 bm., pod­
jęto szczególne starania o „prze­
tarcie” dróg dojazdowych do 
zakładów, aby uzupełnić zapa­
sy węgla i surowców oraz ułat­
wić dojazdy pracownikom i 
przywrócić normalny rytm pro­
dukcji.

W ostatnich dniach niemal we 
wszystkich województwach pół­
nocnej, wschodniej i centralnej 
Polski podstawowym środkiem 
transportu mleka stały się sa­
nie. Z gospodarstw odbiera się 
ostatnio dziennie po ok. 17 min 
litrów mleka, czyli o 3—4 min 
mniej niż np. wyniósł śred­
ni sjtup w I dekadzie lutego 
br., ale jest to ilość pozwalają­
ca na zaspokojenie podstawo­
wych potrżtb rynku. (PAP) 
Większość młodzieży 
powróciła z zimowisk

(P) Jak informuje Minister­
stwo Oświaty i Wychowania 
większość uczniów z zimowisk 
dla młodzieży szkół średnich po­
wróciła już do swych miejsc za­
mieszkania. Uczestnicy nielicz­
nych zimowisk, którzy z powj-

du trudności komunikacyjnych 
nie mogli wyjechać w ustalo­
nym poprzednio terminie, prze­
bywają nadal pod opieką wy­
chowawców, a władze miejsco­
we zapewniły im właściwe wa­
runki pobytu.

Kierownicy zimowisk są w 
stałym kontakcie z zakiądami 
pracy rodziców i szkołami. 
Przewiduje się. że w ciągu naj­
bliższych 2 dni młodzież ze 
wszystkich zimowisk powinna 
powrócić do swych domów. Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa­
nia informuje ponadto, że nie­
obecność na zajęciach lekcyj­
nych młodzieży, przebywającej 
dotychczas na zimowiskach, 
będzie usprawiedliwiona przez 
dyrekcje poszczególnych szkól.

Jak wynika z informacji ko­
respondentów PAP, młodzież 
przebywająca na przymusowo 
przedłużonych zimowiskach oto­
czono serdeczną, troskliwą opie­
ką, zapewniając jej jednocześ- 
nia atrakcyjny program zajęć

(PAP)

Prognoza pegedy
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże, z możliwością wystąpie­
nia opadu śniegu. Temperatura 
maksymalna w dzień ok. minus 
2 st. Wiatry umiarkowane, 
okresami dość silne, z kierun­
ków wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
O Wtorek jest 51 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 314 dni, w 
tym 253 dni robocze.

0 Słońce wschodzi o godz. 
6.43, a zachodzi o godz. 16.53. 
Wtorek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w roku o 2 godziny, 
28 minut.

© Imieniny obchodzą Leor.ty 
na, Ludomił i Leon.

*
C Srcda jest 52 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 313 dni; w 
tym 262 dni robocze.

© Słońce wschodzi o godz. 
6.41, a zachodzi o godz. 17.00. 
Środa, będzie dłuższa cd naj­
krótszego dnia w roku o 2 go­
dziny, 32 minuty.
• Imieniny obchodzą: Eleono­

ra i Feliks. (J.L.)

(P) Minister spraw rajranicznych 
Emil Wojtaszek przyjął 19 bm. 
nowo mianowanego ambasadora 
Jamajki Benjamina Alana Lucleu 
Ciare, który złożył wizytę wstęp­
ną przed objęciem misji w Pol­
sce.

W związku t objęciem misji 
w Polsce " “ .*’ *
Benjamin Alan Ludea Ciare, w 
asyście I sekretarza 
Raymoada O. Woife, złożył 19 bm.

ambasador Jamajki
ambasady

13 bm, w siedzibie Stowa- 
(M rzyszaala Dziennikarzy Poi- 

skich w Warszawie odbyio
się w 
rodzaju 
sadera

cyklu tradycyjnych tego 
imprez spotkanie amba- 

CSRS w Warszawie Jin-

PAP DONOSI
O U bm. w Chełmie obradowa­

ło p.Łtnwn KW PZPR poświęcone 
zadaniem w zakresie umacn-ania 
ładu, porządku 1 bezp.eczeństwa 
na terenie województwa.

W toku obrad, którym przewo- 
dniczył I sekretarz KW PZPK — 
Henryk świderski, stw.e.-dzon-o, 
ze w ostatnim okresie nastąpiły 
pozytywne przemiany w świado­
mości i kulturze prawnej społe­
czeństwa regionu. Dużej aktywno­
ści społecznej w zwalczaniu wszel. 
kiego rodzaju nieprawidłowości 
towarzyszył jednocześnie wyraźny 
spadek liczby przestępstw oraz 
wzrost ich wykrywalności.

W podjętej uchwale podkreślo­
no konieczność powszechnej, kon­
sekwentnej realizacji zasad socja­
listycznego stosunku do pracy, 
rzetelnego spełniania przez wszy­
stkich obow.ązków obywatelskich, 
bezkompromisowej waltl z prze­
jawami łamania porządku publicz­
nego 1 dyscypliny.
0 19 bm. w Ośrodku Kultury 

Pieskiej Petrochemi otwarto z 
okazji 33-lecia RWPG wystawą 
pn. rurociąg naftowy „Drużba" — 
gazociąg „Sojuz”, przedstawiającą 
różnorodne formy współpracy so­
cjalistycznej.

O w zielonej Górze rozstrzyg­
nięto ogólnopolski konkurs dla 
artystów plastyków r.a plakat te­
gorocznego XV Festiwalu Piosen­
ki Radzieckiej. Pierwszą nagrodę 
jury przyznało poznańskiemu ar­
tyście plastykowi Zbigniewowi 
Kajl. II nagrodę zdobył Witold 
Clchacz z Zielonej Góry.
0 Fachowcy z Zakładów Tech­

nicznych Wyrobów Włókienni­
czych „Tcchn!tex” w Głogowie 
Młp. dcszli do wniosku, te przed­
siębiorstwo to może podjąć pro­
dukcję kordu wiskozowego do 
wytwarzania opon, który dotych­
czas importujemy. Jak wykazało 
wykonanie prób — całość parku

Zwiadowczy tat nad wsi. radomskim
Obsługa własna

(P) Helikopterem Przedsię­
biorstwa Usług Lotniczych w 
Radomiu startujemy w połud­
nie — 19 bm. do lotu patrolo­
wego nad rejonami dotknięty­
mi ostatnio atakami zimy. He­
likopter pilotuje doświadczony 
lotnik Zygmunt Kondej. Maszy­
na bierze kurs na Iłżę. Z wy­
sokości 50 m widać aokładnie 
ruch na szosie. Trakt jeszcze 
niedawno nieprzejezdny ma już 
czarną nawierzchnię. Ruch ko­
łowy odbywa się bez przeszkód. 
Ale od Iłży w kierunku Lipska 
3-kilometrowy odcinek jest 
nieprzejezdny. Nie widać sprzę­
tu do odśnieżania.

— A jest to ważna droga go­
spodarcza, rzec można droga 
mleczna do Radomia — mówi 
sekretarz KW PZPR Józef To­
biasz, który dokonuje zwiadu 
z powietrza.

Wzdłuż zaśnieżonej szosy le­
cimy z Lipska do Zwolenia. Na 
kilkudziesięciu kilometrach — 
żadnego ruchu chociaż teren 
gęsto zabudowany. Ludzie z 
wiosek nie wyszli do odśnieża­
nia szosv, nie pracuje też sprzęt 
SKR-owski.

Głębokim skrętem helikopter 
kieruje się do Świerży Gór­
nych. Lecimy wzdłuż toru ko­
lejowego, którym dowozi się 
węgiel do elektrowni „Kozieni­
ce”. Przed dwoma dniami tor 
był całkowicie zasypany śnie­
giem. Dopiero po kilkunastu 
godzinach ciągłej pracy koleja­
rzy i OHP tor oczyszczono i 
ruszyły pierwsze pociągi. Ale 
wiejący wiatr z siłą 18 m na 
sekundę stale nawiewa zaspy 
na torach. Nieustannie pracują 
więc kolejarze i 
do elektrowni 
był przejezdny, 
że przed kilku 
dziewiąty blok 
wy wspierając swoją mocą kra­
jowy system energetyczny.
. Nad kozienickimi lasami prą­
dy termiczne targają maszyną. 
Pilot przyjmuje kurs na War­
kę. Lecimy wzdłuż całkowicie 
zasypanej szosy z Kozienic.

OHP, aby tor 
„Kozienice” 

Tym bardziej, 
dniami ruszył 
500-megawato-

Nikt jej nie oczyszcza z zasp. 
Dopiero w rejonie gminy War­
ka obserwuje się na szosie 
grupki pracujących ludzi, spy­
chacze. Droga wolna jest od 
śniegu. Tam, gdzie ludzie pra­
cują, gdzie naczelnik gminy 
wraz z sołtysami doceniają po­
wagę chwili — efekty są wi­
doczne.

Sady grójecko-wareckie do­
słownie toną w grubej pokry­
wie śniegu. Przedziela je tor 
kolejowy Warszawa — Radom. 
W sobotę utknęły tu 3 pociągi 
z węglem, które zdążały do 
Warszawy, Dzięki pracy kilku­
set ludzi wysłanych z Radomia 
i okolicy pociągi uwolniono z 
zasp śnieżnych — węgiel dotarł 
do Warszawy. W nocy znów 
dmuchnęło śniegiem. Nad ra­
nem — 19 bm. pociąg osobowy 
relacji Radom — Warszawa u- 
tknął w zaspach. Trzeba było 
ewakuować pasażerów. Z he­
likoptera widzimy pociąg — 
stoi w zaspach, które usuwają 
robotnicy.

Do Chynowa jest tylko jeden 
tor przejezdny. Nie ma tu ener­
gicznej akcji dla przywrócenia 
przejezdności torów.

Szosa z Chynowa do Warki 
jest przejezdna dzięki zapobieg­
liwości ludzi, którzy uprzątnę­
li śnieg wokół zabudowań wiej­
skich.

Grójec. Tędy wiedzie między­
narodowy szlak. Na całej dłu­
gości E-7 czarna jezdnia, wzo­
rowo oczyszczone drogi dojazdo­
we trzeciej kolejności odśnieżania 
ale tylko w Jedlińsku. W in­
nych miejscowościach sąsiadu­
jących z E-7 — zaspy. Wioski 
odcięte od świata.

A ludzie? Na kogo czekają, 
gdzie jest sprzęt SKR i przed­
siębiorstw, które zobowiązane 
zostały do przetarcia szlaków? 
Ta krytyczna uwaga pod adre­
sem służb drogowych, insty­
tucji, niektórych naczelników 
gmin sołtysów nurtuje nas w 
chwili, gdy kończymy 2,5-go- 
dzinny zwiadowczy lot nad 
województwem radomskim.

BRONISŁAW DUDA

wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Przy składaniu wieńca Kompa­
nia Reprezentacyjna Wojska Pol­
skiego oddala honory wojskowe.

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 19 
bm. ambasadora Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej 
PaE; Nam Soun, który złożył po­
żegnalną wizytę w związku z za­
kończeniem misji w Polsce. (PAP)

drzlcha Rzechorzka z członkami 
Klubu Publicystów Międzynarodo­
wych SDP. Poświęcone ono było 
sprawom rozwoju gospodarczego 
Czechosłowacji oraz współpracy 
między PRK a CóRS. (PAP)

W SKRÓCIE
maszynowego można by wykorzy­
stać do produkcji kerdu oponiar­
skiego, tj. tkaniny przekładkowej 
potrzebnej do produkcji opon do 
samochodów osobowych, wytwa­
rzanego z dostarczanego przez 
gorzowski „Stilon” jedwabiu wi­
skozowego. Możliwości „Technlte- 
xu” w zakresie produkcji kordu 
sięgałyby ok. 2 min m bież, rocz­
nie, co zapewniłoby pokrycie w ok. 
80 proc, zapotrzebowania na kord 
największego w Polsce producen­
ta opon do samochodów osobo­
wych — dębickiego „Stomilu”.

i© Ewa Demarczyk i Czesław 
Niemen zwyciężyli w plebiscycie 
muzycznym, zorganizowanym
przez redakcję tygodnika „Pano­
rama” z okazji ćwierćwiecza ist­
nienia tego czasopisma. „Gwiaz­
dami 25-lecia” na estradzie świa­
towej w tym samym plebiscycie 
zostali wybrani: zespól „The Be­
atles” i Elvis Prcsley

Wyniki plebiscytu, którego u- 
czestnlcy głosowali łącznie na 169 
wykonawców polskich i zagranicz­
nych, przedstawiono 19 bm. pod­
czas spotkania, muzycznego „Pa­
noramy” z budowniczymi Huty 
Katowice.

® W dorocznym, dziewiątym z 
kolei plebiscycie ..Tygodnika Kul­
turalnego" i Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej na najlepszy spek­
takl Teatru Telewizji — 1978,
wzięto udział ponad 21 tys. tele­
widzów. Najwięcej głosów, bo po­
nad otrzymało przedstawie­
nie „Nocy listopadowej” Stanisła­
wa Wyspiańskiego w reż. Andrze­
ja Wajdy, zdobywając tym samym 
pierwsze miejsce

Dalsze miejsca zaięly: „Maź 1 
żona” Aleksandra Fredry. „War- 
szawiankr” Stanisława Wyspiań­
skiego. ,.Uciek'a ml przepiórecz­
ka” Stefana Żeromskiego. „Nie- 
snodzianka” Karo1 a Huberta Rost­
worowskiego 1 „Lęki poranne" 
Stanisława Grochowiska.

Wietnam nigdy nie pozwoli
narzucić sobie chińskiej polityki
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ski zwrócone są na nasz kraj. 
I życzyłbym sobie, aby rzeczy­
wistość Polski, była naszą rze­
czywistością. Nasze cele są bo­
wiem identyczne.

— Cały Wietnam przed agre­
sją chińską znajdował się w o- 
kresie szczególnie ważnych 
przeobrażeń, które nie omijały 
żadnej dziedziny życia Kraju. 
Można by chyba powiedzieć, że 
jest to proces utrwalania socja­
listycznych osiągnięć, tam gdzie 
zostały one juz wprowadzone, 
i kształtowanie zasad ustroju 
socjalistycznego na obszarach 
niedawna wyzwolonych, na po­
łudniu Waszego kraju.

— Można by to określić w 
ten właśnie sposób. Po zjedno­
czeniu państwa wietnamskiego 
i po IV Zjeżdzie Komunistycz­
nej Partii Wietnamu, który 
proklamował wejście na drogę 
socjalizmu całego kraju, naj­
większą wagę przywiązujemy 
obecnie do przeobrażeń w dzie­
dzinie produkcji, ideologii oraz 
nauce i technice, co określamy 
mianem trzech rewolucji. Ist­
nieje tu oczywiście różnica 
związana ze stopniem realizacji 
tych zadań na Północy i Po­
łudniu, lecz jeśli przesłanki 
wszystkich trzech 
zostaną spełnione, 
mogli mówić, że weszliśmy na 
drogę prowadzącą do rozwiąza­
nia problemów bytowych i so­
cjalnych. A więc drogę jedynie 
słuszną.

— Jak w związku a tym wy­
gląda sytuacja na południu 
kraju?

— Jeśli chodzi o wprowadze­
nie zasad nowego systemu to 
za najważniejsze posunięcia na­
leży uznać likwidację prywat­
nego handlu, w dziedzinie prze­
mysłu natomiast tworzenie mie­
szanych spółek państwowo-pry- 
watńych, a także rozwój sek­
tora spółdzielczego zarówno w 
przemyśle i rolnictwie. Jeśli za­
chowane zostały jeszcze pry-

rewolucji 
będziemy

watne przedsiębiorstwa, to 
wchodzą one do ogólnego planu 
narodowego, korzystają z pomo­
cy państwa. W rolnictwie ko­
lektywizacja postępuje dwo­
ma sposooami: zaczęliśmy naj­
pierw od wspólnej pracy i o- 
becnie staramy się przechodzić 
do etapu, na którym nie tylko 
praca jest wspólna, lecz także 
środki produkcji. Przeobrażenia 
socjalistyczne, o których mówi­
my, nie mogą również ominąć 
systemu oświatowego.

— I w tych procesach Front 
Jedności Narodu Wietnamu ma, 
jak się wydaje, niezwykle waż­
ną rolę do spełnienia?

— W tej chwili czynnikiem 
łączącym wszystkich Wietnam­
czyków jest miłość do ojczyzny. 
Kochać swój kraj, to znaczy 
akceptować socjalizm, gdyż jest 
to ta droga, która już pozwoli­
ła nam odnotować pewne osiąg­
nięcia. Staramy się uświadomić 
masy, że w ten sposób tylko 
dojść może do poprawy stopy 
życiowej, jak i do zagwaranto­
wania obrony interesów same­
go Wietnamu. Pamiętajmy przy 
tym — polityka, którą chcemy 
prowadzić jest polityką na 
dłuższą metę, polityką zapra­
szania wszystkich do tego sa­
mego programu, którego pod­
stawą jest sojusz robotniczo- 
chłopski. Program jedności na­
rodowej polega więc nie tylko na 
sianiu ziarna zaufania pomiędzy 
różnymi grupami społeczeństwa, 
lecz także w czuwaniu nad tym, 
by realizowano były interesy 
wszystkich członków społeczeń­
stwa, najróżnorodniejszych jego 
grup.

— A jakie jest miejsce mniej­
szości narodowych w tym pro­
gramie?

— Jest to problem bardzo 
ważny, gdyż dotyczy około 60 
grup etnicznych mieszkających 
w Wietnamie. W przedstawi- 
ęiełskim systemie władzy, jaki 
Istnieje w naszym kraju, znaj­
dują się reprezentanci mniej­
szości narodowych, są również

w Zgromadzeniu Narodowym. 
Nasza polityka społeczna zmie­
rza w tym kierunku, który ma 
na celu przeciwdziałanie izola­
cji wspomnianych grup etnicz­
nych. Jeśli więc mówimy o 
więzi ogólnonarodowej, to ma­
my również na myśli mniej­
szości narodowe. W kierownic­
twie partii i rządzie wietnam­
skim działają specjalne komór­
ki zajmujące się wyłącznie 
kwestią mniejszości i to pozwala 
na wypracowanie właściwych 
metod włączenia np. ludności 
Tajów czy Meo do życia ca­
łego kraju.

— Czy tak samo traktujecie 
Hoa, Wietnamczyków chińskie­
go pochodzenia?

— W ramach wspomnianych 
wyżej komisji mniejszości na­
rodowych, istniejących przy kie­
rownictwie KPW i rządzie wiet­
namskim, pracują podkomisje 
zajmujące się wyłącznie proble­
mami grupy Hoa. Społeczność 
Hoa ma swoich przedstawicieli 
w Zgromadzeniu Narodowym. 
Wynika to z faktu, że istnieją 
jeszcze, głównie na południu, 
całe dzielnice miast zamiesz­
kane przez ludność pochodzenia 
chińskiego. W rejonach tych 
wszystkie organy władzy i ad­
ministracji obsadzane są przez 
ludność Hoa. Ale Hoa nie moż­
na uważać za mniejszość et­
niczną, lecz za Wietnamczyków 
chińskiego pochodzenia. Posia­
dają oni w związku z tym ta­
kie same prawa i przywileje, 
jak każdy przeciętny Wietnam­
czyk.

—• Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
TADEUSZ BAPZ^O

Polskie urządzenia

Aktualne zadania dziennikarstwa 
Plenom Zarządu Głównego SDP

(P) 19 bm. na plenum Za­
rządu Głównego Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich 
w Warszawie skonkretyzo­
wane zostały — na tle uchwał 
XIII Plenum KC PZPR — 
kierunki i formy udziału śro­
dowiska dziennikarskiego w 
realizacji zadań społeczno-go­
spodarczych oraz zespalaniu 
społeczeństwa wokół progra­
mu partii, a także w obcho­
dach jubileuszu 35-lecia Pol­
ski Ludowej oraż 40 rocznicy 
agresji Niemiec hitlerowskich 
na Polskę i wybuchu II woj­
ny światowej.

W toku obrad, które prowa­
dził przewodniczący ZG SDP — 
Józef Barecki, omówiono zada­
nia związane z dalszym upo­
wszechnieniem treści XIII Ple­
num KC PZPR, zwiększeniem 
skuteczności pracy prasy, ra­
dia i telewizji oraz z kształto­
waniem aktywnych postaw i 
dalszym umacnianiem poczucia 
współodpowiedzialności obywa­
telskiej za rozwój kraju Wiele 
miejsca w dyskusji poświęcono 
jakości informacji I publicysty­
ki dziennikarskiej. Zaakcento-

wano rosnącą rolę konstruk­
tywnej, opartej o realia kry­
tyki prasowej. Ona to tworzy 
klimat dezaprobaty dla zjawisk 
negatywnych, wypadków lekce­
ważenia pracy i obowiązków.

Rzetelnemu wykonaniu ideo- 
wo-wychowawczych i inspira- 
torskich zadań polskiego dzien­
nikarstwa — podkreślono — 
sprzyjają obchodzone w tym 
roku rocznice. Chodzi o to — 
stwierdzono — by niezbędna 
przy tych okazjach refleksja 
nad przeszłością wiązała się z 
wydobywaniem wniosków ak­
tualnych dzisiaj i w przyszło­
ści. Istotną rolę ma do spełnie­
nia dziennikarstwo w dziedzi­
nie prezentowania wkładu na­
szego socjalistycznego państwa 
w dzieło odprężenia i współ­
pracy międzynarodowej, w bu­
dowanie pokoju na śwfecie.

W uchwale przyjętej na 
plenum sprecyzowane zostały 
zadania ogniw SDP oraz zary­
sowane nowe propozycje udzia­
łu środowiska dziennikarskiego 
w realizacji tegorocznych za­
dań.

W obradach uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC 
PZPR — Wiesław Ilczuk. (PAP)

gastronomiczne
na olimpiadę w Moskwie

(P) Przedsięoiorstwo handlu 
zagranicznego „Varimex” pod­
jęło na szeroką skalę eksport 
do ZSRR urządzeń dla gastro­
nomii. Kontrakty zawarte w 
Moskwie między PTHZ „Vari- 
mex” a radżiecką centralą hand­
lu zagranicznego „Technopro- 
mimport” przewidują realiza­
cję w br. dostaw tego sprzętu 
wartości ok. 32 min zł dew. Do­
stawy te związane są ze zbliża­
jącą się olimpiadą, do której 
przygotowuje się intensywnie 
także moskiewska gastronomia.

Przedmiotem polskich dostaw 
dla radzieckich partnerów bę­
dzie 5.000 elektrycznych patelni 
produkcji zakładów „Kromet” 
w Krośnie Odtzańskim, 700 kot­
łów elektrycznych, 1000 zesta­
wów kociołków przechylnych 
produkowanych przez łódzkie 
zakłady metalowe oraz 1000 
maszyn do rozdrabniania jarzyn 
produkcji bydgoskich zakładów 
maszyn i urządzeń handlowych.

W związku z olimpijskimi po­
trzebami radzieckich odbiorców, 
,,Varimex” zawarł już wcześniej 
kontrakty przewidujące dosta­
wy również w br. 
stronomicznych za 
zł dew. Tak wiec 
tość tegorocznych 
skich urządzeń dla radzieckiej 
gastronomii przekroczy kwotę 
37 min zł dew., stając się tym 
samym jedną z najważniejszych 
pozycji w eksporcie PTHZ „Va- 
rimex” do ZSRR. (PAF)

urządzeń ga- 
ponad 5 min 
łączna war- 
dostaw pol-
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LU CIĄGU ostatnich « lat 
’ ’ przybyło nam ponad 2 
min obywateli, 3 min absol­
wentów szkół podjęło swą 
pierwszą w życiu pracę, po- 

• nad milion rodzin wprowa­
dziło się do nowych miesz­
kali. odnotowaliśmy najwyż­
szą w okresie powojennym 
liczbę zawartych małżeństw.

Te liczby obrazują zarazem 
skalę problemów, przed jakimi 
stanęła polityka socjalna partii 

. i państwa, mająca na celu jak 
najlepsze zaspokojenie potrzeb 
rodzin. Z perspektywy dekady 
łatwiej ocenić’ można ogrom 
dokonań w polityce społecznej 
na rzecz rodziny, jaka podjęta 
została po VI i VII Zjeździe 
partii.

U progu lat 70-tych mieliśmy 
do rozwiązania wicie nabrzmia­
łych problemów społecznych 
Pierwsze decyzje — przypo- 
mnijmy, wiązały Się z poprawą 
sytuacji rodzin żyjących w naj­
trudniejszych warunkach i za- 
gwarantowaniem jednakowych 
uprawnień pracownikom fizy­
cznym i umysłowym. Dalszy 
rozwój polityki społecznej wią­
zał się z doskonaleniem syste­
mu świadczeń społecznych i 
wprowadzeniem nowych przy­
wilejów. zwłaszcza dla rpclzin 
wychowujących dzieci i kobiet 
pracujących. Gdybyśmy chćieli 
rok po roku, przypomnieć ko­
lejno wchodzące w życie now? 
decyzje i formy pomocy dla 
rodzin, byłaby to bardzo dluas 
lista. Przypomnijmy więc tylko 
najważniejsze — reformę zasił­
ków rodzinnych. przedłużenie 
urlopów macierzyńskich i urlo­
pów bezpłatnych na wychowa­
nie dziecka, przedłużenie do 60 
dni w roku pełnopłatnych zwol­
nień na. opiekę nad chorym 
dzieckiem, wprowadzenie dodat­
ków na dzieci wymagające 
szczególnej opieki, doskonale­
nie systemu emerytalnego i 
rentowego i kolejne podwyżki 
tych świadczeń, zamierzone do 
roku 1980. Do osiągnięć polity­
ki społecznej w tym okresie 
należy wprowadzenie nowator­
skich rozwiązań — jak Fun­
dusz Alimentacyjny. Wejście w 
życie kodeksu pracy wzmocniło 
ochronę interesów kobiet pra­
cujących, zagwarantowało lep­
szą ochronę zdrowia dla kobiet 
w ciąży. Równocześnie dosko-

Głos z samorządu mieszkańców

pojaz- 
po ieh

na to 
czy wlą-

Ostatnio z dużym zain­
teresowaniem — liczne rze­
sze czytelników, a wśród nich 
i ja — śledzimy wypowiedzi na 
łamach Waszej poczytnej gaze­
ty specjalistów od budowy da­
chów na budynkach mieszkal­
nych, a nawet dość śmiały ar­
tykuł redaktora Henryka Chą­
dzyńskiego z dnia 23.1.79 r. pt. 
„Wygodny parawan i dziury w 
dachu”. Muszę z przyjemnością 
przyznać, że wypowiedzi w 
„Życiu” były przedmiotem na­
rady w naszym Komitecie Ob­
wodowym i mobilizowały za­
równo nas. działaczy samorządu 
mieszkańców, jak i mieszkań­
ców do uczestnictwa w akcji 
odśnieżania rejonu w ramach 
czynów społecznych.

Od owej polemiki — zresztą 
nie kończącej się, bowiem śnieg 
może padać w dalszym ciągu — 
miną! prawie miesiąc i insty- ■ 
tucje takie, jak Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Mieszkaniowej i Re­
jony Obsługi Mieszkańców chy­
ba w najmniejszym stopniu 
włączały się do tej akcji i na­
dal spełniają swoje obowiązki 
w tym zakresie opieszale lub 
niezaradnie. Wiele ulic nie po­
zwala na wymijanie się 
dów — tyle śniegu jest 
bokach itp.

Powstaje pytanie: jak 
reagują mieszkańcy, 
czają się do akcji odśnieżania? 
Tak. dwukrotnie już uczestni­
czyliśmy w oczyszczaniu jezdni 
dla zabezpieczenia dojazdu do 
szpitala na Niekłańskiej i w 
oczyszczaniu innych ulic. Sprzęt 
do tej akcji wydawali nam pra­
cownicy ROM 2, i to ci. którzy 
powinni brać czynny udział w 
tej akcji, a nie — jak dla ironii 
— załatwiać sprawy administra­
cyjne. Wiek mieszkańców pra­
cujących społecznie od 20 lat do 
75. a więc z przyjemnością na­
leży podkreślić zrozumienie i 
zaangażowanie się społeczeń­
stwa do Pomocy, ale, niestety, 
to wszystko do czasu. Ów czas 
to energiczne włączenie się od­
powiedzialnych za porządek w 
rejonie — administracji budyn­
ków mieszkalnych.

Jeśli chodzi o oczyszczanie da­
chów ze śniegu, to akcja prze­
biega wręcz opieszale, a na jej 
tle notujemy nawet pewnego 
rodzaju korupcję w postaci wy­
muszania od mieszkańców opłat 
ze strony pracowników PGM 
Praga-Południe. Składano w tej 
sprawie meldunki do dyrekcji, 
ale nic nam nie jest wiadomo 
jak na nie zareagowali. Dozorcy 
nie są kontrolowani przez ad­
ministratorów. czy należycie 
spełniają swoje czynności 
wiem 
tylko 
do przejścia 
przecież prz 
pracv dozoru i 
kiedr śnieg nie pada, można by 
doprowadzić je do 
stanu.

Mieszkańcy zdaja 
we. że praca przy 
jest bardzo ciężka. 

.       bo- 
wiele chodników jest 
częściowo dostępnych

dla pieszych, a 
systematycznej 
w przerwach.

właściwego

sobie spra- 
odśnieżaniu 
dlatego tei

nalony był system ochrony pra­
wnej interesów rodziny i dziec­
ka,' m.in. powstały sądy ro­
dzinne.

Szerszy zasięg przybrała za­
kładowa polityka socjalna. Przed 
8 laty tylko część zakładów ko­
rzystała z funduszu socjalnego 
i mieszkaniowego. Objęcie 
wszystkich zakładów tymi fun­
duszami umożliwiło zapewnienie 
wypoczynku dla wszystkich 
dzieci, wzrost liczby korzysta­
jących z wczasów pracowni­
czych do ponad 4 min rocznie, 
wzrosła liczba 
ze stołówek 
innych form 
nej 

Wzrost 
społecznych 

Szybciej niż dochody z 
rosły dochody 

społecznych, 
świadczenia społeczne

ten

pra­
cy. rosły dochody ze świad­
czeń społecznych. Przecięt­
ne świadczenia społeczne w 
stosunku do roku 197U kształ­
tują się obecnie na poziomie 
262 proc.. przy czym w ostat­
nich dwu latach, tempo wzro­
stu tych świadczeń było 1.5-kro- 
tr.ie wyższe od wzrostu wyna­
grodzeń za pracę. Mimo znacz­
nie trudniejszych niż na począt­
ku dekady warunków gospo­
darczych, nie tylko nie rezyg­
nujemy z programu rozwoju 
świadczeń społecznych, ale rea­
lizujemy go ze znacznym wy­
przedzeniem. Przyjęty na 
rok przez Sejm Narodowy Plan 
Społeczno-Gospodarczy przewi­
duje na pieniężne świadczenia 
społeczne 157.760 mld złotych, 
a więc więcej niż zakładano 
początkowo na rok 1980. W sto­
sunku do ub, r. świadczenia spo­
łeczne wzrosną o 18 proc., w tym 
emerytury i renty — o 21 proc. 
Przeciętną wysokość emerytury 
i renty wzrośnie miesięcznie o 
220 złotych (o 9,5 proc.) do wy­
sokości 2473 złotych. Wzrosną 
również wydatki na zasiłki ma­
cierzyńskie. opiekuńcze i poro­
dowe (o 14.3 proc, w stosunku 
do ub. roku), co łączy się m. 
in. z wprowadzeniem zasiłku z 
tytułu urodzenia dziecka, który 
przysługuje od 1 maja ub. roku 
wszystkim kobietom, niezależnie 
od ich zatrudnienia i od tego 
czy mieszkają w mieście czy 
na wsi.

Bilans dokonań w dziedzinie 
polityki Społecznej tei dekady 
byłby niepełny, gdybyśmy nie 
wspomnieli o obejmowaniu sy- 

tak chętnie włączaj# się do po­
moce sami, ale mają również 
uzasadnione wymagania od 
służb za porządek i bezpieczeń­
stwo odpowiedzialnych.

Na kanwie wypowiedzi na 
temat przeciekających dachów, 
jakie powinny być: płaskie czy 
spadziste, to zagadnienie archi­
tektoniczne. ale główną przy­
czyną nieprzygotowani# się do zi­
my przez działy techniczne admi­
nistracji — był brak troski w 
porze jesiennej o zadaszenia bu­
dynków i naprawę uszkodzeń, o 
których meldowali zarówno 
mieszkańcy, jak i Komitet Ob­
wodowy. Nie oczyszczono rów­
nież rynien, nie zabezpieczono 
drzwi na klatkach schodowy 
itp. Proponujemy, aby po od­
śnieżeniu główniejszych arterii 
pomyślano również o ulicach w 
osiedlach, bowiem grozi nam 
zalanie podpiwniczenia budyn­
ków.

Akcja prowadzona przez Wa­
sze poczytne pismo w sprawie 
odśnieżania i użyczanie czytel­
nikom miejsca na uwagi w tej 
akcji, zasługują na szczególną 
uwagę i są dobrodziejstwem dla 
ratowania budynków i pomocy 
mieszkańcom w zabezpieczeniu 
dojścia i dojazdu do ich miesz­
kań do i po pracy. Oddzielną 
sprawą jest komunikacja. Jesz­
cze Warszawa nie notowała ta­
kiej indolencji ze strony odpo­
wiedzialnych za komunikację w 
naszej stolicy. Zyją bowiem lu­
dzie — kierowcy, którzy pro­
wadzili pierwsze autobusy w 
Warszawie w latach 25-tych i 
przykro im jest, że ich młodsi 
koledzy nie potrafią choriażb' 
w najskromniejszym stopniu 
poradzić sobie ze sprawnym 
prowadzeniem nowoczesnych 
pojazdów po naszych ulicach. 
Tutaj to chyba absolutna nieu­
dolność kierownictwa MZK i złe 
przygotowanie młodej kadry 
kierowców do jazdy w okresie 
zimr. To chyba oddzielne za­
gadnienie, wymagające szcze­
gółowego omówienia. Wyjaśnie­
nia udzielane w prasie przez 
Dyrekcje MZK są nie do przy­
jęcia przez społeczeństwo i 
świadczą o braku doświadczenia 
ze strony obsługi technicznej 
zakładów.

Jeśli przedstawione skromne 
uwagi moje jako działacza sa­
morządu mieszkańców i prze­
wodniczącego od wielu lat Ko­
mitetu Obwodowego zasługują 
na ich opublikowanie, nie w 
formie krytyki a zaradzenia złu 
i znalezienia środków na popra­
wę sytuacji przed roztopami, 
niechaj staną się materiałem 
do ewentualnej wspólnej dys­
kusji. która znajduje swoich 
zwolenników na poczytnych ła­
mach ..Życia Warszawy”.

Z wyrazami szacunku 
Szanownej Redakcji

dla

ANTONI SEROCKI 
Przewodniczący 

Komitetu Obwodowego 75
Warszawa

Sternem świadczeń społecznych 
tych grup ludności, które do­
tychczas z niego nie korzystały 
— w tym przede wszystkim rol­
ników i ich rodzin. Dala 1 lip- 
ca 1980 roku, kiedy to wejdzie 
w życie powszechny system 
świadczeń dla rolników, będzie 
ostateczną klamrą 
ten proces.

Zróżnicowane
Bilans polityki 

na rzecz rodziny — choć im­
ponujący, jest jednak ciągle 
bilansem otwartym, w którym 
potrzeby wyprzedzają możli­
wości ich zaspokojenia. Sytu­
acja i potrzeby rodzin są . o- 
beońie znacznie 'bardziej zróż­
nicowane. Zależy od fazy roz­
woju rćdz-iny, jej sytuacji 
materialnej i mieszkaniowej, 
poziomu wykształcenia, miej­
sca zamieszkania itd. Obok 
rodzin, które stać na pono­
szenie pełnych kosztów utrzy­
mania dziecka w przedszkolu, 
które przymierzają się do 
własnego samochodu (lub już 
go posiadają), korzystają z 
wycieczek zagranicznych — 
są też rodziny, które radzą 
sobie z trudem. Polityka spo­
łeczna musi więc znacznie 
bardziej precyzyjnie adreso­
wać swoje działania i formy 
pomocy, aby trafiały one do 
rodzin najbardziej potrzebu­
jących. Przedmiotem szcze­
gólnej troski jest sytuacja ro­
dzin wielodzietnych i rodzin 
niepełnych, w których matki 
wychowują samotnie dzieci 
(ich liczbę szacuje się na po­
nad 500 tysięcy). Mimo iż ro­
dziny te mają specjalne pre­
ferencje w korzystaniu ze 
świadczeń socjalnych zakła­
dów pracy i uwzględniono te 
preferencje w systemie zasił­
ków rodzinnych, to z reguły 
poziom życia tych rodzin zna­
cznie odbiega od przeciętnej 
i formy pomocy dla nich mu­
szą być doskonalone.

W centrum uwagi polityki 
społecznej pozostaje sytuacja 
młodych małżeństw. Chociaż ich 
dochody nie odbiegają od prze­
ciętnych, to jednak są one obar­
czone w znacznie większym 
stopniu wydatkami na mieszka­
nie i jego wyposażenie, znacz­
ne wydatki pociąga za sobą 
także pojawienie się dziecka w 
rodzinie. Stworzony został roz­
budowany system pomocy i 
kredytów dla młodych mał­
żeństw. Na pomoc dla młodych 
małżeństw zakłady pracy wy­
datkowały w 1975 roku 9.8 min 
złotych, w roku 1978 przezna­
czono już na ten cel 179 min 
zł. Warto jednak zastanowić się 
nad wprowadzeniem dalszych 
udogodnień — czy nie zawie­
szać np. spłaty kredytów na 
okres korzystania przez matki 
z urlopów bezpłatnych — część 
rodzin nie może bowiem ko­
rzystać z tych kredytów (bo z 
czego spłacać raty?).

Zasadniczą sprawą dla mło­
dych małżeństw jest skrócenie 
okresu oczekiwania na własne 
mieszkanie. Przyjęty w ub. ro­
ku program budowy 100 tysię­
cy mieszkań tzw. rotacyjnych 
do roku 1982 powinien poprawić 
tę sytuację, pozwolić im na 
szybsze usamodzielnienie się. 
Niezwykle istotnym problemem 
dla młodych rodzin jest zapew­
nienie opieki nad małym dziec­
kiem. Urlopy bezpłatne są nie­
wątpliwie rozwiązaniem bardzo 
korzystnym, zwłaszcza dla roz­
woju fizycznego i psychicznego 
dziecka. Zyskały one społeczną 
akceptację, o czym świadczy 
fakt, że w ub. roku korzystało 
z nich 352 tys. kobie‘t (gdy w 
roku 1970 — niewiele ponad 50 
tys.). Czynnikiem, który SDrzy- 
jał upowszechnieniu tej formy 
jest niewątpliwie wzrost do­
chodów w rodzinach pracowni­
czych, który umożliwił większej 
liczbie kobiet osobiste zajęcie 
się dzieckiem. Tym niemniej 
są rodziny, które z przyczyn

i

'Zabytkom na odsiecz

FUND A C JA
OD KONIEC stycznia je­
den z felietonów poświę-P

ciłem zespołowi pałacowemu 
w Sobieszynie, niedaleko Ryk. 
Zwróciłem w tym felietonie 
uwagę na postępującą de­
wastację tego pałacu, przy 
czym jest to obiekt nietypo­
wy. Należał on bowiem w 
XIX wieku do hr. Kajetana 
Kickiego, który umierając 
bezpotomnie stworzył z dóbr 
sobieszyńskich fundację na 
cele kształcenia rolniczego, w 
którym to charakterze posia­
dłość dotrwała do ostatniej 
wojny. Obecnie jej gospoda­
rzem jest Gospodarstwo Po­
mocnicze Technikum Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa w tym­
że Sobieszynie.

Mam właśnie przed sobą 
list, napisany w tej sprawie 
przez konserwatora wojewódz­
kiego w Lublinie, mgr Prze­
mysława Maliszewskiego.

W liście tym znalazłem po­
twierdzenie uwag zawartych 
w felietonie. Konserwator pi­
sze m. in., iż „w pełni podzie­
la zawarte w artykule uwagi 
na temat obecnego stanu ca­
łego założenia pałacowego w 
Sobieszynie. 

materialnych nię mogą sobie 
pozwolić na to rozwiązanie. 
Rozważana obecnie koncepcja 
zasiłku wychowawczego w ro­
dzinach najniżej sytuowanych, 
powinna pozwolić na rozwiąza­
nie tego problemu. Niezależnie 
od tego konieczny jest dalszy 
rozwój opieki nad dziećmi w 
wieku przedszkolnym. Na 1000 
dzieci w wieku przedszkolnym 
z różnych form opiel:i i wy­
chowania w tych placówkach 
korzysta 4’4 dzieci. W ub. roku 
stworzone zostały możliwości 
organizowania placówek opieki 
nad dzieckiem w drodze bez­
inwestycyjnej przy pomocy za­
kładów pracy, placówki takie 
powstają jednak zbyt wolno. 
Potrzeba tu więcej inicjatywy 
społecznej, podobnie jak przy 
rozbudowie urządzeń sporto­
wych i: rekreacyjnych w osie­
dlu.

Społeczne priorytety
Kolejną grupą rodzin, wyma­

gających szczególnej uwagi po­
lityki społecznej są rodziny ren­
cistów i emerytów, zwłaszcza te. 
gdzie podstawą utrzymania jest 
emerytura lub renta jednego tyl­
ko z małżonków. Wśród proble­
mów do rozwiązania, ta sprawa 
traktowana jest jako najpilniej­
sza i będzie rozwiązana w pierw­
szej kolejności. Dalszą poprawę 
sytuacji rodzin emerytów i 
rencistów powińno przynieść 
doskonalenie systemu emery­
talnego i rentowego.

Problemy te są w naszej po­
lityce społecznej dostrzegane i 
rozwiązywane stopniowo — w 
miarę wzrostu możliwości. Mu­
simy jednak pamiętać o tym, 
że możliwości te tworzymy 
własną pracą.

Ogromne znaczenie dla ro­
dziny ma również rozbudowa 
urządzeń socjalnych i kultural­
nych, poprawa opieki zdrowot­
nej. rozwój różnego rodzaju 
usług, produkcji rynkowej i us­
prawnienie działalności handlu. 
Są to problemy wymagające 
skoordynowanego działania wie­
lu resortów, organizacji społecz­
nych i instytucji. Dla ukierun­
kowania działań w tej dziedzi­
nie powołana została w końcu 
ub. roku Rada do spraw Rodzi­
ny — organ na najwyższym, 
rządowym szczeblu. Rada oce­
niać będzie zmiany, zachodzące 
w sytuacji rodzin, inicjować ba­
dania nad sytuacją społeczno- 
ekonomiczną różnych grup ro­
dzin, wytyczać kierunki roz­
wiązań odpowiadające społecz­
nym potrzebom. Rozpatrzy ona. 
przygotowywany przez 
ekspertów z inicjatywy 
Politycznego KC PZPR 
o rodzinie polskiej.

W tym roku — zgodnie z 
zapowiedzią XIII Plenum — 
odbyć się ma posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego poświęco­
ne sprawom rodzimy. Jest to 
świadectwem wielkiej wagi i 
znaczenia jakie partia przy­
wiązuje do umacniania ro­
dziny i jej funkcji wycho­
wawczych.

zespół 
Biura 
raport

Tubingi dla górnictwa z Nowej Soli Dolnośląskie Za­
kłady Metalurgiczne „Dozamet” są największym dostawcą 
tubingów dla górnictwa. N.z.: Henryk Szymański i Włady­
sław Szajek obsługują strugarkę, na której obrabia się tu­
bingi Fot- CAF — Gawałkiewicz

Rzecz wygląda tak, że w lip- 
cu izb. roku w ramach lustra­
cji nowego, włączonego do woj. 
lubelskiego terenu, wojewódz­
ki konserwator oraz pracow­
nicy Biura Dokumentacji Za­
bytków w Lublinie przeprowa­
dzili inspekcję na terenie So­
bieszyna 
ległych, 
cji było 
darstwa 
wiednich 
ciwego 
wacji

i na terenach przy- 
Efektem tej lustra- 

zobowiązanie gospo­
do podjęcia odpo- 

kroków, celem właś- 
użytkowania i reno- 

założenia pałacowego. 
W rezultacie rzecz sprowadza 
się do tego, iż zespół ten mu­
si zostać poddany generalne­
mu remontowi — powinien 
on objąć zarówno sam pałac, 
jak i dwie oficyny, czworaki, 
piekarnię i park. Szczególna 
uwaga ma być zwrócona na 
elewacje zewnętrzne i we­
wnętrzne, musi ulec wymianie 
stolarka, podłogi, musi zostać 
założona instalacja wodno­
kanalizacyjna, muszą być u- 
twardzone drogi dojazdowe i 
teren wokół budynków. Kon­
serwator poinformował nas 
poza tym, iż opracowywana 
jest w tej chwili ewidencja 
parku w Sobieszynie, której
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Przez Warszawę-do Polski JERZY KASPRZYCKI

Jeszcze jedno ogniwo zrozumienia
KI IE BARDZO uswjadamia- 

liśmy sobie, że nasze 
skromne felietony 
nowej Warszawie, 
skie pożegnania") 
pewną

o dawnej i 
(„Warszaw- 
odgrywają 

pewną — wcale nie błahą — 
rolę w kontaktach z Polakami, 
rozsianymi po całym świecie. 
Piszemy dziś o tym na po­
czątku nowego roku, ponieważ 
ostatnio powiększyło się znacz­
nie grono adresatów tych 
„przesłań” z Warszawy. Obok 
rodaków z różnych środowisk 
emigracyjnych czytelnikami 
naszej gazety za granicą są co­
raz liczniejsi Polacy, którzy 
przebywają czasowo w wielu 
krajach jako specjaliści, do­
radcy. pracownicy przedsię­
biorstw. wykonujących zamó­
wienia eksportowe. Coraz częś­
ciej też odzywają się nowi czy­
telnicy. którzy sami urodzili 
się już na emigracji, a których 
rodzice byli warszawiakami.

I nie tylko ludzie, związani 
bezpośrednio lub pośrednio ze 
stolicą. „Przez Warszawę — do 
zrozumienia współczesnej Pol­
ski” — tak można by zwięźle 
określić ten kierunek zaintere­
sowań i sentymentów..„Nasze 
miasto jest bowiem nie tylko — 
z historycznego punktu widze­
nia — przykładem wojennego 
bohaterstwa i powojennej za­
ciętości w odbudowie. Jest 
przede wszystkim — i to się 
dziś najbardziej liczy — ży­
wym dowodem szacunku dla 
tradycji, umiejętności wiązania 
przeszłości z teraźniejszością, 

ukończenie przewidziano na 
I kwartał roku bieżącego.

Ponieważ przy okazji felie­
tonu o Sobieszynie dostałem 
parę listów (w tym jeden, w 
którym Czytelnik pyta się 
czy koniecznie musimy wojo­
wać o wszystko 
przytoczę to co 
mat Sobieszyna 
wojewódzki.

W jego piśmie do gospodar­
stwa w Sobieszynie zawarte 
jest m. in. takie zdanie:

„Stanowi on (Sobieszyn — 
B. St.) bardzo wartościowy ze­
spół, który cechuje komplet­
ność wszystkich elementów 
całego założenia”.

A więc nie wojujemy o 
wszystko, lecz o obiekty któ­
re dla dobra kultury polskiej 
powinny być zachowane. O- 
czywiście, istnieje konieczność 
selekcji pozostałych nam je­
szcze obiektów zabytkowych, 
bo zapewne wszystkiego ura­
tować się nie da z różnych, 
nieraz złożonych, powodów. 
To jednak, co reprezentuje 
wysokie, wartości, jak m. in. 
zespół sobieszyński, powinno 
być chronione, o co też od 
lat walczymy.

co się wali) 
pisze na te- 
konserwator

BRACIA 
JABL 
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różnorodności poszukiwań ar- 
ch i leki on icznych, u rbanisiycz- 
mych, gospodarczych, organi­
zacyjnych w najszerszym rozu- 
miehiu tych słów czyli tego 
wszystkiego, co jest tak cha­
rakterystyczne dla całej współ­
czesnej Polski.

Okazuje się, że nasi rodacy 
•za granicą znajdują szczególnie 
dużo takich „sprawdzianów 
porównawczych” m. in. w 
„Warszawskich pożegnaniach”. 
Znajdują tu zarówno wspom­
nienia z przeszłości, jak i wia­
domości o dzisiejszym życiu 
Warszawy.

„...Z prawdziwą radością.,.*
Sięgnijmy do niektórych li­

stów. Po opublikowaniu felieto­
nu pod tytułem „Dom Pracy 
Mańkowskich”, który kończył się 
słowami: ....Nowa Praga rozwija
Się w innych kierunkach geogra­
ficznych — i społecznych...” 
otrzymaliśmy list od p. Wojcie­
cha Rynczaka z Nowego Jorku:

„...Z prawdziwą radością prze­
czytałem w tym artykule 
wzmiankę o moim ojcu Józefie 
Rynczaku, który był ostatnim 
sztycharzem nut w Polsce. Nie­
zmiernie '-mnie cieszy;, -• że '■ pj- 
mięta się o moim ojcu jako tym. 
który w ciągu długoletniej swo­
jej pracy wniósł wiele w roz­
wój muzyki w Polsce. Ja pie­
czołowicie podtrzymuję ten pięk­
ny zawód — wykonuje układy 
graficzne nut w mojej pracowni 
nowojorskiej, jednak bardziej 
zmechanizowaną techniką, a co 
za tym się kryje, prace moje 
nie są na tak wysokim pozio­
mie artystycznvm. jak były pra­
ce mego ojca...”

Dodamy, że pisaliśmy wtedy o 
zakładzie litograficznym „Flet­
nia” braci Rynczaków przy ul. 
Stalowej, którego wydawnictwa 
nutowe oceniał bardzo pochleb­
nie sam Ignacy Paderewski.

Praprawnuki Corteza
Na inną nutę pisze p. Xawery 

Pusłowski z Malagi w Hiszpanii:
„...Z wielkim zainteresowa­

niem przeczytałem o losach do­
mu przy ul Tenisowej 7. Moi 
Rodzice mieszkali tam do wojny. 
Mogę podać interesujące szcze­
góły z historii naszej rodziny... 
Moja matka była Hiszpanką z 
domu ks. Pignatelli de Aragon 
Cortes, a matka jej była Angiel­
ką Cavendish. Jej kuzyn Horacy 
Rumbold był pierwszym amba­
sadorem Wielkiej Brytanii w 
Warszawie w latach 1919/20. Ro­
dzina Pignatelli jest włoską z 
Neapolu, który w XIII w. nale­
żał do królestwa Aragonii. Je­
den z Pignatellich przeniósł się 
do Saragossy i stąd powstała li­
nia hiszpańska. Dodatek „Cor-

Skoro jesteśmy przy Sobie­
szynie, to chciałbym uzupeł­
nić dane o fundacji Kickiego, 
zawarte w felietonie.

Otóż dostałem niedawno w 
tej sprawie list od p. mgr A. 
Szcześniewskiego z Krasnego- 
stawu, który zwraca uwagę, 
iż Kajetan Kicki przekazał na 
cele społeczne nie tylko dobra 
sobieszyńskie. W skład fun­
dacji hrabiego-społecznika 
wchodziły jeszcze dobra Or­
łów Murowany i Drewniany 

'W dawnym pow. krasnostaw­
skim. dobra Rzyczki pod Ra­
wą Ruską oraz nieruchomo­
ści w Warszawie.

Jeszcze w okresie między­
wojennym administratorzy u- 
społecznionych majątków pod­
pisywali się pod pieczątką, 
której treść brzmiała:

„Administrator dóbr Orłów 
i Rzyczki zapisu K. hr. Kic­
kiego”. Niedaleko dóbr Orłów 
znajdował się 
rżyska, który 
meryturą dla 
ustępującego 
który płacił za ten folwark 
zupełnie symboliczną tenutę.

Sądzę, iż i te uzupełnienia 
staną się przyczynkiem do 
tego, co o zespole sobieszyń- 
skim możemy przeczytać w 
„Katalogu zabytków sztuki w 
Polsce.”

Tyle o Sobieszynie... Dosta­
łem również w tych dniach 
list w sprawie morstinowskie- 
go pałacu w Pławowicach, ale 
o tym następnym razem.

(B. SI.) 

folwark Dwó- 
był niejako e- 
każdorazowego, 
administratora,

les” doszedł po małżeństwie jed­
nego z moich pra-pradziadów z 
córką Hernan Cortesa, zdobywcy 
Meksyku... Łącze wyrazy praw­
dziwego szacunku i poważa­
nia...”

Te koligacje, skomplikowane i 
malownicze, mogą się nam dziś 
wydawać drobnym epizodem 
czasów dawno przebrzmiałych, 
zamkniętych. Pamięć o nich na­
leży jednak do naszego dziedzi­
ctwa historycznego. Jest chyba 
znamienne, że nasza publikacja 
z 1978 roku pobudziła emigranta 
z 1939 roku — z innej Polski! — 
do wysłania do nas miłego, oso­
bistego listu.

Szacunek dla tradycji
Pisaliśmy w swoim czasie o 

jednym z tych starych budyn­
ków warszawskich, którym 
groziła pochopna rozbiórka, a 
które jednak zostały przyswo­
jone nowej Warszawie — o 
dawnym domu towarowym 
braci Jabłkowskich; Przeszedł 
on po wojnie różne perypetie 
handlowo-asortymentowe po­
cząwszy od upaństwowienia w 
1950 r. Był Centralnym Do­
mem Dziecka. Domem Obu­
wia, stopniowo jednak placów­
ki hametfowe przenosiły się do 
lepszych pęmieszczeń w no­
wych domach. Obecnie urządza 
się tu wystawy i sprzedaż dzieł 
sztuki, budynek wpisany jest 
do rejestru obiektów, objętych 
ochroną konserwatorską, będzie 
gruntownie odnowiony.

Firma braci Jabłkowskich 
działała na emigracji, w Londy­
nie, jako „Jabłkowscy Ex-Import 
Co.” Nasz felieton wykorzystany 
tam został — jak widać na za­
łączonej reprodukcji — do ulotki 
reklamowej. Nie był wprawdzie 
napisany w tym celu, ale śro­
dowiska emigracyjne, wśród 
których działa ta firma, otrzy­
mały niejako „przy okazji” por­
cję informacji o współczesnej 
Warszawie.

Z Kalifornii napisał do nas 
p. Edward Dąbrowski, „rodak z 
Szolca” — jak sam podkreślił:

„...Od przyjaciół w Warszawie 
otrzymałem wycinek z „Życia 
Warszawy” z felietonem „na 
Szolcu”... Dziękuję za te wspom­
nienia, które były dla mnie 
wspaniałą ucztą z tych dawnych 
lat. I dziś, jeśli ktoś zapyta 
mnie: „A gdzie mieszkałeś w 
Warszawie?”, zawsze z dumą od­
powiadam: „Na Szolcu” ...Mój 
syn Marcin, choć urodzony w 
Anglii, wychowany w Stanach, 
będąc w Kraju z wizytą nie był 
brany za cudzoziemca, tak wspa­
niale ma opanowany język pol­
ski, właśnie z „Szolca”...”

Oddajmy teraz głos innej, co­
raz liczniejszej kategorii Pola­
ków za granicą — tych, którzy 
przebywają dziś w obcych kra­
jach jako nasi poszukiwani i ce­
nieni specjaliści:

„...Piszę z dalekiej Nigerii, 
gdzie pracuję jako lekarz. Otrzy­
małem od rodziny wycinek z 
„Życia Warszawy” z cyklu 
„Warszawskie pożegnania” na 
temat Ochoty. Przeczytałem go 
z ogromnym zainteresowaniem 
ze względu na jego wartość do­
kumentalną, ale również
wzruszeniem, ze względu na pa­
mięć mojego Ojca. Jestem sy­
nem Hugona Kassura — jednego 
z założycieli spółdzielni miesz­
kaniowej „Osiedle Słoneczne". 
Domyślam się. ile trudu koszto­
wało dotarcie do źródeł, umożli­
wiających wierne 
historii spółdzielni 
szych dziejów jej założyciela, 
porucznika AK (ps. 
ski”) ginącego w

ze

odtworzenie 
i póżniej-

mój 
dla 

dal- 
jak. 
jest 
zgi-
po-

„Szatkow- 
Powstaniu 

Warszawskim w obronie War­
szawy i narodowych ideałów. 
Sam jako młody chłopak, czło­
nek Szarych Szeregów brałem 
udział .w Powstaniu, nawet by­
łem uczestnikiem tej samej noc­
nej bitwy, w której zginął 
Ojciec Pamięć Jego jest 
mnie i dla moich dzieci w 
szym ciągu najdroższa, tak 
mam nadzieję, najdroższa 
pamięć tych wszystkich, co 
nęli w Powstaniu. Dlatego 
zwolilem sobie na napisanie tego 
listu z serdecznym podziękowa­
niem za wspomnienie o moim 
Ojcu, może będzie to przyczyn­
kiem do zachowania Ich wszyst­
kich w naszej pamięci —Dr Ta­
deusz Kassur. Senior Consultant 
Orthopaedic. Generał Hospital, 
Makurdi — Nigeria”.

Różne pokolenia, różne ko­
leje życia — ale zawsze i wszę­
dzie słowo ..Warszawa" wywo­
łuje obraz kraju ojczystego.
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Aresztowanie wyższych dowódców wojskowych 

Premier Bazargan apeluje o wznowienie 
normalnej produkcji repy w Iranie

Posiedzenie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek odbyło się na Kremlu 
posiedzenie Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. Przewodni­
czył mu pierwszy zastępca prze­
wodniczącego prezydium Wasi­
lij Kużniecow.

Prezydium ratyfikowało układ 
o przyjaźni i współpracy mię­
dzy ZSRR a socjalistyczną Etio­
pią, podpisany w Moskwie ’20 
listopada 1978 roku.

Omówiono także przebieg 
przygotowań do wyborów do 
Rady Najwyższej, które wkro­
czyły, jak podkreślił Wasilij 
Kużniecow, w najważniejszą 
fazę — spotkań kandydatów z 
wyborcami.

Uczestnicy posiedzenia popar­
li oświadczenie rządu radziec­
kiego na temat chińskiej agre­
sji zbrojnej przeciw SRW i wy­
razili solidarność z bratnim na­
rodem wietnamskim. (P)

Głębokie oburzenie na całym świecie 
w związku z agresją wojsk ChRL

MOSKWA, SOFIA, BUKARESZT, HELSINKI, LONDYN, 
LIZBONA, PARYŻ, RZYM, BONN, TOKIO, BUENOS AIRES, 
DELHI, PHNOM PENH, LUANDA, CAP.ACAS, DAMASZEK, 
PANAMA, CANBERRA (PAP). Agresja rozpętana przez wła­
dze chińskie przeciwko Socjalistycznej Republice Wietnamu 
spowodowała falę głębokiego oburzenia na całym świecie.

Wyrazem tego są oświad­
czenia i protesty rządów 
wielu państw, międzynarodo­
wych organizacji politycz­
nych i społecznych, partii po­
litycznych i zrzeszeń związ­
kowych, a także liczne de­
monstracje w których społe­
czeństwa wielu krajów wyra-

Wietnam odpiera ataki chińskie
(P) Przebywający w Teheranie przywódca Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny Jaser Arafat został 18 bm. przyjęty przez aja­
tollaha Chomeiniego. Obecny 
(z prawej).

TEHERAN, PARYŻ, LON­
DYN (PAP). Postępy w nor­
malizacji życia w Iranie są 
bezsporne. Coraz więcej lu­
dzi powraca do pracy, urucha­
mia się coraz więcej zakładów 
przemysłowych, placówek 
handlowych, przedsiębiorstw 
usługowych i szkół. Na uli­
cach widać mniej uzbrojonych 
patroli, ustała niemal całko­
wicie strzelanina, która do 
niedawna jeszcze tu i ówdzie 
się zdarzała.

Premier tymczasowego rządu 
Islamskiego Mehdi Bazargan 
mianował 19 bm. 6 następnych 
ministrów. Członek frontu na­
rodowego, Ali Ardalan został 
mianowany ministrem gospodar­
ki i finansów. Resort energetyki 
objął Abbas Tadż, ministrem 
rolnictwa został Mohammed Iza- 
di. a ministrem handlu — Reza 
Sadr. Na czele irańskiego pań­
stwowego towarzystwa naftowe­
go stanął bliski współpracownik 
Bazargana, Hasan Ńazih.

Rząd kontynuuje reorganiza­
cję instytucji administracyjnych 
oraz armii. Utworzony został 
sztab generalny narodowej armii 
irańskiej, który zajmować się 
będzie wszystkimi problemami 
związanymi z 
nowych 
siono w___ ,_________  .. „ ,
nerałów m. in. generała Azhart, 
który 
rządu wojskowego Iranu.

Front narodowy Iranu — naj­
większe ugrupowanie opozycji 
świeckiej —r wystąpił z propo­
zycją utworzenia kolektywnych, 
terenowych organów władzy, 
które działałyby w okresie 
przejściowym. Jedna z komisji 
frontu w liście do ministra 
spraw zagranicznych Karima 
Sandżabi (jest on przewodniczą­
cym frontu narodowego) pod­
kreśliła konieczność rozszerze­
nia bazy społecznej rządu tym­
czasowego przez włączenie doń 
przedstawicieli wszystkich ak­
tywnych sił rewolucyjnych kra­
ju.

Przeważająca część załóg 
przemysłu naftowego wróciła do 
pracy. Na razie wydobycie po­
krywać ma zapotrzebowanie 
wewnętrzne, które wynosi ok. 
700 tys. baryłek dziennie. Pre­
mier Bazargan zapowiedział 
jednak wznowienie eksportu 
irańskiej ropy naftowej za gra­
nicę, w tym także do Stanów 
Zjednoczonych i Japonii.

Już trzeci dzień trwa masowa 
ewakuacja obywateli amerykań­
skich z Iranu. Setki Ameryka­
nów przewieziono autokarami 
na lotnisko w Teheranie, skąd 
odlecą do kraju. W ciągu o- 
statnich dwu dni ewakuowano 
z Iranu ok. 1700 obywateli a- 
merykańskich.

Wiele uwagi skupiła 
przywódcy Organizacji 
lenia Palestyny, Jasera 
w Iranie. Przemawiając 
czystości otwarcia biura 
Teheranie Jaser Arafat _____
czyi, że naród irański i Palestyń-

był syn Chomeiniego Ahmed
Fot. CAF — Unirax

organizowaniem 
sił zbrojnych. Przenie- 
stan spoczynku 41 ge-

był niedawno szefem

czycy mają wspólne cele i wspól­
nie kontynuować będą walkę z 
imperializmem i syjonizmem.

Szefem placówki OWP w Te­
heranie został mianowany Hani 
el-Hassan.

Jak poinformowało radio 
„Głos rewolucji", 19 bm. aresz­
towany został były przewodni­
czący^ zgromadzenia narodowe- 

Został on 
przekazany do dyspozycji 
mitetu rewolucyjnego (P)

Kolejne wyroki 
śmierci na generałów

TEHERAN (PAP). Rewolucyj­
ny trybunał islamski skazał w 
poniedziałek na karę śmierci 
czterech generałów 1 jednego 
deputowanego do parlamentu 
irańskiego. Jak podaje popołud­
niowy dziennik teherański 
„Ettelaat”, skazani zostali: by­
ły naczelny dowódca sił lotni­
czych — gen. Amir Hosejn Ra- 
bi, były prezes sądów wojsko­
wych — gen. Chadjeh Nuri, do­
wódca batalionu z Ghazwinu 
(miasto położone na zachód od 
Teheranu) — gen. Małe, były 
gubernator wojskowy tego mia­
sta — gen. Mtamedi oraz depu­
towany z Kurdystanu, Salar 
Dżafnun. (P)
Dowody współpracy 
„Sawak” z CIA

PARYŻ (PAP). Specjalna ko­
misja, która pod kierownictwem 
ajatollaha Telegani^go zajmuje 
się badaniem dokumentów zna­
lezionych w biurach tajnej po­
licji politycznej „Sawak”. m.in. 
w więzieniu Ewin, podała do 
wiadomości, iż znalazła dowody 
ścisłej współpracy policji poli­
tycznej szacha Iranu z amery­
kańską CIA i izraelską agencją 
wywiadowczą „Mosad”. W rece 
władz rewolucyjnych wpadły 
także spisy nieetatowych agen­
tów oraz Informatorów „Sa­
wak”. (P)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
z oficjalną wizytą w naszym 
kraju.

Podkreślił on również, że 
Wietnam i Polskę łączą trady­
cje wspólnych walk o wolność 
i niepodległość, które dziś owo­
cują braterską przyjaźnią i roz­
wijającą się współpracą. W

Dziś przybywa do Polski

go, Dżavad Said.
ko­

wiceprezydent 
Republiki Irackiej 

DOKOŃCZENIE ZE STR.
Polski

(C) 
gospodarczych 
krajów rozwijających się.

Polska od wielu lat uczestni­
czy w programach rozbudowy 
gospodarczej zaprzyjaźnionego 
państwa. Obecnie realizujemy 
w Iraku 20 większych przedsię­
wzięć inwestycyjnych; w kraju 
tym pracuje duża grupa poi. 
skich specjalistów.

Pomyślny rozwój notuje sfe­
ra kulturalna i naukowa — 
współdziałanie uczelni, instytu­
cji kultury, radia i telewizji, 
agencji prasowych, stowarzy­
szeń dziennikarzy, istnieją licz­
ne umowy i porozumienia o 
współpracy międzyresortowej; 
w najbliższym czasie planuje 
się zawarcie konwencji konsu­
larnej i umowy o współpracy 
w dziedzinie ochrony zdrowia. 
Wymiana imprez w ramach ty­
godni kultury, zorganizowanych 
w Iraku i w Polsce, służyła 
dalszemu poznawaniu życia i 
osiągnięć obu zaprzyjaźnionych 
narodów.
Taha Muhieddin Maaruf

Tdha Muhieddtń Maaruf (55 
lat) jest z pochodzenia Kurdem. 
W 1948 r. ukończył studia praw­
nicze. Do 1968 r. pracował w 
służbie dyplomatycznej swego 
kraju. Po objęciu władzy przez 
partię BAAS wszedł do rządu 
jako minister stanu. Był minis­
trem pracy i budownictwa, a 
następnie ambasadorem Iraku 
we Włoszech. W marcu 1974 r. 
powołany został na stanowisko 
wiceprezydenta Republiki Irac­
kiej. (PAP)

1
wśród

okresie 3 lat, jakie upłynęły od 
zjednoczenia — Wietnam został 
podniesiony z gruzów. W po­
łudniowej części kraju zlikwi­
dowano pozostałości kapitalizmu 
a społeczeństwo jest śwadome 
że tylko socjalizm jest drogą 
dalszego rozwoju całej ojczy­
zny. Niestety, hegemonistyczna 
polityka kierownictwa chińskie­
go zakłóciła pokój w Wietna­
mie.

Nawiązując do aktu agresji 
Chin wobec Wietnamu w dniu 
17 bm. Pham Wan Ba poin­
formował o zniszczeniu przez 
siły zbrojne Wietnamu 60 czoł­
gów i wyeliminowaniu znacznej 
liczby żołnierzy chińskich. Je­
steśmy gotowi do obrony nasze­
go terytorium i zachowania 
naszej suwerenności — powie­
dział — pragniemy jednakże 
przyjaźni z narodem ChRL. 
przy zachowaniu zasad spra­
wiedliwości i równości.

Przewodniczący delegacji 
wietnamskiej podziękował PZPR 
i rządowi polskiemu za nie­
zmienne poparcie i solidarność 
oraz wyraził głębokie przekona­
nie, że naród wietnamski od­
niesie pełne zwycięstwo.

Sekretarz OK FJN — Witold 
Jarosiński powiedział m.in., iż 
naród polski jest głęboko 
wstrząśnięty i oburzony agresją 
na Wietnam, widząc jej źródła 
w hegemonizmie i ekspansjo­
nizmie kierownictwa Chin. Jest 
to tym bardziej oburzające, te 
została ona skierowana prze­
ciwko narodowi socjalistyczne­
mu. który w swej przeszłości 
poniósł wielkie ofiary w walce 
o wolność i niezawisłość.

Dla Polski Wietnam jest sym­
bolem nieugiętego ducha naro­
dowego, niezłomności. Tak jak w 
przeszłości również obecnie spo­
łeczeństwo polskie w pełni soli­
daryzuje się z nąrodęm wietnam­
skim. Polska będzie działać na 
arenie międzynarodowej wraz 
ze wszystkimi innymi siłami 
postępu, domagając się natych­
miastowego przerwania działań 
wojennych i wycofania z tere­
nu Wietnamu wojsk agresora. 
Jesteśmy przekonani, że z tej 
ciężkiej próby 
ski. wspierany 
cjalistyczne i 
świat, wyjdzie

naród wietnam- 
przez kraje so- 
cały postenowy 
zwycięsko. (PAP)

Zima paraliżuje życie w Europie i w USA

odcięła dziesiątki miejscowości w Skandynawii
Od stałego korespondenta

Sztokholm, 19 lutego
(P) Po raz drugi w ciągu 7 tygodni fala silnych mroź' w 

i obfitych opadów śniegu połączona ze sztormem dochodzą­
cym miejscami do ponad 30 m/sek. sparaliżowała komunika­
cję lądową i morską między południową 
tynentem europejskim.

Skandynawią i kon-

wizyta 
Wyzwo- 
Arafata 
na uro- 
OWP w 
oświad-

Ne wspólnym interesie 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cji, ale wszystko wskazuje na 
to, że ich liczba ulegnie wkrót­
ce zwiększeniu. Lata następne 
wymagać zaś będą od nas 
wspólnego rozwia.zywania wie­
lu ważnych problemów.

Bieżący rok natomiast przy­
nieść powinien dalszy rozwój 
specjalizacji i kooperacji mię­
dzy obu gospodarkami. Wza­
jemne dostawy towarowe z te­
go tytułu sięgać maja już po­
nad 24 proc, całości obrotów, a 
w grupie towarów przemysłu 
elektromaszynowego ponad 34 
proc. To już jest coś, choć 
wciąż jeszcze możliwości są da­
leko większe.

W połowie bieżącego tygodnia 
w Pradze dojdzie do podpisania 
protokołu wymiany towarowej 
na rok bieżący m ędzy Polską 
a Czechosłowacją, 
należy, że przyjęte 
nia wynikające z 
umowy handlowej 
pełni i z nawiązką

Oczekiwać 
tam założe- 
wicloletniej 
zostaną w 

„__  . _ ____  , zrealizowa­
ne. W ub. roku, który nie nale­
żał do najłatwiejszych w wy­
mianie towarowej . (m.in. w 
wskutek trudności transporto­
wych), osiągnęliśmy wzajemne 
obroty wvnoszące ponad 1,4 mld 
rb„ a więc większe niż zakła­
dano. Na ten rok stawiamy so­
bie Jeszcze. ambitniejsze zada­
nia. Służą Óne wspólnemu' inte­
resowi — szybszemu zaspoka­
janiu potrzeb naszych narodów.

Trwające przez cztery doby 
silne śnieżyce zaskoczyły tysią­
ce podróżnych. W południowej 
Szwecji miasta Ystad i Trelle- 
borg oraz dziesiątki wsi znowu 
były odcięte od świata. Ty­
siące samochodów ugrzęzły w 
zawiejach śnieżnych. Dzięki na­
tychmiastowej akcji i pomocy 
wojskowych helikopterów wie­
lu pasażerów autobusów 1 kie­
rowców uniknęło śmierci przez 
zamrożenie. Zaspy są tak wy­
sokie, że giną w nich zupełnie 
autobusy i domy.

Próby odśnieżania najważniej­
szych dróg przy pomocy cięż­
kiego sprzętu zakończyły się 
fiaskiem. Wobec tego postano­
wiono odczekać aż sztormowa 
pogoda się zakończy. Do wielu 
wsi i zagród dostarcza się żyw­
ność dla ludności i paszę dla 
trzody chlewnej przy pomocy 
helikopterów lub wojskowych 
pojazdów gąsienicowych.

W niedzielę pociąg między­
narodowy podążający z Oslo 
do Kopenhagi niedaleko szwedz­
kiego miasta Helsingborg z po­
wodu zawiei wykoleił się, 
wstrzymując przez kilka dni 
cały ruch na tej trasie. Więk­
szość dróg w prowincji Skanią 
jest nieprzejezdna.

Normalnie kursują tylko pol­
skie promy na linii Ystad — 
Świnoujście. Przestały kurso­
wać promy między Kopenhagą 
a szwedzkim miastem Malmó. 
Przez cztery dni przerwana by­
ła także komunikacja lądowa 
i wodna między Danią 1 RFN. 
Na autostradach Dowstały wie­
lokilometrowej długości zatory 
w postaci samochodów, które 
utknęły w głębokim śniegu. 
Tylko w ubiegły czwartek w 
zaspach na drogach Danii sta­
nęło ponad 5 tys. samochodów. 
Jednocześnie w portach nadbał­
tyckich Danii, RFN i Szwecji 
ogłoszono alarm przeciwpowo­
dziowy.

Szwedzcy meteorolodzy stwier-

w południowej częś- 
panuje obecnie naj- 
od 46 lat zimę.

(R.H.)
Ocieplenie w NRD
Od stałego korespondenta 

Berlin. 19 lutego 
(P) Obecny tydzień zaczął się 

w Berlinie i na większości te­
rytorium NRD pod znakiem 
znacznego ocieplenia oraz pro­
mieni słońca, które w godzinach 
południowych zaczęło nieśmiało 
przebijać gęstą powłokę chmur. 
Polepszenie pogody nasiliło tem­
po odśnieżania, toteż w ciągu 
dnia ze wszystkich prawie 
głównych ulic miasta znikły 
śniegowe pryzmy.

Energiczniej ruszyła także ak­
cja nad przywróceniem łączno­
ści ze szczególnie dotkniętymi 
śnieżycą północnymi i zachod­
nimi okręgami NRD. Otwarto 
na razie dla samochodów do­
stawczych jedną nitkę autostra­
dy Berlin — Rostock, urucho­
miono kilka połączeń kolejo­
wych. Do odciętych jeszcze wczo­
raj wsi 1 miasteczek dotarły 
pierwsze transporty żywności i 
paszy.

Nie znaczy to jednak, aby 
wszystko było już w porządku. 
Usunięcie z torów kolejowych i 
dróg tak olbrzymich zwałów 
śnieżnych potrwa jeszcze przy­
puszczalnie kilka dni. Nawet je­
śli całkowicie ustaną opady i 
wszędzie zaświeci słońce. Na 
razie meteorolodzy, zapowiadają 
kolejną falę chłodów, ć 
może nie tak dotkliwych 
w ubiegłym tygodniu. (A. O.) 
Śnieżyce w USA

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, Stanisław Glą- 
biński pisze: Kolejna, trzecia w 
ciągu obecnej zimy fala śniegów 
sparaliżowała życie północnych i 
środkowych stanów wschodnie-

dzają, że 
ci kraju 
ostrzejsza

go wybrzeża USA, od granicy 
kanadyjskiej aż po Karolinę 
Południową.

Najgorsza bodajże sytuacja w 
poniedziałek wytworzyła się w 
stolicy Stanów, Waszyngtonie, 
gdzie w ciągu nocy z niedzieli 
na poniedziałek ulice zostały po­
kryte co najmniej półmetrową 
warstwą śniegu. Ponieważ po­
niedziałek jest dniem świątecz­
nym — rocznica urodzin Wa­
szyngtona — śnieg nie jest 
sprzątany, co spowodowało, że 
życie w mieście całkowicie za­
marło. Nieprzejezdne stały się 
główne arterie miasta i głó­
wne autostrady dojazdowe do 
przedmieść.

Podobna sytuacja wytworzyła 
się w wielu innych miastach, w 
Filadelfii, Baltimore, Nowym 
Jorku i Bostonie. Ulice Bufallo 
pokrywa bez mała metrowa 
warstwa śniegu.

Niemal w całej wschodniej 
części Stanów Zjednoczonych 
stanęła komunikacja samocho­
dowa, kolejowa i lotnicza. Wszy­
stkie wielkie porty lotnicze 
wschodu, łącznie z międzynaro­
dowymi portami w Nowym 
Jorku i w Waszyngtonie zosta­
ły zamknięte. ' ‘<P)

żają potępienie dla działań 
podjętych przez ChRL.

Agresywna wojna — głosi 
m. in. oświadczenie rządu LRB 
— rozpętana przez kierownic­
two pekińskie przeciwko nie­
zawisłemu, socjalistycznemu 
Wietnamowi jest wyraźnym po­
gwałceniem zasad prawa mię­
dzynarodowego i Karty NZ, 
ma charakter otwartego wy­
zwania wobec' narodów, którym 
drogi jest pokój i sprawiedli­
wość.

W oficjalnym oświadczeniu 
Socjalistycznej Republiki Ru­
munii opublikowanym przez 
Agerpres podkreśla się, że bez 
względu na złożoność proble­
mów między obydwiema stro­
nami, nic nie może usprawied­
liwić przystąpienia do działań 
wojennych w celu ich rozwią­
zania. Oświadczenie zawiera 
apel o jak najszybsze zaprze­
stanie działań wojennych i 
podjęcie wszelkich środków w 
celu uniknięcia dalszych starć.

Rząd Ludowej Republiki 
Mongolii, potęoiając awantur­
nicze poczynania chińskich kół 
rządzących podkreślą, że doko­
nując zamachu na niezawisłość 
i suwerenność SRW, kierownic­
two chińskie w najbrutalniej- 
szy sposób narusza zasady sto­
sunków międzynarodowych, po­
stanowienia Karty NZ i tym 
samym rzuca jawne wyzwanie 
społeczności światowej.

Rewolucyjna Rada Ludu 
Kambodży wystąpiła z oświad­
czeniem, w którym zdecydowa­
nie potępia działania reakcyjnej 
kliki władz pekińskich w*obec 
narodu wietnamskiego, pod­
kreślając że naród i Armia Lu­
dowa Kambodży, popierają 
słuszne stanowisko rządu SRW 
przedstawione w Jego oświad­
czeniu z 17 bm. 1 ramię w ra­
mię z narodem wietnamskim 
występują przeciwko agresji 
kierowniczych kół Pekinu.

Prezydent Indii, Sanjiwa 
Reddy, zażądał natychmiasto­
wego wycofania wojsk chiń­
skich z terytorium SRW, za­
znaczając, że agresja Pekinu 
stanowi zagrożenie dla pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Chińską agresję potępił 
również prezydent Ludowej Re­
publiki Angoli, Agostinho Neto. 
Za bezzwłocznym położeniem 
kresu agresji opowiedziały się 
rządy wielu krajów, m. in. 
Australii i Nowej Zelandii. 
Znaczna grupa angielskich par­
lamentarzystów zażądała prze­
prowadzenia w Izbie Gmin 
nadzwyczajnego posiedzenia w 
celu rozpatrzenia agresji Peki­
nu przeciwko SRW. Przewod­
niczący Partii Pracy — poseł 
Frank Allaun wypowiedział się 
przeciwko sprzedaży Chinom 
samolotów typu „Harrler”, któ­
ra w obecnej sytuacji byłaby 
jawnym wyzwaniem wobec 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

Portugalska Partia Komuni­
styczna stwierdza w swym o- 
świadczeniu, że agresja prze- 
c:wko SRW, potwierdza głębo­
ko reakcyjny charakter polity­
ki przywódców pekińskich.

Organ FPK „Humanite” pod­
kreśla w artykule wstępnym z 
19 bm., że rząd pekiński pono­
si całkowitą odpowiedzialność 
za konflikt z Wietnamem, do­
dając, iż chińska agresja zo­
stała dokonana z premedytacją, 
a ponadto, że nastąpiła bezpo­
średnio po wizycie Teng Siao- 
-pinga w USA.

Przywódca komunistów hisz­
pańskich, Santiago Carrillo, po­
tępił inwazję chińską przeciwko 
Wietnamowi jako autentyczny 
przykład hegemonizmu.

Za bezzwłocznym zaprzesta­
niem prowokacyjnej napaści 
ChRL na Wietnam opowiedział 
się przywódca KP Danii, J. Jen- 
sen. Komunistyczna Partia Ir­
landii w swym oświadczeniu 
wyraża solidarność dla Wietna­
mu oraz potępia utworzenie osi 
Chiny — USA skierowanej 
przeciwko wyzwoleńczej walce 
narodów.

Natychmiastowego zaprzesta­
nia agresywnych działań ChRL 
domaga się w swym oświadcze­
niu Komunistyczna Partia Ja­
ponii zaznaczając, iż inwazja 
na Wietnam jest przejawem 
chińskiego hegemonizmu. Z po­
dobnym oświadczeniem wystą­
piła Komunistyczna Partia 
Urugwaju. Zaś KP Wenezueli 
wyraziła przekonanie, że awan­
turnicze działania przywódców 
chińskich poniosą fiasko. Podła 
napaść na SRW jest rezultatem

(P) Padający bez przerwy śnieg i zawieje śnieżne, odcięły cał­
kowicie od świata holenderską wioskę Hollum na wyspie Ame- 
land; wojskowe śmigłowce dokonują zrzutów żywności i leków 
dla mieszkańców wioski. CAr *" Unifax

polityki kierownictwa pekiń­
skiego popierającego reakcję, 
faszyzm i imperializm — stwier­
dza Biuro Polityczne KC Sy­
ryjskiej Partii Komunistycznej. 
Podobny pogląd wyraził sekre­
tarz generalny Ludowej Partii 
Panamy, Dario Souza.

Światowa Rada Pokoju i 
Biuro Światowej Federacji 
Związków Zawodowych opubli­
kowały oświadczenia, w któ­
rych domagają się niezwłoczne­
go zaprzestania zbrodniczej 
agresji Chin na SRW i wyraża­
ją pełną solidarność z bohater­
skim narodem wietnamskim. 
Ekspansjonistyczną agresję
chińską potępili również dele­
gaci pierwszej konferencji 
związków zawodowych w Por­
tugalii, jaka odbyła się w Liz­
bonie.

Oburzenie chińską agresją na 
SRW manifestują mieszkańcy 
wielu krajów na licznych wie­
cach demonstracyjnych. Brutal­
ne prowokacyjne działania 
zbrojne Chin gniewnie potępia­
ją mieszkańcy Związku Ra­
dzieckiego. Do organów władzy 
i środków masowego przekazu 
napływają masowo listy oby­
wateli radzieckich i załóg za­
kładów pracy potępiających he- 
gemonistyęzną politykę kierow­
nictwa pekińskiego, które roz­
pętało agresywną wojnę prze­
ciwko SRW. Szereg organizacji, 
m. in. radziecki Komitet Obro­
ny Pokoju i radziecki Komitet 
Solidarności Krajów Azji i 
Afryki opublikowały oświad­
czenia protestujące przeciwko 
agresji ChRL.

W całym Związku Radziec­
kim. -w zakładach produkcyj­
nych, na budowach, w szko­
łach i uczelniach odbywają się 
wiece, których uczestnicy wy­
rażają poparcie dla oświadcze­
nia rządu radzieckiego i kate­
gorycznie potępiają hegemoni- 
styczną politykę Pekinu. W re­
zolucjach wyraża się pełne 
przekonanie, iż słuszna sprawa 
narodu wietnamskiego zwycię­
ży. Podobne wiece odbywają 
się w zakładach pracy wielu 
innych krajów socjalistycznych 
m. in. w Bułgarii.

„Ręce precz od Wietnamu”, 
„Hańba chińskim agresorom”, 
„Niech żyje bohaterski naród 
wietnamski" pod takimi hasła­
mi odbyła się masowa demon­
stracja demokratycznej mło­
dzieży fińskiej, która manife­
stowała swe niezadowolenie 
przed ambasadą ChRL w Hel­
sinkach. 18 bm. demonstracje 
przed ambasadą ChRL w Delhi 
zorganizował stołeczny komitet 
Ogólnoindyjskiej Federacji Stu­
dentów i Delhijska Rada KPI. 
(P)
Protesty 
społeczeństwa CSRS 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWiCZA
Praga, 19 lutego

(P) W wielu zakładach pracy 
Czechosłowacji odbywają się ma­
sowe zebrania, na których zało­
gi protestują przeciwko hanieb­
nej agresji Chin na Wietnam­
ską RepuDlikę Socjalistyczną.

W poniedziałek w jednym z 
największych zakładów przemy­
słowych CSRS w kombinacie 
„Skoda” w Pilznie odbył się 
wlec protestacyjny załogi, pod­
czas którego uchwalono rezolu­
cje potępiająca agresorów. W 
wiecu brało udział ponad 100 
młodych Wietnamczyków, któ­
rzy w zakładach tych uczą sie 
zawodu w ramach pomocy przy 
szkoleniu fachowców jakiej Cze­
chosłowacja udziela Wietnamo­
wi. Podobne manifestacje odby­
ły się wczoraj w zakładach 
hutniczych Ostrawy. Kladna, 
Chomutowa itp.

W oświadczeniu KC KPCz i 
rządu CSRS stwierdza się, że 
agresja Pekinu jest bezpośred­
nim rezultatem reakcyjnej, 
antysocjalistycznej i antyludo- 
wej polityki, polityki wielko­
mocarstwowego szowinizmu i 
hegemonizmu, która wymierzo­
na jest przeciwko pokojowi w 
świecie, bezpieczeństwu między­
narodowemu i żywotnym inte­
resom całej ludzkości.

Na adres ambasady chińskiej 
w Pradze i ONZ wysyłają pro­
testacyjne telegramy także setki 
załóg, przedstawiciele organiza­
cji społecznych, 
stowarzyszeń itp. 
CSRS wyrażaja 
potępienie agresji 
z bohatersko 
dem Wietnamu.

Cała poniedziałkowa prasa za­
mieszcza obszerna relacje z po­
la walk, własne komentarze oraz 
cytuje wypowiedzi ludzi pracy 
CSRS potępiających agresie. 
Wietnam nie jest sam — taki 
jest ton większości komentarzy. 
Ich autorzy piszą iż naród 
Wietnamu ma za sobą szerokie 
międzynarodowe poparcie, o 
czym świadczą liczne oświadcze­
nia rządów krajów utrzvmuia- 
cych przyjacielskie stosunki z 
Wietnamem, demonstracje nrzed 
licznvmi budynkami chińskich 
przedstawicielstw w wielu mia­
stach świata i wiele innych ak­
cji potępiających chińską agre­
sje.

I 
jest przestępstwem przeciw po­
kojowi i międzynarodowemu 
bezpieczeństwu. W imieniu na­
rodu NRD Erich Honecker i 
Willy Stoph. których podpisy • 
figurują pod oświadczeniem, 
wyrażają zdecydowany protest 
przeciw agresji Pekinu oraz zą- 
daja bezwarunkowego i natych­
miastowego przerwania działań 
wojennych oraz wycofania chiń­
skich wojsk z terytorium SRW.

W tych samych numerach o- 
publikowano teksty oświadczeń 
rządów radzieckiego i wietnam­
skiego w związku z bezwstydna 
napaścia Chińczyków na Socja­
listyczną Republikę Wietnamu.

Skandynawia potępia 
chińskich agresorów 
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokholm, 19 lutego

(P) Agresja chińska w Wiet­
namie spotkała się w krajach 
skandynawskich z dużym obu­
rzeniem i potępieniem. Minister 
spraw zagranicznych Szwecji 
Hans Blix oświadczył w nie­
dzielę, że rząd szwedzki zdecy­
dowanie dystansuje się od tej 
nowej akcji wojskowej.

— Ze zdumieniem przyjęliśmy 
wiadomość o tym, że Chiny na- 
padly na Wietnam — powie­
dział szwedzki minister spraw 
zagranicznych. Narodowa nieza­
leżność 'Wietnamu została za­
grożona. Powstała groźba wy­
buchu wielkiej wojny w Azji 
Południowo-Wschodniej. Poko­
jowa odbudowa zniszczonych 
wojną krajów tego regionu jest 
w niebezpieczeństwie.

Z oświadczeniami wystąpiło 
również w niedzielę szereg or­
ganizacji politycznych i mło­
dzieżowych Szwecji. Wśród sy­
gnatariuszy tego oświadczenia 
figurują m.in. Partia Robotni­
cza — Komuniści (APK), Partia 
Lewicy — Komuniści (VPK), 
Związek Młodzieży Socjalde­
mokratycznej Szwecji (SSU) i 
Młodzież Chrześcijańsko-Demo- 
kratyczna Szwecji (KDU).

Przed Ambasadą ChRL w 
Sztokholmie demonstrowało w 
niedzielę ponad 2 tys. Szwedów, 
protestując przeciwko agresji 
chińskiej w Wietnamie. De­
monstranci nieśli transparenty 
ze słowami: „Chiny zaczęły w 
tym miejscu, w którym USA 
zakończyły!”, „Ręce precz od 
Wietnamu!”.

Do podobnych demonstracji 
doszło przed ambasadami Chiń­
skiej Republiki Ludowej w Ko­
penhadze, Helsinkach i Oslo.

Największy poranny dziennik <>' 
Szwecji liberalny „Dagens Ny-. 
heter” w artykule wstępnym"* 
pt.: „Chiny zaostrzają kryzys” 
stwierdza m.in., że akcja chiń­
ska musi być potępiona. Po 
czym gazeta dodaje: „to, że 
Chińczycy uczynili tak poważ­
ny krok powinno zastanowić 
wszystkie te państwa i wszyst­
kich tych biznesmenów i sym­
patyków, którzy tak ciepło wy­
rażają się o Chinach”.

„Pod kierownictwem Hua 
Kuo-fenga i w praktyce bar­
dziej jeszcze Teng Siao-pinga 
— kontynuuje „Dagens Nyhe- 
ter” — Chiny dzisiejsze zdawały 
się być bardziej zainteresowane 
nawiązaniem bliższych stosun­
ków z wysokouprzemysłowio- 
nymi państwami świata. Być 
może podpisanie układu o po­
koju i przvjąźni z Japonią w 
sierpniu ub.r. i normalizacja 
stosunków z USA spowodowały, 
że Chiny poczuły się tak moc­
ne abv przejść do ataku”.

Dziennik wielkiego kanitału 
„Svenska Dagbladet” swój po­
niedziałkowy komentarz redak­
cyjny na temat agresji chiń­
skiej w Wietnamie poświęca w 
ca’ości reakcji Związku Ra­
dzieckiego. Dziennik obszernie 
cytuje fragmenty z artykułu 
niedzielnej „Prawdy”, jak rów­
nież ostrzeżenie radzieckie aby 
Chiny powstrzymały swa na­
paść „zanim będzie za późno”.

związkowych. 
Ludzie pracy 
w nim pełne 

_ i solidarność 
walczącym naro-

Oświadczenie 
najwyższych władz NRD 
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 19 lutego
(P) Pod tytułem ..Ręce precz 

od Wietnamu” zamieściła po­
niedziałkowa prasa NRD pełne 
teksty dokumentów potępiają­
cych napad chińskich heeemo- 
nistów na Socjalistyczna Repu­
blikę Wietnamu.

We wspólnym oświadczeniu 
Komitet Centralny SED. Rada 
Państwa i Rada Ministrów NRD 
Pisze m. in., że napad chiński

Radziecko-amerykańskie 
rozmowy w Bernie

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS poinformowała, że w 
dniach 23 stycznia — 16 lutego 
br. odbyły się w Bernie (Szwaj­
caria) rozmowy radziecko-ame­
rykańskie na temat systemów 
przeciwsatelltarnych. Wstępne 
konsultacje poświęcone temu 
problemowi zostały przeprowa­
dzone w czerwcu 1978 r. w Hel­
sinkach.

Pocczas obecnych rozmów 
przedyskutowano różne kwestie 
związane z systemami przeciw- 
satelitarnymi, co pozwoliło każ­
dej ze stron lepiej zrozumieć 
punkt widzenia drugiej strony. 
Rozmowy będą kontynuowane. 
Miejsce i data następnego spot­
kania zostaną ustalone później.

(P)

Partia nacjonal styczna 
wygrała wybory 
w Bangladszu

L>Ejuri. iP.-.. j. liortu,.___ ent
PAP, Ryszard Fie.raro wie,., pi- 
sze: Nacjonalistyczna partia
Bangladeszu, kierowana przez 
prezydenta kraju, gen. Ziaura 
Rahmana, zwyciężyła w nie­
dzielnych wyborach powszech­
nych, zdobywając przeszło po­
łowę mandatów do 330-osobo- 
wego parlamentu.

Według danych z poniedział­
ku wieczór, spośród 264 roz­
strzygniętych dotychczas man­
datów, partia nacjonalistyczna 
uzyskała 187, zaś główna par­
tia opozycyjna, Liga Awami — 
40. (P)
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Kogo broni Itzchak Pruschnowski
Tak się złożyło, że będąc w 

Republice Federalnej Niemiec 
oglądałem nic tylko wyświetla­
ny tam właśnie amerykański se­
rial „Holocaust”, ale byłem też 
świadkiem bezpośredniej reakcji 
ąachodnioniemieckiego społeczeń­
stwa oraz opinii publicznej na

Co to jest 
programowanie zbiorów? 
Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, w lutym
Co oznacza termin: progra­

mowanie zbiorów, którym tak 
często posługuje się obecnie 
agronomia bułgarska? Pytanie 
to zadałom osobie najbardziej 
chyba kompetentnej, bo dy­
rektorowi Instytutu Glebo­
znawstwa w Sofii. Jej 
szef, doc. dr Luben Gło­
gów, jest wybitnym specjali­
stą w tej właśnie dziedzinie i 
z nią związał własną działal­
ność naukową.

Umując rzecz najkrócej — 
stwierdził doc. Głogow — oznacza 
to kompleksowe zastosowanie 
nauk rolniczych dla ustalenia i — 
co więcej — osiągnięcia maksy­
malnej wydajności odpowiedniej 
uprawy na danym obszarze. Mó­
wimy naszym rolnikom: jeśli 
chcecie mieć plony kukurydzy 
w wysokości 10 ton ziarna z he­
ktara, to należy wprowadzić do 
gleby, zależnie od jej typu i 
klasy, tyle a tyle nawozów mi­
neralnych, dostarczyć roślinom 
taką a taką ilość wody. Okre­
ślamy też środki ochrony che­
micznej i zestaw zabiegów agro­
technicznych. Zaznaczyć trzeba, 
że ogromnie ważne jest ustalenie 
właściwej gęstości, my mówi­
my — geometrii zasiewów, któ­
ra musi zapewnić optymalne 
warunki dla procesów fotosynte­
zy. No i potem trzeba te wszy- 
•tkie zabiegi dokładnie wykonać, 
w ściśle określonym terminie.

Przykład z kukurydzą nie jest 
przypadkowy. Zasady i metody 
programowania jej plonów w 
imponującej wysokości wspom­
nianych 104 ton ziarna z hekta­
ra zostały już przez Instytut 
opracowane 1 są coraz szerzej 
stosowane z dobrymi rezultata­
mi w praktyce. Na warsztacie 
naukowym znajduje się obecnie 
podobna „receptura" dla kilku 
okręgów kraju.

Dziełem Sofijskiego Instytutu 
Gleboznawstwa i Programowania 
Zbiorów i uwieńczeniem jego 
prac gleboznawczych prowadzo­
nych już od 30 lat, jest pełny 
komplet map klasyfikujących ro­
dzaje gleb na terenie całego 
kraju. Inne tematy badań, to 
ochrona przed erozją i rekulty­
wacja terenów zniszczonych, 
walki z niebezpieczeństwem za­
solenia gleby, agrochemia i go­
spodarka wodą w rolnictwie.

Instytut utrzymuje robocze 
kontakty z placówkami ba­
dawczymi kilkunastu kra­
jów m. In. z Instytutem 
Agrofizyki PAN w Lublinie i 
z Puławskim Instytutem Agro- 
chemii i Nawożenia. Współ­
praca obejmuje szereg waż­
nych problemów badawczych, 
wymianę informacji nauko­
wych, a także aparatury. Obie 
strony wypróbowują wzajem­
nie swoje nowe przyrządy i 
urządzenia.

to wydarzenie. Reakcje te, jak 
słusznie pisało „Życie”, były 
bardzo zróżnicowane. Ja również 
jestem daleki od wrzucania 
wszystkich i wszystkiego do 
wspólnego worka. Dlatego też 
pominę tutaj takie, oburzające i 
bezczelne skądinąd głosy, które 
ukazały się na lamach takich 
pism, jak springerowski „Welt 
am Sonntag”, czy jawnie neo- 
hitlcrowska „National-Zeitung”, 
gdyż trudno od tego typu prasy 
oczekiwać czegoś innego. Zadzi­
wiło mnie natomiast i zaniepo­
koiło stanowisko zajęte przez 
poważny przecież skądinąd organ 
socjaldemokratyczny, jakim jest 
„Vorwaerłs”, który zdecydował 
się opublikować na swych la­
mach wyjątkowo obrzydliwy pa­
szkwil pióra niejakiego Itzchaka 
Pruschnowskiego.

Pruschnowski ma za zle tele­
wizji zachodnioniemieckiej, że 
„pozwoliła na to, aby polskie or­
ganizacje w Republice Federal­
nej nakłoniły ją do usunięcia z 
serialu telewizyjnego „Holo­
caust” scen pokazujących Pola­
ków w mundurach, uczestniczą­
cych w mordowaniu Żydów”. 1 
dalej: „Kto uniknął śmierci w 
lasach, stracił życie u polskich 
partyzanlów skrajnie nacjonali­
stycznej Armii Ludowej lub in­
nej szowinistycznej hołoty. (...) 
Żydzi, którym udało się ujść z 
piekła powstania w getcie war­
szawskim w 1943 roku, z pow­
rotem uciekali ze strony aryj­
skiej do palącego się getta, aby 
tam zginąć”.

To tylko próbki z tekstu, któ­
ry zawartością intelektualną i 
stylistyką odpowiada neofaszy­
stowskiej „National Zcitung”. 
Nie wiem kim jest i kim był 
ów Itzchak Pruschnowski, który 
w swych antypolskich obsesjach 
sięga granic obłędu. Zarzuty i 
oskarżenia, kióre zgłasza ów 
osobnik kwalifikują się raczej do 
psychiatry niż do poważnej po­
lemiki, gdyby nie przebijająca 
z każdego fragmentu owego 
wstrętnego tekstu chęć wybiele­
nia faszystowskich, niemieckich 
oprawców kosztem dobrego 
imienia nas, Polaków. I to także 
nie nowina, próby takie podej­
muje się nie od dzisiaj. Zastana­
wia natomiast fakt, iż na opub­
likowanie tego rodzaju wypo­
wiedzi zdecydował się poważny 
tygodnik wydawany przez rzą­
dzącą w RFN partię socjaldemo­
kratyczną. Tę samą, której naj­
wyżsi przedstawiciele podjęli się 
normalizacji stosunków z Polską, 
deklarując przy każdej okazji 
zrozumienie dla doświadczeń hi­
storycznych naszego kraju. Za­
pewniali o tym m. in. w Oświę- 
cimu, czyli tam gdzie zginęła 
fikcyjna rodzina Weissów z fil­
mu „Holocaust”, której nazwisko 
można by zamienić na tysiące 
prawdziwych nazwisk rodzin ży­
dowskich, polskich, francuskich, 
rosyjskich, czeskich czy holen­
derskich i Innych.

Dlaczego film „Holocaust” po­
kazuje tylko los Żydów — to 
sprawa jego twórców. Dlaczego 
nikt w RFN nie starał się tego 
błędu sprostować — nietrudno 
się domyślić. Ale jeśli ktoś w 
tamtym kraju, podpierając się 
wyprodukowanym w Ameryce 
serialem, próbuje nas wciągnąć 
w swoje własne bagno, szukać 
po stronie ofiar wspólników 
własnych zbrodni — to nic mo­
że liczyć na nasze pobłażanie. 
Wobec tego rouzaju wypowiedzi, 
jak ta na którą pozwolił sobie 
Itzchak Pruschnowski na lamach 
socjaldemokratycznego pisma 
„Vorwaerts” nie wolno pozostać 
obojętnym.

TADEUSZ KACZMAREK 
Warszawa

Zapowiedź odejścia Korvalda i Staalsetta

Zmiany na norweskiej scenie politycznej
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Oslo, w lutym

(P) Na początku lutego w stolicy Norwegii podano do wia­
domości, że dwie partie mieszczańskie — Partia Centrum (SP) 
i Chrześcijańska Partia Ludowa (KFP), wkrótce zmienią swoich 
przewodniczących. Gunnar Staalsett od dwóch lat przewodni­
czący Partii Centrum, po krótkiej karierze szefa partii zamie­
rza ustąpić miejsca obecnemu przewodniczącemu frakcji par­
lamentarnej Centrum 42-letnier.iu Johanowi Jakobsenowi.

Lars Koruald — przewod­
niczący Chrześcijańskiej Par­
tii Ludowej, po 10-letniej 
pracy na tym stanowisk”.’, za-

Lars Kornald — przewodni­
czący Chrześcijańskiej Partii 
Ludowej, po 10-letniej pracy 
na tym stanowisku, zapowie­
dział swoje odejście.

powiedział również swoje 
odejście. Koruald przez dłu­
gie lata był przewodniczącym 
frakcji parlamentarnej swojej 
partii w Stortingu i w latach 
1972-73 stał na czele miesz­
czańskiego rządu koalicyjne­
go Norwegii. Jako prawdopo­
dobnego następcę Korvalda 
wymienia się byłego przewod­
niczącego tej partii Karę Kri- 
stiansena.

Zapowiedź odejścia aż 
dwóch szefów partii miesz­
czańskich w półtora roku po 
ostatnich wyborach powszech­
nych na jesieni 1977 r. wy­
wołała w kołach politycznych 
falę spekulacji r.a ten temat.

Nie jest jednak tajemnicą, że 
przemianowanie dawnej Partii 
Chłopskiej, założonej w 1920 r., 
na Partię Centrum, mającą re­
prezentować interesy ludności 
wiejskiej i miejskiej, natrafiało 
w kraju fiordów na o wiele wię­
kszy opór aniżeli w sąsiedniej 
Szwecji czy Finlandii. Partia 
ta mająca dotąd główne opar­
cie w chłopstwie, wśród ryba­
ków i robotników leśnych zdo­
łała w ostatnich wyborach do 
Stortingu zebrać zaledwie 5 do 
6 proc, wszystkich oddanych 
głosów. Młody teolog i przy­
wódca Partii Centrum Gunnar 
Staalsett nie okazał się 
kiwana 
dla

U 
nia 
sze 
czasie. __
(Venstre) zaczęła przeżywać po­
ważny kryzys zaufania wśród 
swoich tradycyjnych wyborców. 
Partii Konserwatywnej (Hoey-

re). która w tym okresie zmie­
niła swój czysto konserwatyw­
ny profil na bardziej Uberalną 
platformę polityczną, z szeroką 
gama żądań reform społecznych, 
zdołała przerwać tradycyjny 
mur nieufności na wsi norwes­
kiej i pozyskać tam poparcie 
wśród bogatego chłopstwa.

Cantryści zaczęli więc stop­
niowo tracić swe wpływy na 
wsi i jednocześnie nie starali 
się o odzyskanie zaufania wśród 
tej części ludności wiejskiej, 
która w ramach procesu indu­
strializacji kraju orzznioslą się 
ze wsi do miast (jak to np. czy­
niła sprytnie w swoim czasie 
szwedzka Partia Centrum). Wy­
niki braku elastyczności takiej 
polityki nie dały na siebie dłu­
go czekać. Obecnie po wdarciu 
się konserwatystów z Hoeyre 
do szeregów tradycyjnych wy­
borców Partii Centrum trudno 
jest odrobić straty.

W tej sytuacji Staalsett jako 
szef centrystów popełnił poważ­
ny błąd taktyczny w czasie o- 
statniei kampanii wyborczej wy­
powiadając się za bardzo bliską 
współpracą z konserwatystami. 
Zdezorientowani wyborcy cen­
trystów zaczęli oddawać swe 
glosy na konserwatystów, którzy 
tym samym stali się największą 
partią mieszczańską kraju. Po 
wyborach doszło do poważnych 
rozbieżności w kierownictwie 
centrystów, których rezultatem 
jest właśnie zapowiedź odejścia 
Staalsetta ze stanowiska prze­
wodniczącego Partii Centrum.

Obecny przewodnicz :cy frak­
cji .parlamentarnej centrystów 
Stortingu Johan Jakobsen, u- 
chodzący za najpoważniejsze­
go kandydata na zwalniające 
się stanowisko, nie może jed­
nak doprowadzić do zasadni* 
czej zmiany kursu polityczne­
go Partii Centrum. Mając na 
praw*o i lewo od siebie pozo­
stałe dwie wielkie partie 
mieszczańskie: konserwatywną 
Hoeyre i Chrześcijańską Par­
tię Ludów;', nadal trudno mu 
będzie znaleźć dla swojej par­
tii własny profil. Jeśii nowy 
przewodniczący Centrum zde­
cyduje się na radykalną zmia­
nę kursu i udzielenie poparcia 
dla rządzącej socjaldemokra­
cji, to wówczas miałaby ona 
szansę znalezienia własnego 
profilu. Ale obserwatorzy po­
lityczni w Norwegii raczej wy­
kluczają taką alternatywę, po­
nieważ większość przywód­
ców Partii Centrum nadal wy­
powiada się za mieszczańską 
alternatywą rządów w Nor­
wegii.

Zapowiedź odejścia Larsa Kor- 
valda ze stanowiska szefa 
Chrześcijańskiej Partii Ludowej 
łączy się natomiast z jegą wie­
kiem. Karę Kristiansen. który 
już poprzednio był szefem partii, 
prosił swego czasu o zwolnienie 
go z tej funkcji ze względów o- 
sobistych. Korvald zajmując jego 
miejsce oświadczył wówczas, że 
gotów jest zastąpić go na tym 
stanowisku przez okres dwóch 
lat. Tak się też stało. Obecnie 
wygląda na to, iż Kristiansen 
pragnie powrócić na norweską 
arenę polityczną w charakterze 
przewodniczącego Chrześcijań­
skiej Partii Ludowej. W Oslo 
wymienia się też innego kan- 
dydata na to stanowisko, a mia­
nowicie młodszego wiekiem 
Kjell Magne Bondevika.

W kołach zbliżonych do kle-

rownictwa tej partii uważa się 
jednak, że starszy wiekiem i 
wytrawny polityk Kristiansen 
bardziej skłania się do współpra­
cy z konserwatystami, aniżeli 
Bondevik. Zbliżający się kongres 
Chrześcijańskiej Partii Ludowej 
zapewne dokona wyboru.

Na marginesie ostatnich wy­
darzeń w Oslo coraz więcej ob­
serwatorów politycznych wyraża 
przekonanie, że w Norwegii na­
sila się trend do polaryzacji sił 
politycznych w kierunku syste­
mu dwunartyjnego. Przez wiele 
lat w okresie powojennym Nor­
wegia posiadała dosyć stabilną 
strukturę polityczną. Około 50 
proc, społeczeństwa glosowało 
na socjaldemokratów, socjalistów 
i komunistów. 20 proc, na kon­
serwatystów, a na pozostałe trzy 
partie mieszczańskie — Partię 
Liberalną. Partię Centrum i 
Chrześcijańską Partię Ludową — 
po ok. 10 proc, społeczeństwa.

Polaryzacja sił politycznych 
zapoczątkowana została ogólno­
narodowym referendum w spra­
wie ewentualnego przystąpienia 
kraju do EWG. Wówczas to li­
beralna Yenśtre rozpądła się o- 
trzymując w Parlamencie w na­
stępnych wyborach już tylko 
dwa mandaty. Tym samym 
Venstre spadla do rangi nie- 
liczącej się już poważnie par­
tii na arenie politycznej kraju. 
W ostatnich latach — w wyniku 
coraz ściślejszej współpracy z 
konserwatystami Partia Cen­
trum i Chrześcijańska Partia 
Ludowa obniżają jednak swój 
lot. Korzysta z tego zjawiska 
konserwatywna Hoeyre. Tenden­
cję tę potwierdza także ostatni 
sondaż Instytutu Gallupa, prze­
prowadzony w końcu stycznia br. 
wskazujący na przyrost głosów 
dla konserwatystów z 24,8 proc, 
na jesieni 1977 r. do 34,4 proc, 
obecnie.

Być może ten właśnie fakt stal 
się bezpośrednim sygnałem do 
zmuszenia obu przywódców 
wspomnianych partii mieszczań­
skich do odejścia z norweskiej 
sceny politycznej.

1

W kolejce po niepodległość

kulturalnych, twier- 
rozszerzenie wspól- 
tych dziedzinach u- 
w bliżej nieokreślo-

oeze-
„lokomotywą wyborczą” 

centrystów.
podstaw tego niepowodze- 

widzieć należy jednak głęb- 
nrzyczyny. W tym samym 

gdy Partia Liberalna

Nowe państwo Saint Lucia

Oblicze smoka
(P) Trudno ocenić wyniki 

rozmów indyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, A. B. 
Vajpayee, z przywódcami 
chińskimi, albowiem wbrew 
zapowiedziom nie opubliko­
wano żadnego oświadczenia 
ani też komunikatu. Jednak 
właśnie ten fakt wskazuje, że 
rozmowy te nie przyniosły 
Indiom żadnych dobrych re­
zultatów w sprawie dla nich 
kluczowej. Jest nią zwrot za­
grabionych przez Pekin tery­
toriów uważanych przez Delhi 
za indyjskie.

Z doniesień prasowych wy­
nika, że Chińczycy uchylali się 
od podjęcia poważnych roz­
mów w tej sprawie, odkłada­
jąc je na później. Akcentowa­
li natomiast chęć poprawy 
stosunków gospodarczych, roz­
winięcie 
dząc, że 
pracy w 
łatwi —
nej przyszłości — zastanowie­
nie się też nad sprawą gra­
niczną.

Minister Vajpayee zachował 
w kwestii granicznej stanowi­
sko nieustępliwe. Nie tylko 
dlatego, że jakiekolwiek u- 
stępstwa byłyby zaatakowane 
przez opozycję indyjską, lecz 
także dlatego, że poważna 
część rządzącej partii Janata 
nie dala się wziąć na lep „po­
lityki uśmiechów" chińskich 
wobec Indii, stosowanej w 
ostatnim okresie. Należytą 
wstrzemięźliwość okazał też 
hinduski polityk w innej istot­
nej kwestii. Mianowicie Delhi 
wyraźnie nie chce wziąć u- 
działu w chińskich zabiegach 
o zmontowanie bloku antyra­
dzieckiego w skali światowej.

Cokolwiek by zresztą nie 
obiecywano w Pekinie mini­
strowi Vajpayee, jak by Inali 
nie kokietowano, wymierzono 
im w końcu potężny policzek. 
VV obecności na terytorium 
chińskim ministra spraw za­
granicznych kraju opowiadają­
cego się za pokojowym współ­
istnieniem, kraju, który padł 
ofiarą napaści chińskiej, Pe­
kin dopuścił się aktu brutal- 
nej agresji wobec sąsiednie­
go Wietnamu, wobec którego 
rości także pretensje granicz­
ne.

Jak mawiał Talleyrand: „To 
gorsze niż zbrodnia, to błąd”. 
Indyjski minister przerwał wi­
zytę i opuścił Chiny. Spoza 
uśmiechów ukazało się ohyd­
ne oblicze chińskiego smoka. 
Nie tylko Indie go zapamięta-

(P) (Inf. wł.) Przed kilkuna­
stu dniami, jako pierwsze w 
tym roku państwo, uzyskała 
niepodległość wschodniokara- 
ibska wyspa Saint Yincent

Wkrótce, 22 lutego, Saint 
Lucia, również z archipelagu 
Małych Antyli, wkroczy na 
samodzielną drogę rozwoju. A 
W lipcu poznamy kolejne nie-

Muzyka bliska sercu
Spotkanie z Łamarą Czkonija, solistką Państwowego 
Teatru Opery i Baletu im. Z. Paliaszwili w Tbilisi

Od naszej specjalnej wysłanniczkl 
JOANNY MAZURCZYK

Tbilisi, w lutym

Drobna, szczu­
pła, z ciasno 
splecionym wę­
złem czarnych 
włosów. Łama­
ra Czkonija 
serdecznie wi­
ta nas w swo­
im tbiliskim 

mieszkaniu.
Ściany zawie­
szone zdjęcia­
mi, portretami 
dyplomami, w 
oszklonych sza­
fach puchary, 
medale, płyty.

Mąż tańczy 
w tym samym 
teatrze, a obec­
nie przygoto­
wuje się do 
objęcia funkcji 
pedagoga; dwie 
córki — starsza 
kończy w tym 
roku konser­
watorium w 
klasie śpiewu, 
a za rok w 
klasie forte­
pianu, młodsza 
jest w siódmej 
klasie w szko­
le ogólnokształ­
cącej i jedno­
cześnie uczy 
się śpiewu w 
w _ szkole mu­
zycznej. Została
przyjęta.do tej szkoły na za­
sadach eksperymentu, ponie­
waż ma jeszcze za mało lat. 
Ale radzi sobie świetnie.

Lamara Czkonija jako Butterfly. Na zdjęciu 
dedykacja: „Drogim Czytelnikom gazety ^Ży­
cie Warszawy” — Lamara Czkonija”.

Talent i umiłowanie muzyki 
przechodzą w tej rodzinie z po­
kolenia na pokolenie. Babcia 
Jelizawieta była znaną w Ka- 
chetii pieśniarką, śpiewała przy

akompaniamencie harmonii. W 
swoim życiu „zużyła” kolejno 
13 harmonii. Mama również by­
ła obdarzona pięknym głosem, 
Po rewolucji, w latach 1925—26, 
w Tbilisi brakowało kadry w 
teatrze. Specjalna komisja jeź­
dziła po Gruzji szukając talen­
tów. Mama znalazła się wśród 
wybranych, ale babcia nie zgo­
dziła się na to, by córka wy­
stępowała w teatrze. Została 
księgową.

Ta sama historia powtórzyła 
się z Lamarą. Po wojnie miesz­
kała wraz z rodzicami w Batu­
mi. Śpiewała arie zanim pozna­
ła. co to jest opera, wystęoo- 
wala w szkolnych olimpiadach. 
W 1947 r. do Batumi również 
przyjechała komisja w poszuki­
waniu utalentowanej młodzieży. 
Mama nie chciala się zgodzić 
na wyjazd córki, ale wkroczył 
ojciec, który uznał, że nie wol­
no zmarnować jej wielkiego ta­
lentu. I tak Lamara znalazła się 
w konserwatorium.

Łamara Czkonija występuje 
na scenie jut 20 lat. Pierwsze 
trzy lata w Tbilisi, później, w 
1960 roku, wraz z mężem prze­
nieśli się do teatru w Kijowie.

— Pamiętam — wspomina — 
jak przyjechałam do Kijowa z 
dwoma listami polecającymi, w 
których była prośba o przesłu­
chanie mnie. Strasznie się wte­
dy bałam.

— Ale kiedy komisja usłysza­
ła Łamarę — wtrąca się do 
rozmowy Borys Grigoriewicz 
Ponomarienko, były dyrektor 
(obecnie już na emeryturze) Te­
atru Opery i Baletu im. Tarota 
Szewczenki w Kijowie — nie 
było żadnych wątpliwości co do 
jej przyjęcia. Wkrótce zresztą 
stała się znaną śpiewaczką. W 
teatrze kijowskim opery wyko­
nywane były w języku ukraiń­
skim. Łamara nie znała tego 
języka, ale mając znakomity 
słuch, szybko opanowała jego 
brzmienie. Pamiętam, jak głów­
ny reżyser powiedział kiedyś do

zespołu podczas próby: „Naucz­
cie się śpiewać po ukraińsku 
tak, jak Lamara Czkonija”.

Później przyszły sukcesy. 
Konkurs im. Glinki w Mosk­
wie, konkurs w Sofii. W 1967 
roku w Tokio miał odbyć się 
po raz pierwszy organizowa­
ny konkurs na wykonanie par­
tii Butterfly. Łamara bardzo 
starannie przygotowywała się 
do tego konkursu. Arie nale­
żało opracować w języku wło­
skim. Z pomocą przyszła jej 
dyrekcja teatru. Wbrew zwy­
czajom zgodzono się na to, by 
śpiewała partię Butterfly po 
włosku i w Kijowie, i w Te­
atrze Wielkim w Moskwie.

„Wieczema Moskwa” pisała 
wtedy: „To, co będzie się od­
bywać dziś wieczorem w Tea­
trze Wielkim, można w skrócie 
przedstawić Lak. Artystka z U- 
krainy, z pochodzenia Gruzinka, 
będzie śpiewać po włosku partię 
Japonki na rosyjskiej scenie”.

W Tokio Łamara Czkonija 
wyśpiewała I nagrodę.

Po konkursie w Tokio jesz­
cze rok pracowała w Kijowie. 
O jej zaangażowanie starało się 
wiele teatrów, m.in. Teatr Wiel­
ki w Moskwie. Ale Łamara tę­
skniła za rodzinną Gruzją i tu 
powróciła. W swoim repertua­
rze ma 40 partii operowych, po­
nad 700 pieśni, nagrała 10 płyt 
długogrających. Jest nie tylko 
znakomitą śpiewaczka — doda- 
je Anzor Piolia, młody śpiewak 
baryton, kolega Łamary z tea­
tru — ale świetną koleżanką, 
ogromnie życzliwą, pomagającą 
młodym, do której można zaw­
sze przyjść ze swoimi kłopota­
mi. Trzykrotnie wybierana byłą 
już na deputowanego do rady 
miejskiej. Pracując społecznie 
załatwia wiele trudnych ludz­
kich spraw.

— Praca. obowiązki społeczne, 
próby, koncerty. Jak znajduje 
Pani czas dla domu, dla dzieci? 
— pytam Łamarę.

— Dla nich zawsze muszę 
mieć czas. Obecnie zresztą, kie­
dy już dorastają, jestem im 
mniej potrzebna. Najważniejszy 
był pierwszy okres, kiedy dziew­
czynki były małe. Śpiewałam a 
nimi stare, gruzińskie i rosyj­
skie pieśni, uczyłam kochać mu­
zykę, tak jak mnie uczyli tego

mol rodzice. Mogłam nie mieć 
czasu na to, żeby myśleć o 
modnych strojach dla moich 
córek, ale musiałam mieć czas, 
by dbać o ich właściwy rozwój 
duchowy. Kiedy starsza córka 
uczyła się w szkole muzycznej 
spostrzegłam, że ma kłopoty z 
solfeżem. Wiedziałam, że jeśli 
nie nadrobi tego, jeśli teraz nie 
praełamie trudności, nigdy nie 
będzie dobrze śpiewała. Przez 
pół roku codziennie ćwiczyłam 
z nią i wszystko skończyło się 
dobrze. Od tego czasu nie po­
trzebowała jut mojej pomocy. 
Teraz wobec moich córek wy­
stępuję tylko w charakterze 
konsultanta.

— Na czym polega właściwie 
muzyczne wychowywanie dzieci. 
Te przecież nie tylko szkoła i 
ćwiczenia.

— Oczywiście, nie. Przede 
wszystkim chodzi o wyrobienie, 
a właściwie niezniszczenie na­
turalnej wrażliwości dziecka. 
Trzeba bardzo umiejętnie regu­
lować kontakt z muzyka. Dbać 
o to, by dziecko słuchało i po­
kochało muzykę dobrą, wartoś­
ciową. Obecnie, w dobie tele­
wizji, kultury masowej, Jest to 
bardzo trudne. Ale np. moja ro­
dzina bardzo rzadko zasiada 
przed telewizorem. Sprawdzamy 
co jest w programie i jeśli nie 
ma nic szczególnie interesują­
cego, po prostu nie włączamy 
telewizora.

Obserwuję moich kolegów z 
teatru. Ich dzieci przychodzą za 
kulisy właściwie od momentu, 
kiedy potrafią chodzić. Teatr 
staje się dla nich codziennością. 
My swoją młodszą córkę zabra­
liśmy do teatru po raz pierw­
szy kiedy miała 10 lat. Żeby 
przeżyła teatr Jako coś tajem­
niczego, jak bajkę. Pamiętam 
jak stała z rozwartym! szeroko 
oczami i otwartą buzią, jak za 
kulisami z nabożeństwem do­
tykała dekoracji, teatralnych 
kostiumów. Takie przeżycia zo- 
staja w sercu na całe życie.

— A co jest najważniejsze dla 
śpiewaka, w ogóle dla artysty?

— Jego związek z narodową 
kulturą. Nie można stworzyć nic 
wielkiego w oderwaniu od 
swego narodu, od jego tradycji. 
I tę prawdę przede wszystkim 
przekazuję swoim córkom i 
młodszym kolegom w teatrze.

(P)

podlegle państwo — o nie 
znanej dotąd nazwie Kiribati. 
Są to Wyspy Gilberta, stano­
wiące — do niedawna wraz z 
Ellice, które w ubiegłym roku 
otrzymały niepodległość i obe­
cnie nazywają się Tuvalu — 
kolonię brytyjską. Od 9 stycz­
nia 1977 r. Wyspy Gilberta 
posiadają własny samorząd.

Przypomnijmy, że W roku 
ubiegłym niepodległość otrzy­
mały: wyspa Dominika na 
Morzu Karaibskim oraz wspo­
mniany już archipelag Tuvalu 
i Wyspy Salomona — poło­
żone w zachodniej części Oce­
anii.

Wyapa Saint Vincent stała się 
93 państwem, które w okresie 
powojennym otrzymało niepod­
ległość, a Saint Lucia będzie 
miała „liczbę porządkową” — 
94.

Przed pięcioma laty obserwa­
torzy polityczni przewidywali, 
że Saint Lucia będzie ubiegać 
się w ciągu najbliższych 2 lat 
o niepodległość, jeśli w tym 
cżasie 7 pozostałych stowarzy­
szonych państw karaibskich nie 
uzgodni wspólnego stanowiska 
w sprawie swojej przyszłości.

Tak też się stało, lecz... dopie­
ro w pięć lat później.

Saint Lucia, Ucząca obecnie 
125 tys. ludności, zamieszkałej 
na powierzchni 616 km kw., od­
kryta została przez Kolumba w 
1502 r. Mieszkańcy nazywali ją 
Hewanorra. Następnie wyspę 
kolonizowali Francuzi, a potem 
Anglicy. W latach 1958—82 Saint 
Luda wchodziła w skład Fede­
racji Karaibskiej, a po jej roz­
wiązaniu stała się osobną ko­
lonią. Od 1967 r. posiadała sta­
tus państwa stowarzyszonego z 
Wielką Brytanią i miała auto­
nomię wewnętrzną, podobnie jak 
Dominika. Antigua. Saint Chri- 
stooher-Nevis-Anguilla I od 
1969 r. — St. Vincent. Przed u- 
zyskaniem niepodległości władzę 
na wyspie sprawował mianowa­
ny przez Londyn gubernator, 
który powoływał premiera 6-oso- 
bowego rządu.

Saint Luda położona je3t na 
Morzu Karaibskim między Mar­
tyniką — na północy, a Śt. Yin­
cent — na południu. Jest krajem 
rolniczym, a główną uprawą są 
banany stanowiące 2/3 eksportu. 
Ponadto uprawia się tu kakao, 
owoce cytrusowe, orzechy ko­
kosowe. Na wyspie nieźle roz­
winięty jest jedynie przemysł 
spożywczy. Pewne dochody 
przysparza teł turystyka, (kepr)

STANISLAW KOSTARSKI

Jałowy bieg
(P) W najbliższych dniach 

ma się zacząć w Camp David 
kolejna runda izraelsko-egip- 
skich rokowań w sprawie se­
paratystycznego traktatu poko­
jowego. Przewidziany jest tym 
razem bezpośredni udział a- 
merykański.

Przedstawiciele stron uczest­
niczących wstrzymują się z 
prognozami. Wszystkie bo­
wiem dotychczasowe posunię­
cia, których celem było dopro­
wadzenie do podpisania poro­
zumienia między Teł Awiwem 
i Kairem przypominają nadal 
kręcenie się w kółko.

Izrael nadal nie chce zgo­
dzić się na ustępstwa. Tel 
Awiw wręcz stwierdza, ze wa­
runki na jakich zostanie u- 
dzielona tzw. autonomia dla 
Gazy i Zachodniego Brzegu 
Jordanu muszą być zgodne z 
interesami Izraela. Izraelczycy 
żądają także podjęcia kroków, 
które zapewniałyby im bezpie­
czeństwo na Synaju po ewen­
tualnym wycofaniu stamtąd 
wojsk izraelskich; domagają 
się przy tym zapewnieni! do­
staw ropy z pól naftowych 
półwyspu. Wreszcie rzecz poli­
tycznie może najistotniejsza — 
Izrael chce. by traktat poko­
jowy likwidował w praktyce 
zobowiązania strony egipskiej 
wobec innych państw arab­
skich.

Egipt zaś nie może się na to 
wszystko zgodzić. Byłoby to 
zerwanie więzi ze światem a- 
rabskim. na które Kair nie 
może sobie pozwolić, choćby 
ze względu na reakcję własnej 
opinii.

Trzeci partner — USA też 
nie ma łatwego 
Waszyngtonie — 
komentatorzy — 
niach irańskich 
dwie tendencje, 
mówi, że zmiany 
wymagają szybkiego podpisa­
nia traktatu egipsko-izrael- 
skiego. druga, która twier­
dzi, że jego podpisanie może 
zwiększyć nastroje antyamery- 
kańskie w tej części świata. 
W rezultacie trudno oczekiwać 
wyraźnego 
szyngtonu.

Wszystko 
okrzyczane 
nia w Camp Dacid potoczą się 
chyba na jałowym biegu.

zadania. W 
jak twierdzą 
po wydarze- 
ścterają się 
Jedna, która 
w Teheranie

stanowiska Wa-

więc wskazuje, że 
niegdyś rokowa-

MAREK POGODOWSKI
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Ekonomiści o usługach
Konferencja naukowa w Warszawie

Informacja własna
fP) Konferencja naukowa 

na temat organizacji i zarzą­
dzania usługami przemysło­
wymi, zorganizowana 19 bm. 
w Warszawie, jest jedną z 
tych imprez, jakie ostatnio 
Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne przeprowadza, aby 
zebrać opinie fachowców o 
najbardziej ważkich proble­
mach Daszej gospodarki.

Wiadomo, jak ważną role mo­
że odegrać w naszym życiu 
sfera usług, która niestety 
wciąż nie nadąża za potrzeba­
mi. Szczególnie szybko rośnie 
ostatnio popyt na usługi prze­
mysłowe, przy czym chodzi nie 
tylko o postęp ilościowy, ale 
przede wszystkim o zmiany ja­
kościowe. nadążające za wymo­
gami nowoczesnej techniki.

Stad też konieczność szczegó­
łowej analizy, która by pozwo­
liła na opracowanie bardziej 
racjonalnych kierunków działa­
nia. dokładne sprecyzowanie za­
dań i środków, aby można było 
programy rozwojowe tej waż­
nej sfery gospodarki dostoso­
wać do zróżnicowanych przecież 
potrzeb poszczególnych regio­
nów i miejscowości. Wiąże się 
to z koniecznością doskonalenia 
modelu zarządzania i organiza­
cji. stworzenia bardziej pręż-

Udział SARP 
w rewaloryzacji Krakowa 
Apel do architektów polskich

(P) 19 bm. w Krakowie za­
kończyło się 2-dniowe posiedze­
nie Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Architektów Polskich 
poświecone udziałowi jego 
członków w rewaloryzacji ze­
społów zabytkowych Krakowa.

W procesie odnowy starego 
Krakowa, odbywającym się w 
normalnie funkcjonującym, du­
żym organizmie wielkomiej­
skim. architekci mają do speł­
nienia szczególną rolę. Koniecz­
ne jest bowiem ustalenie wła­
ściwych pro<porcji urbanistycz­
nych między 6tarą i nową za­
budowa oraz wyznaczenie za­
bytkowym, restaurowanym 
obiektom optymalnych funkcji. 
Niezbędne jest też szybkie 
przygotowanie dokumentacji dla 
badań konserwatorskich i re­
montów oraz opracowanie szcze­
gółowych pJanów zagospodaro­
wania przestrzennego.

Podczas obrad zaproponowa­
no. aby w celu podołania tym 
tarianiom zintegrować działal­
ność architektów, instytucji, 
szkół wyższych i biur projekto­
wych z całego kraju w powo­
łanej przy krakowskim oddzia­
le SARP komisji ds. odnowy 
Krakowa. Postulowano również 
utworzenie przy Miejskim Biu­
rze Projektów w Krakowie — 
ośrodka dyspozycyjnego w dzie­
dzinie dokumentacji.

Uczestnicy obrad wystosowali 
anel do architektów polskich, 
wzywający ich do pełnego włą­
czenia się do akcji rewalory­
zacji Krakowa. Apel nawołuje 
również do wykorzystania w 
odnowie gabytkowych zespołów 
Krakowa wszystkich możliwości 
i umiejętności architektów, do 
udziału w rozwiązywaniu po­
szczególnych zadań, organizo­
wania konkursów i seminariów, 
których efektem byłyby projek­
ty i koncepcje potrzebne Kra­
kowowi. (PAP) 

nego systemu informacji, a tak­
że różnego rodzaju regulatorów 
i impulsów, aby usługi mogły 
się rozwijać zgodnie z wytyczo­
nym przecież przez najwyższe 
władze programem.

Zasługą Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego jest więc 
zgromadzenie fachowców, któ­
rzy w opracowywanych mate­
riałach i wypowiedziach na 
konferencji wskazali na kie­
runki likwidacji różnego rodza­
ju barier ekonomicznych i fi­
nansowych. a także sprecyzo­
wali. jaki jest potrzebny system 
mechanizmów ekonomicznych, 
układów organizacyjnych oraz 
metod zarządzania. Dokonana 
ocena stanu usług z punktu wi­
dzenia kryteriów ekonomicznych 
wskazuje na konieczność bardzo 
zróżnicowanego działania. Jeśli 
chcemy, by ta druga, obok wy­
twarzania dóbr materialnych, 
sfera działalności gospodarczej, 
decydująca o poziomie życia 
mogła się rozwijać, by można 
było wykorzystać istniejący po­
tencjał. a także racjonalnie wy­
korzystywać środki na dalszy 
rozwój, trzeba spełnić wiele wa­
runków.

Eksperci byli zgodni, by nie 
rozdrabniać organizacji przed­
siębiorstw usługowych i nie 
mnożyć ośrodków kierowni­
czych. Potrzebne są też właści­
we proporcje w zatrudnieniu 
między komórkami ruchu i za­
rządu a tymi, którzy bezpośred­
nio sa zaangażowani przy wy­
konywaniu działalności usługo­
wej. Wałka z nadmierną biuro­
kracją powinna iść w parze z 
dalsza decentralizacją organiza­
cji i zarządzania, aby mogły 
powstać przesłanki dla rzeczy­
wistej samodzielności gospodar­
czej wykonawców usług. Stąd 
też postulat, aby mniej było w 
systemie zarządzania nakazów, 
więcej zaś oddziaływania za 
pomocą mechanizmów ekono­
micznych, więcej troski o mo­
dernizację bazy materialnej i 
wdrażania postępu technicznego.

Podstawowym warunkiem 
uzyskania równowagi na rynku 
usług i jej utrwalenia jest zna­
czny wzrost podaży. Może on 
być uzyskany zarówno przez 
bardzie! efektywne wykorzysta­
nie istniejącego potencjału, jak 
i przez dalszą modernizację i 
rozbudowę. W warunkach istnie­
jących ograniczeń finansowych, 
materiałowych i wykonawstwa 
budowlanego. postęp można 
uzyskać jedynie wówczas, jeśli 
skoncentruje się środki na naj­
bardziej rozwojowych, a więc 
potrzebnych rodzajach usług, 
jak np. motoryzacyjne, napra­
wy sprzętu radiotelewizyjnego 
czy gospodarstwa domowego 
lub usługi siolarsko-tapicerskie. 
Natomiast zwiększenie wydaj­
ności pracy w placówkach już 
istniejących wymaga, oprócz 
wyraźnego podnoszenia kwalifl- 
fikacii zawodowych wykonaw­
ców tych usług, odczuwalnego 
dopływu nowoczesnej techniki 
a także usprawnień organiza­
cyjnych.

Dobrze, że wysłuchano relacji 
na temat rozwoju usług w naj­
bardziej nowoczesnych dziedzi­
nach, czego przykładem wysiłki 
serwisu naszej elektroniki, że 
zajęto się także przeanalizowa­
niem doświadczeń rzemiosła. 
Należy oczekiwać, że bogaty 
materiał tej konferencji nie 
stanie się tylko przyczynkiem 
do opracowań naukowych, ale 
żc wykorzystany będzie w 
praktyce. Jest to bowiem do­
godna szansa wykorzystania 
opinii ekspertów dla uzyskania 
odczuwalnego postępu w dzie­
dzinie. która przecież dotyczy 
nas wszystkich. (Ch.)

Po pierwszym sprawdzianie piłkarskiej reprezentacji
(P) Dwie nasze piłkarskie 

reprezentacje kontynuują w 
Afryce serię spotkań, będą­
cych przymiarką do tegorocz­
nego sezonu. Pierwsza repre­
zentacja, przygotowująca się 
do eliminacji mistrzostw 
Europy, rozegrała dwa mecze 
W Tunezji, wygrywając z Tu­
nezją „B” 4:1 i z pierwszą 
reprezentacją tego kraju 2:0, 
natomiast kandydaci do dru­
żyny olimpijskiej ulegli w 
Trypolisie drużynie olimpij­
skiej Libii 0:1.

Z informacji dochodzących z 
Tunezji wynika, że nasi czołowi 
piłkarze u progu sezonu znaj­
dują się -w dobrej formie. Zwy-

Erie Heiden król em panczenistów
(P) Sprinterskię mistrzostwa 

świata w Inzell były ostatnią 
wielką imprezą łyżwiarstwa 
szybkiego w bieżącym sezonie. 
Można już dokonać wstępnego 
bilansu aktualnego układu sił 
w tej dyscyplinie.

Atak na pozycję dominujące­
go od dwóch lat w męskim 
łyżwiarstwie Eńca Heidena nie

Zwycięstwo 
I B. Malinowskiego
■ CP) W miejscowości Sassari 
| na Sardynii odbył się między- 
I narodowy bieg przełajowy na
■ dystansie 9.9 km. Zwyciężył 
I Bronisław Malinowski, uzyskując
■ czas 31:02,0. Wyprzedził on Wło-
B cha Favę 31:04,5, Australijczyka 
I Ghettle — 31:09,5 i Wiocha
■ Zaroone — 31:12,3.

★
W miejscowości Senftenberg 

w pobliżu Cottbus odbyły się 
halowe mistrzostwa NRD. będą­
ce jednocześnie eliminacją za­
wodników tego kraju przed' ha­
lowymi mistrzostwami Europy 
w Wiedniu. Doskonała formę za­
prezentowała w dwudniowych 
zawodach Marita Koch, rekor- 
dzistka świata na 200 i 400 m. 
Koch zwyciężyła n.a 60 m w do­
skonałym czasie 7.16 sek, a na 

8 dystansie 100 jardów uzyskała 
najlepszy na świecie wynik 10,33 
sek.

Z innych rezultatów zwracają 
uwagę rezultaty Franka Richte­
ra na 400 m — 46,3 (rekord 
NRD), Ronalda Weigela w cho­
dzie na 20 km — 1:25:46.5, dalej 
Kurrata — 9.57 na 100 jard., 
Wulfa — 1:47,6 na 80Ó m,
Strauba — 3:43,5 na 1500 m, Bae- 
siga — 13:55,0 na 5000 m.

★
W Winnipeg skok o tyczce wy­

grał Dan Riplęy (USA) — 5,50 
przed swymi rodakami Jeffem 
Taylorem — 5,50 i Mikę Tullym — 
5,33. W biegu na 3 mile trium­
fował Mirus Yfter (Etiopia) — 
13:12,1 przed Henrym Rono (Ke­
nia)—lSilł,8._________ _____

„Grand Prix Warszawy”
w badmintonie

(P) Ponad 50 zawodniczek i 
zawodników zgłosiło się do 
pierwszego turnieju ..Grand 
Prix Warszawy” w badmintonie, 
który rozegrany został w Ursu­
sie. W konkurencji mężczyzn 
pierwsze miejsce przypadło Ka­
zimierzowi Prędkiemu (Ursus) 
przed Andrzejem Janeckim (Po­
lonez Warszawa) i Jerzym Ka­
niewskim (Ursus). Bogumiła 
Stępniak (Polonez) okazała się 
najlepsza wśród kobiet, wyprze­
dzając Zdzisławę Prędką i Jo­
lantę Ćwik (obie Ursus). 

cięstwa mają swa wartość. Tu- 
nezyjczyćy w oficjalnym meczu 
zamierzali zrewanżować się za 
porażkę w .,Mundialu-78” 0:1, 
zmobilizowali też swych naj­
lepszych piłkarzy, łącznie z 
grającymi za granicą. Grali na 
swoim stadionie, w warunkach, 
do jakich nie są przyzwyczaje­
ni obecnie nasi zawodnicy. Nie 
dali rady, mimo że znajdują się 
w pełni sezonu, a nasi piłkarze 
dopiero przygotowują się ao 
rozgrywek. Polacy przewyższali 
swych rywali nie tylko umie­
jętnościami taktycznymi, oka­
zali się lepsi pod względem 
kondycyjnym.

Przytoczone atuty naszego 
zespołu w meczach w Sousse 
i Tunisie świadczą, że nasi za- 

po wiódł się. Młody Ameryka­
nin znokautował wprost rywali, 
wygrywając zarówno na mi­
strzostwach w wieloboju, jak 
też w sprincie. „Fenomen”, 
„Król panczenów” — to przy­
domki, jakimi obdarzają Hei­
dena zagraniczne agencje. Rze­
czywiście, jego supremacja jest 
czymś wyjątkowym nie tylko 
w łyżwiarstwie, ale w sporcie 
w ogóle. W dobie ścisłej specja­
lizacji, odmiennych metod tre­
ningowych w zależności od dy­
stansu, zdecydowana wyższość 
Amerykanina potwierdza opi­
nie, że gdy ma się do czynie­
nia z wielkim talentem, szko­
leniowe kalkulacje i metody 
nie sprawdzają się. Heiden wy­
grywał równie łatwo z typowy­
mi wieloboistami jak i ze spe­
cjalistami sprintu, a jego kla­
sa i wszechstronność są godne 
podziwu.

Grupę pościgową stanowią 
dziś reprezentanci kilku kra­
jów, przede wszystkim Norwe­
gowie, Holendrzy, zawodnicy 
ZSRR. Nasz reprezentant — Jan 
Jóźwik spisał się w Inzell do­
brze, spełnił pokładane w nim 
nadzieje. Gdyby przy znakomi­
tej szybkości miał jeszcze wy­
starczającą kondycję, byłby 
świetnym łyżwiarzem. Nieste­
ty jego wyniki na 1000 m. 
znacznie ustępowały rezultatom 
na krótszym o połowę dystan­
sie. Stąd dopiero IX miejsce w 
wieloboju sprinterśkim. Nie li­
czymy się natomiast zupełnie 
w męskim wieloboju, gdzie An­
drzej Zawadzki ustępuje naj­
lepszym o dwie klasv.

W łyżwiarstwie szybkim ko­
biet mamy też tylko jedną za­
wodniczkę, zdolną do nawiąza­
nia w miarę równej walki z 
potentatkami. Erwina Ryś-Fe- 
rens obniżyła jednak w tym se­
zonie loty. Nie liczyła się w 
wieloboju (w Hadze), a w wie­
loboju sprinterskim zajęła VII 
miejsce, podczas gdy w ubieg­
łym roku była trzecia. Nasza 
panczeniśtka najlepiej czuje się 
na dystansach średnich — 1000 
i 1500 m; traci natomiast zbyt 
wiele w sprincie (500 m) i ma­
ratonie (3 000 m).

Faworyzowana siostra Heide­
na — Beth, mistrzyni świata 
w wieloboju, nie zdołała po­
wtórzyć wyczynu brata i prze­
grała w Inzell ze swą rodacz­
ką — Leah Poulus-Mueller. 
Mueller była szybsza na 500 m, 
Heiden nie miała równych so­
bie na 1000 m, a obie dość wy­
raźnie górowały nad rywalka­
mi. Uwagę zwraca dobra po­
stawa reprezentantek NRD — 
Sylwii Albrecht (III miejsce) i 
Christy Rothenburg (IV) oraz 
słabsza od oczekiwanej forma 
łyźwiarek ZSRR.

Tegoroczny sezon przyniósł 
generalny sukces reprezentan­
tom Stanów Zjednoczonych, 
gdzie panczeny zdobywają so­
bie coraz większą popularność. 

wodnicy solidnie przenracowa’: 
okres zimowy, choć — jak pod­
kreślał w opinii po pierwszym 
meczu trener Ryszard Kulesza 
— stopień wytresowania po­
szczególnych piłkarzy jest zróż­
nicowany. Nie popadając w 
euforie po zwycięstwach w Tu­
nezji trzeba stwierdzić, że re­
prezentanci udanie weszli w te­
goroczny sezon. W spotkaniach 
z Tunezją wyróżnili się Cmi- 
kiewicz. Lato. Zmuda, Szyma­
nowski. Boniek.

Ną dobrej drodze do zyskania 
stałego miejsca w reprezentacji 
znajdują się Dziuba. Ogaza, Sv- 
bis, Majewski. Krystalizuje się 
skład drugiej linii, będącej po 
odeiścu z reprezentacji Deyny 
i Kasperczaka newralgiczną li­
nią polskiego zespołu. Nie mo­
żemy zapomnieć o piłkarzach 
Wisły, którzy w kwietniu włą­
cza się do meczów reprezen­
tacji.

Gorzej niż się spodziewano 
wvpadł występ polskich piłka­
rzy w Libii. Polacy po słabej 
grze ulegli -reprezentancji olim­
pijskiej tego kraju 0:1. Trener 
Edmund Zientara Drzed wyjaz­
dem do Libii zastrzegał się. że 
nasza drużynę olimpijska widzi 
w zupełnie innvm zestawieniu, 
niż ten. w jakim gra w Libii. 
I chyba miał rację. Z trzynastki 
naszych piłkarzy, którzy grali 
w Trypolisie, nie można mieć 
zastrzeżeń jedynie do gry bram­
karza Stanisława Burzyńskiego. 
Pozostali wyoarlli.poniżej swych 
możliwości. W pewnym stopniu 
ich postawę mogą tłumaczyć 
nietypowe warunki meczu — 
sztuczna nawierzchnia, gwał­
towna zmiana klimatu (w Try­
polisie podczas meczu było oko­
ło 35 stopni ciepła).

Pod dyktando europejskich juniorów
(P) W kanadyjskiej miejsco­

wości Sainte Annę w prowincji 
Quebec odbyły się II mistrzo­
stwa świata juniorów w nar­
ciarstwie klasycznym. W zawo­
dach dominowali zdecydowanie 
zawodnicy europejscy. Potwier­
dziła się wiodąca rola narcia­
rzy NRD i Skandynawów. Do­
brze spisywali się także zawod­
nicy Związku Radzieckiego i 
reprezentanci RFN. którzy zde­
cydowanie dominowali w dwu­
boju klasycznym.

W biegu na 15 km zwyciężył 
Szwed Thomas Erioksson, wy­
przedzając reprezentantów
ZSRR. Aleksandra Czajko i 
Aleksandra Kutukina. Tytuł 
mistrzowski powrócił więc do 
Skandynawii — w 1974 r. wy­
walczył go znany dziś biegacz 
Thomas Wassberg.

Wśród juniorek wyraźną prze­
wagę nad rywalkami miały za­
wodniczki NRD. Marlies Ro- 
stock. złota medalistka mi­
strzostw świata, miała najgroź­
niejsze rywalki w swych ro­
daczkach Caroli Anding i Bri- 
gid Schręiber. Doskonale przy­
gotowane biegaczki NRD zdo­
łała rozdzielić Szwedka Carina 
Sandberg. która zdobyła srebr­
ny medal. Sztafeta 3X5 km.

Gwardia zaprasza 
do sekcji judo

Sekcja judo WKS „Gwardia” 
ogłasza zapisy do swej sekcji 
chłopców urodzonych w latach 
1965—1968. Trenerzy oczekiwać 
będą na nowych adeptów tego 
pięknego sportu w Hali Judo 
przy ul. Racławickiej 132 w 
dniach od 26.11. do 1.IH.1979 r. 
w godzinach 15.00—18.00.

Naukowcy
(P) Coraz trudniej wyobrazić 

sobie sukcesy startowe bez po­
mocy nauki, a naukowe opra­
cowania sa nieodzowne przy 
opracowywaniu modelu wycho­
wania fizycznego w szkołach 
i wyższych uczelniach, rekrea­
cji i czynnego wypoczynku lu­
dzi pracy. Coraz większego zna­
czenia nabiera też problem re­
habilitacji. I tu nie można się 
obyć bez pomocą- naukowców.

W dniach 21—24 listopada br. 
odbędzie sie w Poznaniu I kon­
gres naukowy kultury fizycznej 
i sportu — przedsięwzięrŁe o 
bardzo ambitnych zadaniach. 
Działa już komitet organiza­
cyjny, któremu przewodniczy 
zastępca przewodniczącego
GKKFiS — dr Bogusław Ryba. 
W skład komitetu wchodzą wy­
bitni naukowcy, teoretycy oraz

R. Tanner zwycięzcą 
w Rancho Mirage

(P) Zwycięzcą tenisowego tur­
nieju w Rancho Mirage został 
Amerykanin Roscoe Tanncr, 
który w finałowym pojedynku 
pokonał swego rodaka Briana 
Gottfrieda 6:4. 6:2. W finale gry 
podwójnej bracia Sandy i Gene 
Mayer pokonali parę Cliff Dry- 
sdale i Bruce Manson 6:4, 7:6.

★
W Hamburgu zakończył się 

tenisowy ..Puchar nadziei” — 
nieoficjalne drużynowe mi­
strzostwa świata zawodników do 
21 lat. W finale turnieju męż­
czyzn młodzi tenisiści USA po­
konali Szwecję 3:1 (gra pod­
wójna, jako nie mająca już 
wpływu na ostateczny wynik, 
nie odbyła sie), a wśród kobiet 
triumfowały zawodniczki Szwe­
cji, wygrywając z zespołem 
USA 3:2.

biegnąca w składzie Rostock, 
Anding i Sfhreiber nie miała 
najmniejszych kłopotów z wy­
przedzeniem . rywalek, dystan- 
sując zespoły Szwecji i Zwią­
zku Radzieckiego. W sztafecie 
3X10 km juniorów zwyciężyli 
zawodnicy Związku Radzieckie­
go. Obok dwóch medalistów 
biegu indywidualnego pobiegł 
w sztafecie na pierwszej zmia­
nie Niczkow. Srebrny medal, 
podobne jak w konkurencji ko­
biet. wywalczyła Szwecja. Ze­
spół NRD zajął dopiero dwu­
naste miejsce.

Zawody w dwuboju klasycz­
nym przebiegały pod dyktando 
reprezentantów RFN. Weinbuch, 
Schartel i Schwarz osiągnęli 
aad rywalami tak znaczną prze­
wagę w konkursie skoków, że 
nawet doskonały bieg reprezen­
tanta NRD Dotzauera nie był 
w stanie zagrozić ich medalo­
wym pozycjom. W konkursie 
skoków do dwuboju bardzo do­
brze wypadli Japończycy, jed­
nak po słabszym biegu nie ode­
grali oni roli w końcowej kla­
syfikacji.

Do dużej niespodzianki doszło 
w konkursie skoków. 16-letni, 
nieznany dotąd szerzej repre­
zentant Kanady Horst Bulau, 
wyprzedził w końcowej klasy­
fikacji Ulricha Pschera o 0.3 
pkt., zdobywając złoty medaL 
Jest to pierwsze zwycięstwo re­
prezentanta Kanady w tej kon­
kurencji w imprezach mistrzo- 
wskw-i. Bulau od ośaniu lat 
uprawtia skoki, nigdy jednak 
dotychczas nie zdołał wywal­
czyć wysokiego miejsca W za­
wodach międzynarodowych.
Brązowy medal wywalczył Ja­
pończyk Aizawa, a czwarte i 
piąte miejsce zajęli Finowie 
Kojonkoski i Oulasvuori.

o sporcie 
prafctycy sportu i wf. W pra­
cach kongresu weźmie udział 
ponąd 300 osób — przedstawi­
cieli nauki, uczelni wf. insty­
tutu sportu, MOiW, CR.ZZ. Min. 
Zdrowia, studiów wf przy wyż­
szych uczelniach, klubów i 
związków sportowych. Pierw­
szego dnia odbędzie się debata 
plenarna w oparciu o dwa re­
feraty; ..35 lat kultury fizycz­
nej i sportu w Polsce Ludowej 
— ich perspektywy i zadania” 
oraz „Roawói nauk o kulturze 
fizycznej i sporcie w 35-leciu 
PRL — zadania na przyszłość”.

Następnie trwać będą obrady 
w czterech sekcjach problemo­
wych: wychowania fizycznego, 
sportu, rekreacji oraz rehabili­
tacji. WF a problemy wycho­
wawcze. stan aktualny i pe s- 
pektrwy wf w szkole i uczelni, 
Współczesne tendencje wf w 
Polsce i świecie. zdrowotne as­
pekty wf — to niektóre z te­
matów sekcji wf. której prze­
wodniczy prof dr hab. Roman 
Trześnio ifrski (AWF Warszawa). 
Sekcja sportu zastanawiać się 
będzie m.in. nad rola sportu 
w kulturze narodowej, nad 
sportem jako instrumentem wy­
chowania. masowym widowi­
skiem sportowym, rola publika­
torów w rozwoju sportu. Jej 
pracami kieruje prof. dr liab. 
Zdzisław Stawczyk (AWF Po­
znań).

Równie bogata jest problema­
tyka. jaką zajmą się: sekcja 
rekreacji, którą kieruje prof. dr 
med. Halina Sąwarc (AWF 
Warszawa) oraz sekcja rehabi­
litacji. której przewodniczy 
prof. dr hat>. Aleksander Kabs-ch 
(AWF Poznań).

Młodzi hokeiści 
jeszcze nie błyszczą

(P) Organizatorem hokejo­
wych mistrzostw Europy junio­
rów jest w tym roku Polska. 
Przygotowując się do kwietnio­
wych mistrzostw nasi juniorzy 
przebywali w Oświęcimiu. Pro­
wadzona przez trenera Józefa 
Kurka drużyna, rozegrała cztery 
spotkania kontrolne. Nasi ju­
niorzy (rocznik 1961) przegrali 
dwukrotnie z młodzieżą (do lat 
19) Slauii Praga 2:3 i 2:5, po­
nadto zmierzyli się z dru goli - 
gową Unią Oświęcim, przegry­
wając 3:6 i wygrywając 6:5.

— Mecze te — powiedział tre­
ner J. Kurek — były ważnymi 
sprawdzianami. W Oświęcimiu 
nie było wszystkich kandydatów 
do reprezentacji, część z nich 
uczestniczyła w turnieju zimo­
wej Spartakiady. Szczególnie dał 
się odczuć brak bramkarzy. 
Mankamentem naszej drużyny 
jest nieumiejętność wykańczania 
akcji ofensywnych. Przed mi­
strzostwami Europy nasza dru­
żyna zbierze się 18 marca w 
Tychach lub Nowym Targu.

Z narciarskich tras
W Cortina d’Ampezzo spotka­

li się najlepsi alpejczycy Włoch. 
W slalomie gigancie, którego 
stawką był tytuł mistrza Włoch, 
zwyciężył Piero Gros. Uzyskał 
on łączny czas 100.22 i miał naj­
lepsze czasy w obu przejazdach. 
Drugie miejsce zajął Mauro 
Bemardi — 101,71. a trzeci byl 
Gustavo Thoeni — 102,02.

★
18-Ietnia Cornelia Proell. eio- 

stra słynnej Annę Marle Proell- 
Moser zdobyła tytuł mistrzyni 
Austrii w biegu zjazdowym. Na 
trasie długości 2240 m w Bad 
Gastein C. Proell uzyskała czas 
1:26,63. wyprzedzając Edith Pe­
ter — 1:27,53 i Martinę Ellmsr 
— 1:27,82.

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 
13 lutego br. zginęli śmiercią tragiczną studenci 
Wydziału Historycznego Uniwersytetu Warszaw­
skiego

TERESA MALINOWSKA
studentka IV roku Bibliotekarstwa

1 Informacji Naukowej

MAGDALENA RĄCZKA-KOZAK
studentka IV roku Historii

ZDZISŁAW KOZAK
student IV roku Historii

Rodzinom Zmarłych składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia

Rektor, dziekan 1 Rada Wydzia- 
tu Historycznego, dyrekcja In­
stytutu Bibliotekarstwa i Infor­
macji Naukowej, dyrekcja In­
stytutu Historycznego, pracowni­
cy i studenci Wydziału Histo­
rycznego

N-523-1

W dniu 13.W.1979 r. zmarła tragicznie
DANUTA ZOFIA RUSZKOWSKA

emerytowana pracownlczka Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Projektowego Budownictwa Ogólnego 
w Warszawie.

Z wielkim żalem żegnamy naszą drogą Kole­
żankę, składając równocześnie Jej Rodzinie wy­
razy serdecznego współczucia

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Koto 
Emerytów przy RZ, koleżanki i ko­
ledzy

N-521-I

W dniu 15.TI.1979 r. zginęli tragicznie studenci 
i pracownicy nauki warszawskich uczelni:

BARBARA FORC 

MAGDALENA KOZAK 

ZDZISŁAW KOZAK 

TERESA MALINOWSKA 

JACEK RUTKOWSKI
Cześć Ich pamięci I
Składamy Ich Najbliższym serdeczne wyrazy 

głębokiego żalu 1 współczucia
studenci Warszawy

N-SH ........ ■ i ■—

RYSZARD8 CZEWRIŃSKI
adwokat

członek Zespołu Adwokackiego w Węgrowie 
zmart 31 stycznia 1979 r.

1 został pochowany w Siedlcach w dniu 3 lutego 
1979 r., o czym zawiadamiają z głębokim żalem 

koledzy I pracownicy z Zespołu 
Adwokackiego w Węgrowie 

W-679526-1

W dniu 16 lutego 1979 roku po długiej 1 ciężkiej 
chorobie zmarła

SALOMEA GŁUCHOWICZ
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi, emerytowa­
na pracowniczlca Instytutu Historycznego Uniwer­
sytetu Warszawskiego, Człowiek prawy i Oddany 
pracy, zasłużony odbudowie 1 rozbudowie Insty­
tutu w ciągu 15 lat swej pracy.

Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 21 lu­
tego o godz. 9.39 na Cmentarzu Komunalnym Pół­
nocnym.

Córce i Rodzinie wyrazy współczucia składają 
Dyrektor i pracownicy Instytu­
tu Historycznego, dziekan i pra­
cownicy Wydziału Historyczne­

go Uniwersytetu Warszawskiego 
N-324-1

Dyrektorowi

STEFANOWI SITARSKIEMU
wyrazy serdecznego współczucia z powodu tragi­
cznej śmierci 2ony składają:

Dyrekcja, RZ, POP, pracownicy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Instalacji Sa­

nitarnych
N-302-1

Dnia 15 lutego 1979 r. zginął śmiercią tragiczną 
przeżywszy lat 45

Inżynier mechanik

JANUSZ JAN OBŁĘKOWSKI 
wieloletni pracownik Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych, Człowiek szlachetnego charakteru, nie­
zastąpiony Ojciec 1 Mąż.

Wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego na 
Cmentarz Bródnowski z Medycyny Sądowej ul. 
Oczki 1 nastąpi w dniu 20 lutego o godzinie 12

żona z córkami, rodzice, teść, 
brat, ciocia Jadzia i rodzina 

W-7T75C5-1

W dniu 15.n.1979 r. zmarła tragicznie przeżywszy 
lat 33

S. f P.
JADWIGA GŁASZCZKA

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 21.11. 
1979 r. o godz. ll w kościele św. Katarzyny na 
Służewie, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na cmentarz miejscowy, o czym zawiada­
miają pogrążeni w głębokim smutku

mąż. dzieci, rodzice, siostra i rodzina 
1-737506-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
14.02.1979 r. zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach

STEFAN SZUMACHER
były pracowmilc Miejskiego Biura Projektów 

„WARCENT”
Cześć Jego pamięci t

Dyrekcja, POP, Rada Zakłado­
wa oraz koleżanki i koledzy 
Miejskiego Biura Projektów 
„WARCENT”

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia
DLA RODZIN PRACOWNIKÓW

którzy zginęli w tragicznej katastrofie w Rotundzie 
składają

Dyrekcja, Rada Oddziałowa 1 po­
zostali pracownicy Rotundy 

WT-7S7249-1

Koleżance
ELŻBIECIE OBŁĘKOWSKIEJ

wyrazy serdecznego współczucia z powodu tra­
gicznej śmierci

Mg2A 
skłfldfiją

koleżanki 1 koledzy Zakładu 
Transportowego Nr 1 St.PTHW 

N-523-1

W dniu 15 lutego 1979 r. zginęła tragicznie w Ro­
tundzie PKO

S. f P.
BARBARA WOŻNIAK 

z domu Bienias
mgr matematyki, adiunkt Instytutu Energetyki

wstrząśnięci tragicznym wypadkiem z wielkim ża­
lem żegnamy Koleżankę, która zaskarbiła sobie na­
szą powszechną sympatię swoją koleżeńskością 
i pogodną życzliwością. Wyrażamy nasze głębokie 
współczucie osieroconej Rodzinie

koleżanki I koledzy 
W-757441-1

Naszemu kochanemu Przyjacielowi 1 Koledze
mgr inż.

ANDRZEJOWI GŁASZCZCE
wyrazy najgłębszego współczucia, żalu 1 zrozumie­
nia z powodu tragicznej śmierci Zony Jadwigi, 
która zginęła w dniu 15 lutego 1979 r. w Rotun­
dzie. osierocając dwoje maleńkich dzieci, składają 
przyjaciele, koleżanki i koledzy

z Zakładu Mechanizacji Chowu Zwie­
rząt Instytutu Budownictwa. Mechani­

zacji i Elektryfikacji Rolnictwa
W-757514-1

W dniu 13 lutego 1979 r. zmarł 
mgr inż.

STEFAN OWCZARSKI
b. pracownik Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych 

nr 7
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­

łego składają
Dyrekcja 1 Rada Zakładowa 
Przedsiębiorstwa Robót Kole­
jowych nr 7 w Warszawie 

N-MT-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 15 
lutego 1979 r. zmarła

KATARZYNA SZALEK
długoletni pracownik resortu przemysłu ciężkiego.

W Zmarłej straciliśmy zasłużonego 1 ofiarnego 
pracownika, serdeczną Koleżankę, prawego Czło­
wieka, cieszącego się dużym szacunkiem i pow­
szechnym uznaniem.

Cześć Jej pamięci!
Kierownictwo resortu, Rada Za­
kładowa, koleżanki 1 koledzy 
Ministerstwa Przemysłu Maszyn 
Ciężkich i Rolniczych

N-513-1

Tow. dyrektorowi

Józefowi 
Danilczukowi 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

MATKI
składają

Dyrekcja, POP PZPR, Rada 
Zakładowa, oraz koleżanki 
i koledzy CHZ „Rolimpex” 

N-514-1

Koledze
i ni.

Czesławowi 
Mikicie 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

OJCA
składają

koieżanki i koledzy CLR
W-757411

W dniu 15.92.1979 r. zginęli tragicznie pracowni­
cy SPEC

KAZIMIERZ ZAPAŚNIK 
WALDEMAR CIEĆWIERZ

Rodzinom ofiar składamy wyrazy najgłębszego 
współczucia i żalu po stracie Najbliższych

Dyrekcja, KZ PZPR, Rada Zakładowa 
oraz Załoga SPEC

-522-1

Dyrektorowi 
mgr. inż.

Stanisławowi 
Rucie

Dnia 15 lutego 1979 r. w tragicznej katastrofie w 
Rotundzie PKO zginął

ALEKSANDER KANIA
długoletni zasłużony pracownik Okręgowego La­
boratorium Poczty i Telekomunikacji w Warszawie. 
W Zmarłym straciliśmy prawego i szlachetnego 
Człowieka, znakomitego teletechnika 1 wychowawcę 
młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
Kierownictwo. Rada Zakładowa. Orga­
nizacja Partyjna oraz grono koleżanek 
1 kolegów Okręgowego Laboratorium 
Poczty i Telekomunikacji w Warszawie 

N-J9°

wyrazy współczucia i powodu 
śmierci

OJCA
składają

pracownicy ZSZ — PKS
W-~.yfi4-.Q-l

Koledze

Jackowi 
Janowskiemu

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci

M A T K I
składają 

przyjaciele 
W-739639-1

S. t P. - ' '
JANINA NOWICKA 

z Turkulłów
zmarła dnia 15 lutego 1979 r.. przeżywszy lat 72. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie sie dnia 21.H. o go­
dzinie 12 w kościele św. Karola Boromeusza. po 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu 
rodzinnego na Cmentarzu Komunalnym na Po­
wązkach

córka

W związku z tragiczną śmier­
cią

MATKI
wyrazy głębokiego współczucia

Maciejowi 
Laskowskiemu

składają
koleżanki I koledzy 

N-526-1
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Jubileusz Zygmunta Latoszewskiego

Pól wieku z batutą w ręku
CO i GDZIE

Siedemdziesiąt siedem lat ży­
cia, pói wieku pracy dyrygen­
ckie], dyrektorowania na stano­
wisku szefa orkiestr filharmo­
nii i oper w wieliu miastach 
kraju, działalność organizator­
ska, występy za granica — oto 
w telegraficznym skrócie obraz 
życia zasłużonego dla naszej 
kultury muzycznej artysty — dr. 
Zygmunta Latoszewsktego. Dzi­
siaj w warszawskiej Filharmo­
nii Narodowej odbędzie się kon­
cert, który poprowadzi Jubilat. 
Takich koncertów będzie w tym 
roku wiele: Latoszewski posta­
nowił bowiem z okazji półwie­
cza swej pracy prowadzić z ba­
tutą w reku koncerty we wszy­
stkich placówkach muzycznych 
kraju. I jest to wybór chyba 
słuszny — tym bardziej zasłu­
gi tego muzyka utrwala się w 
pamięci melomanów obecnych 
na tych koncertach.

Dr Zygmunt Latoszewski uro­
dził się w Poznaniu 1 z mias­
tem tym przez długie lata był 
silnie związany. Tutaj studio­
wał w miejscowym Konserwa­
torium. tutaj na muzykologii 
Uniwersytetu Poznańskiego o- 
trzymał tytuł doktorski za pra­
ce nt. „Pierwsze opery polskie 
Madeja Kamieńskiego” tu wre­
szcie debiutował jako dyrygent 
5 maja 1929 roku rozpoczynając 
swą stałą pracę z zespołem 
miejscowej Filharmonii. W czte­
ry lata później staje na czele 
Opery Poznańskiej. Jest to 
chyba najbardziej owocny ok­
res pracy: Latoszewski działa 
również jako dyrygent chóral­
ny (jeździ z zespołami za gra­
nicę), wykłada przedmioty teo­
retyczne na uczelni, dyryguje 
studencka orkiestrą, prowadzi 
koncerty w Filharmonii, zaj­
muje się ponadto publicystyką 
i krytyką muzyczną na łamach 
prasy poznańskiej. Pisze rów­
nież wiele prac na tematy o- 
perowe. Okres jego dyrektoro­
wania w Operze Poznańskiej 

* charakteryzuje się wystawie­
niem wielu wspaniałych dzieł 
polskich twórców, których re­
pertuar Latoszewski w swojej 
działalności preferuje. '

Okres II wojny światowej, po 
wysiedleniu przez Niemców z 
Poznania, spędza Latoszewski 
w Warszawie, gdzie czynnie 
włącza się w nurt życia muzy­
cznego prowadzonego przez mu­
zyków w warunkach ograniczo­
nych okupacja. Po Powstaniu 
Warszawskim przedostaje się do 
Krakowa r tam staje po wyz­
woleniu na czele Filharmonii 
Krakowskiej, gdzie pod jego 
batutą odbył się pierwszy kon­
cert 3 lutego 1945 roku z mu­
zyką Karłowicza i Chopina. In­
stytucja prowadzona przez La- 
toszewskiego jako pierwsza w 
Polsce Ludowej otrzymuje sta­
tus Filharmonii Państwowej, 
koncertuje nie tylko w swej

f Z SAl wystawowych]

Penetracje Marii
Muzeum Xawerego Dunikow­

skiego mieszczące się w Króli­
karni realizuje od kilku lat in­
teresujący program wystaw o- 
kresowych. Początkiem cyklu 
takich pokazów była ekspozy­
cja gromadząca prace kilku­
dziesięciu uczniów Dunikow­
skiego. Po niej rozpoczęły się 
indywidualne prezentacje bę­
dące nie tylko próbą monogra­
ficznego ujęcia twórczości ucz­
niów Mistrza, lecz uwypuklają­
ce rolę tych artystów w roz­
woju polskiej sztuki współcze­
snej. Obecnie odbywa się w ra­
mach tej serii pokazów nie­
zwykle cenna wystawa rzeźb, 
obrazów i' rysunków Marii Ja­
remy (1908—1958). Wartość tej 
wystawy urządzonej w dwa­
dzieścia lat po śmierci artystki 
polega na wydobyciu z zapom­
nienia sylwetki jednej z naj­
bardziej konsekwentnych i ory­
ginalnych przedstawicielek
awangardy plastycznej. Wysta­
wa rozbudza także zaintereso­
wanie działalnością całej gru­
py artystów, którzy formowali 
podstawy młodej sztuki pol­
skiej.

Maria Jarema urodziła się w 
1908 r. w Starym Samborze. 
Jej starszy brat Józef studio­
wał malarstwo w pracowni 
Pankiewicza w krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, ona 
sama w 1929 r. wstąpiła do 
pracowni X. Dunikowskiego. 
„Lekko uporała się z zagad­
nieniami akademickimi — 
wspominał jej naukę Dunikow­
ski — i po krótkim czasie prze­
szła wraz z kolegą swoim, Wi- 
cińskim, na czystą formę trój­
wymiarową. Oboje obejmowali 
rozległe horyzonty w zagadnie­
niach rzeźby i malarstwa. Li­
nia pochodu ■ ’’i Marii Ja­
remy była ’ -romisowa". 

stałej siedzibie, ale również w 
salach Zamku Wawelskiego a 
w październiku 1915 przyjeż­
dża na gościnne występy do 
Warszawy.

A oto kolejne etapy działal­
ności Zygmunta Latcszewskiego: 
od 1946 szef Opery Poznańskiej, 
w 1948 — Filharmonia War­
szawska. 1949 staje na czele O- 
pery Bałtyckiej. 1932—54 pono­
wnie jest szefem Opery War­
szawskiej; 1954—60 znów jest w 
Gdańsku, w tamtejszej operze, 
następnie działa w Lodzi, gdzie 
staje również na czele tamtej­
szego Teatru Wielkiego. Przez 
cały ten czas współpracuje z li­
cznymi teatrami operowymi i 
filharmoniami w kraju.

Zygmunt Latoszewski jest od­
znaczony wieloma wysokimi or­
derami polskimi i zagraniczny­
mi.

Pełen życia i energii, jak by 
go czas się nie imał, pracuje 
wiele i ma bogate plany na 
przyszłość: obecnie nie tylko 
wiele dyryguje. ale również 
wiele pisze, wykorzystując swe 
bogate w tej dziedzinie doś­
wiadczenie.

Wielkiemu Artyście, tak wiel­
ce zasłużonemu dla polskiej kul­
tury narodowej, składają naj­
serdeczniejsze życzenia wszys­
cy miłośnicy jego talentu.

Ad multos annos!
(Sierp)

Robotnicze
Centrum Kultury

W Jaworze powołano czwarte 
w woj. legnickim Robotnicze 
Centrum Kultury. Tworzą je 
wszystkie miejscowe miejskie 
jak i zakładowe placówki kul­
turalne, w tym muzeum re­
gionalne, kino i biblioteka pd- 
bliczna. Centrum przejęło jed­
nocześnie funkcje referatu kul­
tury Urzędu Miejskiego. Obec­
nie powstaje z inicjatywy Cen­
trum pracownia artystyczna, 
która służyć będzie ludziom 
zajmującym się poprawą este­
tyki miasta. Nowa placówka 
będzie organizować plenery pla­
styczne, imprezy literackie i 
muzyczne. (x)

Miesiąc książki 
i prasy rolniczej 
Imprezy w Łomży

(P) W tym roku centralne im­
prezy związane z obchodami 
„Miesiąca książki i prasy rol­
niczej” odbywają Się na terenie 
woj. łomżyńskiego.

W Łomży czynna jest z tej 
okazji ogólnopolska wystawa 
rolnicza literatury fachowej. (x)

Z pracowni Mistrza wyniosła 
sporą wiedzę o warsztacie i 
charakterystyczny dla osobo­
wości tego wielkiego rzeźbia­
rza, niepokój intelektualny. W 
1930 roku przystąpiła do „Gru­
py Krakowskiej", Zrzeszenia 
Nowoczesnych Artystów Plasty­
ków skupiającego przedstawi­
cieli awangardy. W pracach 
rzeźbiarskich z lat trzydzie­
stych, będących jedną ź najcie­
kawszych pozycji obecnej wy­
stawy, prześledzić można kon­
sekwentne dążenia artystki do 
odrealniania form rzeczywistych, 
naturalnych. W tych wczesnych 
rzeźbach podejmowała artystka 
problem ruchu, niezwykle waż­
ny także w jej późniejszej 
twórczości. Odwoływała się do 
metody kubizowania formy i 
przemieszczania jej elementów 
zachowując jednocześnie czy­
telność inspirującej ją figury 
człowieka. Następne prace wy­
kazały, iż w tym nieodwracal­
nym procesie analizowania re­
lacji przestrzeni i dynamicznej 
formy musiała zaniknąć kon­
kretność przedmiotu. Sztuka ta 
sterowała ku abstrakcji.

„Grupa Krakowska” zrzeszała 
artystów reprezentujących le­
wicowe i radykalne poglądy 
społeczne. Działali oni w śro­
dowisku krakowskiej inteligen­
cji, w organizacjach robotni­
czych i związkach zawodowych. 
Maria Jarema zredagowała i 
podpisała pierwszomajową o- 
dezwę w 1934 r„ a wraz z Jo­
naszem Sternem stworzyła ku­
kiełki i dekoracje do politycz­
nej szopki Adama Polewki. Po 
ukończeniu studiów w 1933 r. 
artystka nadal brała udział w 
rewolucyjnych akcjach młodych 
plastyków. Zaprojektowała m. 
in. pomnik robotników poleg­
łych w czasie strajku w 1936

WYŻSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA 
W RADOMIU 

WYDZIAŁ EKONOMII I ORGANIZACJI 
ul. 1 Maja 79 tel. 241-38

OGŁASZA NABÓR 
DLA KANDYDATÓW NA I ROK 
STUDIÓW DLA PRACUJĄCYCH 

w reku akad. 1979/80
na następujące kierunki kształcenia

I.

II.
III.

Ekonomika i organizacja produkcji 
specjalność: ekonomika i organizacja przemysłu
Ekonomika i organizacja obrotu i usług 
Planowanie i finansowanie gospodarki narodo­
wej.

Termin składania dokumentów upływa z dniem 
28 lutego 1979 r.
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

W RADOMIU

ZAPRASZA

Oferujemy:

— UBRANIA MĘSKIE
— SPODNIE, MARYNARKI
— PŁASZCZE ZIMOWE
— SUKNIE DAMSKIE
— KOSZULE, PIŻAMY
— BIELIZNĘ STILONOWĄ
— TRYKOTAŻE
— TKANINY 

sukniowe 
ubraniowe 
płaszczowe

Kiermasz czynny w okresie: od 8 do 23.11.1979 r. 
w godz. 10.09—17.00 (również w niedziele)

„USTRONIE” — ul. Osiedlowa 2 m. 1
(dojazd autobusami linii 4 i 11)

ŻYCZYMY ZADOWOLENIA Z DOKONANYCH ZA­
KUPÓW

PRZETARG
RADOMSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ARTYKUŁA­
MI TECHNICZNYMI „ELMET” w Radomiu, ul. Wrocławska 4 
— OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż 
samochodu marki „Żuk” A03, nr rejestracyjny CB-6415, sto­
pień zużycia 75 proc., cena wywoławcza 42.500.

Przetarg odbędzie się w biurze Przedsiębiorstwa przy ul. 
Wrocławskiej 4 o godz. 10 w dniu 2 marca 1979 roku.

Samochód można oglądać w dniu 26 i 27 lutego 1978 r. w go­
dzinach od 12 do 15 w przedsiębiorstwie przy uL Wrocław­
skiej 4.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa 
najpóźniej w przeddzień przetargu do godz. 13.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn. . R-20-1

WOJCIECH KRAUZE

Jaremy
r., który stanął na cmentarzu 
Rakowickim.

Istotne miejsce w jej twór­
czości zajmuje także współpra­
ca z eksperymentalnym tea­
trem „Cricot” założonym przez 
jej brata w krakowskim lokalu 
Związku Plastyków. W tym 
teatrze malarzy była aktorką 
i projektowała scenografię. Na 
obecnej wystawie nie udało się 
zaznaczyć tego etapu w jej 
twórczości i dopiero szkice, pro­
jekty kostiumów do przedsta­
wień „Cricot II", założonego 
po wojnie przez Tadeusza Kan­
tora, sygnalizują w ekspozycji 
jej bliskie i żywe związki z 
teatrem.

Duże znaczenie dla kształto­
wania się artystycznej wizji 
Marii Jaremy miał jej kilku­
miesięczny, stypendialny pobyt 
w Paryżu w 1937 r. Przeży­
ciem był dla niej kontakt ze 
sztuką Picassa, Delaunaya, 
Gleizesa. Wielkie wrażenie zro­
biła na niej międzynarodowa 
yęystawa surrealistów. Po woj­
nie spędzonej w Krakowie ar­
tystka chwytała się rozmaitych 
zajęć w teatrze, w pracowni 
lalek. W tym okresie zarzuciła 
twórczość rzeźbiarską by cał­
kowicie i z wielką pasją po­
święcić się malarstwu. Począt­
kowo nawiązywała do swych 
wcześniejszych obrazów, do 
portretów pejzaży i kompozy­
cji figuralnych. Zarówno pro­
blemy koloru, formy, jak też 
tematyczność tego malarstwa, 
nasuwają skojarzenia ze sztu­
ką Waliszewskiego i do malar­
stwa wielu innych artystów 
skupionych w tzw. Komitecie 
Paryskim, którego bardzo ak­
tywnym uczestnikiem był jej 
brat, Józef Jarema. Okres fas­
cynacji wybitnymi twórcami i 
zagadnieniami polskiego kolo-

i

TR-30-1

ryzmu minął jednak dosyć 
szybko, gdy artystka podjęła 
na gruncie malarskim rozwią­
zywanie tych problemów, które 
analizowała w swych rzeźbach.

Prawdziwy rozkwit jej twór­
czości malarskiej, w pełni doj­
rzałej i oryginalnej, przypadł 
na ostatnie dziesięć lat życia. 
Fragment obecnej wystawy gro­
madzący prace z tego okresu 
jest wspaniałym akordem koń­
czącym przegląd twórczości Ja­
remy. Jeszcze nigdy jej malar­
stwo nie zabrzmiało z taką si­
łą, jak w tym przejrzystym, 
wspaniałym zestawie. Po obej­
rzeniu jej wcześniejszych ob­
razów, w których z trudem 
próbowała odnaleźć własną wi­
zję świata, te z ostatniego o- 
kresu wydają się być dokład­
nie tym. czego poszukiwała i 
w rzeźbie i w malarstwie. Są 
zaprzeczeniem tradycyjnej kon­
cepcji obrazu, ukazują abstrak­
cyjną grę form, może ruchli­
wych cieni nieokreślonych fi­
gur lub przenikających się pla­
nów widzianych w powiększe­
niu cząstek materii biologicz­
nej. Kształty czarnych, białych 
i kolorowych plam sugerują 
nieustanne przemieszczanie się. 
ruch po wyznaczonych przez 
naturę trajektoriach. Kompozy­
cje te nie sugerują żadnych 
rozstrzygnięć, są otwarte, rytm 
uchwyconych w przelocie form 
może być w każdej chwili 
przerwany, zburzony. Tym in­
tensywniej odczuwa się piękno 
ładu, estetycznej harmonii wy­
dobytej z zagrożonego siłami 
chaosu świata.

Niedługo przed śmiercią w 
1958 r., kontynuując owe cykle 
malarskie (monotypie i tempe­
ry) powróciła artystka do rzeź­
by, tworząc dwie wersje ży­
wiołowego „Tańca”. Zabrakło 
już jej jednak czasu by w 
rzeźbie wypowiedzieć wszystko 
to, co o ruchu i przestrzeni 
udało się jej ukazać w malar­
stwie.

Zachęcając do obejrzenia tej 
znakomitej wystawy informu­
ję, że czynna jest ona do koń­
ca lutego br.

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Romans z Wo­
dewilu'’’ pucz. godz. 19.

KINA
Bałtyk: „Narodziny gwiazdy”

prod. USA, lat 15, godz. 9 i 15.30. 
„Komisarz w spódnicy” prod. 
franc., lat. 15, godz. 11.30, 13.30, 
18 i 20.

Przyjaźń — „Czarne i bćale w 
kolorze", prod. Wyb. Kości Sło­
niowej, lat 15. godz. 15.30, 17.30, 
i 19.30.

Pokolenie — „Wąsata niania", 
prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 i 13. 
„Handlarz bronią”, prod. wło­
skiej, lat 15, godz. 15. „Rocky", 
prod. USA, lat 15, godz. 17.15.

Ofleon — kino nieczynne.
Hel — „Szli żołnierze", prod. 

ZSRR, b/o, godz. 11. „Mandingo”, 
prod. wi.-USA, lat 18. godz. 15.30, 
17.45 1 20. „Gang Olsena wpada 
w szal", prod. duńsk. lat IŁ, godz. 
9 i 13J0.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No- 
wotiki 12 — „Droga do niepodle­
głości". Wystawa w 69 rocznicę 
odzyskania niepodległości przez 
Polskę oraz wystawa pn. „33 ogól­
nopolski Salon Zunowy Plastyki”.

Biuro Wystaw Artystycznych 
— Dom Gąski 1 Dom Esterki: 
33 ogólnopolski Salon Zimowy P!a- 
styki (rysunek) oraz Galeria „E”: 
Wystawa poplenerowa malarstwa 
art.-plastyków Okręgu ZPAP 
Kielce — Radom, pt. „Solec n/Wi- 
sią — 1978".

Witryny Plastyczne „ART”: 
Malarstwo grupy M-5.

Klub „Empik”: Wystawa rysun. 
ku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano pr2y 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja służby zdrowia 4C6-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 993, posterunek MO 997, 
!'x>gotowie kanalizacyjne 400-65, 
pornos drogowa £61, komenda MO 
291-01, pogotowie gazowe w gedz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 460-97, posto­
je taksówek przy pl. Konstytu­
cji 28-52. przy dworcu PKP 268-88, 
przy Żwirki i Wigury 4.18-10, in­
formacja usługowa 267-85. infor­
macja PKP 299-50. informacja PKS 
267-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
biorą" prod. franc., lat 15, godz.
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 723, zajazd 
..Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 
742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Rollercoa- 
ster”. prod. USA, lat 15, godz. 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, ■ ces tatrr acta
„Zamkowa”‘T7; dworzec kolejowi 
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Przełomy Misso­
uri” prod. USA, lat 15, godz. 16,
17.15 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
993, straż pożarna 908, posterunek 
MO 997, biblioteka Ł3-56. dcm 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia
22- 45. postój taksówek 23-11, 
przychodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo-

I rzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Transamerlcan 
ekspress, prod. USA, lat 15, godz.
17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKP 47, posterunek MO 07, oś­
rodek zdrowia 76, postój taksó­
wek 53, urząd gminy 194, straż po­
żarna 8, gospoda 34, kino 141, 
przychodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Knajpa na 
Piatnickiej”, prod. ZSRR, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
289, księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, ap. 
teka 29, posterunek MO 77. oś. 
rodek zdrowia 17, straż pożarna 
88. zakład energetyczny 60, re­
stauracja „Turysta” 14, urząd 
gminy — naczelnik 99.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, oś­
rodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „O Jeden most 
za daleko” prod. ang., lat 15, 
godz. 17 1 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne
23- 41. kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-94, apteka 23-22, lub 37-01. bi. 
blioteka 21-58, restauracja GS 28- 
-32.

Ogłoszenia drobne
Sprzedam pieczarkarnie 174 m kw. 
powierzchni użytkowej. Seredyn 
Józef, Mniszek nr 91. R-730581-1
Siatki sprężynowe do łóżek wy­
konuje Zakład Stolarski. Radom, 
ul. Grochowa 5. tel.: 243-66.

R-730383-1
Zamienię mieszkanie M-4 (1-po-
kojowe z kuchnia) w Kielcach na 
oodobne lub wleksze w Radomiu. 
Radom, tel.: 291-41. wew. 909 
godz, 7—15. R-730582-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26.600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: tli-45. 234-50. Przyjmo­
wanie oęloeień w godz. 840— 
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń reda k< ja nie odpowia­
da. Wars»aw«kle Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa* Al Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie namawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Gratkzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch'* Warszawa, ul 
Marszałkowska 1/5.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Narodzi­

ny gwiazay”, prod. USA, lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kuk 
tury J31, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09, 
przychodnia rejonowa 194, straż 
pożarna 169, szpital — dział po­
mocy doraźnej 09, kino 184, po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 136, CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Przybądź do 
doliny winorośli” prod. ZSRR, lat 
12, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 46, dworzec 
PKS 237, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
69. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Trzy 
kobiety” prod. USA, lat 18, godz.
19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta. 
cja PKP 50, straż pożarna 68, na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Goń mnie 
aż cię złapię” prod. franc., lat 
15. godz. 17, 19.

Telefony: pogotowie MO 307,
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adria” 552. izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12, po­
sterunek energetyczny 306. postój 
taksówek 268.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Spirala”, 
prod. poi. lat 13, godz. 17.30 i 
19.30. „Zdrajczyni”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 15.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta 1 gmi­
ny 83, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wodzirej” 
prod. poi., lat 18, godz. 16, 18 i
20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07. straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09. przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 58. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” — czynne codziennie 
w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30, poniedziałki i dni po- 
świąteczne nieczynne.

■ ■WIERZBICA !•- ś» tfb; i
Krno „Venus” — „Libera”- 

moja miłość” prod. wł., lat 15, 
godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34. urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25, pogotowie energetyczne • 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Antyki” 
prod. poi., lat 15, godz. 16 i 18.

Telefony: apteka 33, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonową 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120, PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143. muzeum 2C7, 
postój taksówek 183.

Muzeum im. Kazimierza Pu­
łaskiego — czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. 9—15.30, 
ekspozycja stała — „Kazimierz 
Pułrski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i suo- 
lecznym Stanów Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Otalia z Bahli” 
prod. brazyl., lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Okręgowe — wystawa 
pn. Droga zjednoczenia ruchu ro­
botniczego na Ziemi Radomskiej. 
„Malarstwo, grafika i plakat Wi­
tolda Chomlcza”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.C0 8.00 9.C0 10.00 11.C0 
12.05 15.00 19.00 20 00 21.CO 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00— 
9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 Czte­
ry pory roku. 11.25 Niezapomniane 
stronice — „Generał Barcz”. 11.40 
Tu Radio Kierowców. 12.05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12.25 Mozaika pol­
skich melodii. 12.45 Roln kwa­
drans. 13.01 Muzyka wojskowa. 
13.20 Comba jazzowe. 13.40 Kącik 
melomana. 14.00 Studio „Gama" ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców. 14.20 Studio Relaks. 14.25 
Studio Gama c.d 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 15.10 Studio 
„Gama" c.d. ok. godz. 15.45 Infor 
macje dla kierowców 16.CO—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radloku- 
rler. 18.00 Tu Jedynka, c.d. 18,25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Przeboje, przeboje, przeboje. 15.18 
Kiermasz polskiej piosenki. 19.40 
Estrada folkloru. 20.05 Koncert ży­
czeń. 21.05 Olimpijski alert mło­
dzieży — Moskwa 80 21.25 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego 21.28 
Utwory St. Moniuszki 22.00 z kra­
ju 1 ze wlała 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Szczecin na muz. 
antenie 23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
Kalendarz Kultury Polskiej.

0.00 Początek programu 0.07 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00

9.12 1.03 2 06 3.06 Noc z melodią 
1 piosenką z Katowic

4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie.

Program 11
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz. 

dzień dobry. 5.36 Czym skorupka 
za młodu nasiąknie 5.46 Muzycz­
ne wycinanki. 6.00 W kilku tak­
tach w kilku słowach. 6.10 Kalen­
darz. 6.15 Mel. przyjaciół. 6.35 Gim­
nastyka. 6.45 Mistrzowie miniatu­
ry instrumentalnej 7.05 Gra Acker 
Bilk. 7.15 Piosenki o zimie. 7.35 Ma­
łe muzykowanie. 8.01 Dialogi i 
zbliżenia 9.30 Moto-sprawy 9.40 
Dla przedszkoli. 10.00 Wrocławski 
pojemnik tozrywkowy. 10.30 Jaz­
zowe zespoły wokalne. 10.40 Kto 
nie wie.„ 11.00 Utwory skrzypco­

we K. Szymanowskiego. 11.35 
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK 11.40 Muzyka. 12.05 Koncert 
na róg i orkiestrę Kazimierza Si­
korskiego. 12.25 „Przemiana” — o- 
pow. 12.45 Tańce kompozytotów 
hiszpańskich. 12.55 „Tylko mnie 
poproś d<. tańca”. 13.00 Rzecz o dy­
scyplinie 13.10 Gustaw Mahler 
„Lieder elnes fahrenden Geseilen” 
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 M Ravel 
II Suita z baletu „Dafnis i Chloe” 
14 10 Więcej, lepiej, nowocześniej. 
14 25 Tu Radio — Moskwa. 14.45 
Muzyka Mozarta. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców. 18.00 Śpiewa 
Krystyna -Prońko 16.10 Muzyka.
18.40 Tańce z oper polskich. 17.OT 
„Operetka jej twórcy i wykonaw­
cy” 17.20 „Historia czarnogrzywe- 
go konia”. 18.00 Amatorskie zespo­
ły przed mikrofonem. 13.25 Ple­
biscyt Studia „Gama”. 18.40 Kraj­
obrazy 19.00 Konc. wieczorny.
19.40 Dom i my. 1955 Katalog wy­
dawniczy. 20.00 Moralność i dyscy­
plina.- 20.20 „Dzieje recytatywu 
muzyką i słowem opisane”. 21.05 
Nowe nagrania radiowe. 21.40 Mu­
zyka hiszpańska. 22.00 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny. 22.40 Konc. 
z nagrań WOSPR1TV. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6 -0 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.GO Między snem a dniem.

6.L0  Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Szaleństwo i metoda”. 9.10 
Pod batutą Tommy Dorsey’a. 9.30 
Nasz rok 79-ty. 9.45 Koncerty
skrzypcowe. 10.35 Kiermasz płyt. 
11.09 Codziennie powieść. St Lem 
„Katar” — ode. 11.30 Z archiwum 
Dolskiego jazzu. 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Tajemnica jeziora” — ode 
14.00 Wariacje, fantazje i kaprysy 
romantyków 15.05 W roli głównej 
Crystal Gayle. 15.40 Muzyk poszu­
kiwany. 16.00 „Dyrektor” — repor­
taż. 16.20 Muzykobranle. 16.45 Nasz 
rok 79-ty 17.05 Muzyczna poczta 
UKF 17.40 Bielszy odcień bleusa.
13.10 Polityka dla wszystkich. 18.25 
Czas relaksu. 19.00 Kąty widzenia.
19.15 Tomik poezji śpiewanej. 19.35 
Opera tygodnia; Henry Purcell 
„Dydona i Eneasz”. 19.50 „Szaleń­
stwo i metoda”. 20.00 Z mojej pły­
toteki. 20.30 Tworząc dla innych, 
tworzył innych. 21.CO Oklaski dla 
Elll Fltzgerald 21.35 Antologia pio­
senki francuskiej. 22.03 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Granice 
muzyki. 23.C0 Przekłady z Elżbiety 
Browning. 23.05 Między dniem a 
snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

13.10 22 55
6.00 Jęz. niemiecki. 6.15 Dla na­

uczycieli. 6.30 Rytm i piosenka. 
6.45—7.40 Dzień dobry. Warszawo,
7.40 Radio dedykuje 8.00 600 sek. z 
zespołem „Homo Homini” 8.10 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Język Polski. 8.25 J. 
Strauss Walc „Gazetki poranne"
— op 279 (stereo lokalne) 8.35 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach. 
9.00 Dla kl. II—III (wych. muzycz­
ne). 9.25 Podróże muzyczne po 
kraju. 9.40 Dla przedszkoli >0 00 
Dla kl. VI (historia) 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla kl. II lic (ję­
zyk polski). 11.30 Marilyn Horne 
śpiewa Haendla (stereo lokalne). 
12.05—12.25 Glos Mazowsza, Kurpi 
1 Podlasia. 12.25 Giełda płyt (stereo 
lokalne). 13.00 Jęz. rosyjski 13.20 
Dla kl. II i III wybh. muzyczne. 
13.45 Tu Studio Stereo (stereo o- 
gólnopolskie) 14.45 Tańce z Ora­
wy i Podhala. 15.05 Matysiakowie.
15.40 Książki, do których wracamy

• — - H-. Stenkiewiez „Za Chle­
bem" fragment. 16.05 „Nasz dom” 
16.25- Rozmowy o sprawach rolni­
ctwa — Pieczarki z fabryki. 16.40— 
13.20 Program WORT. 16.40 Tu Stu­
dio 4 (stereo lokalne) 17 00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.20 Słuchaj 
nas. 18.25 Klub pod znakiem zapy­
tania. „Dymek z papierosa”. 19.15 
Jęz. angielski. 19.30 Perlman i A- 
szkanazi grają Beethovena (stereo 
ogólnopolskie). 20.45 Robert Craft 
interpretuje Strawińskiego (ste­
reo lokalne) 21.20 A. Rubinstein 
gra Kwartety fortepianowe. W. A- 
madeusa Mozarta (stereo lokalne). 
21.90 NURT — nauki polityczne.
22.10 Gioacchino Rossini: frag o- 
pery Cyrulik Sewilski — Sonatina 
A!mavlvy 22.15 Polscy myśliciele.
22.35 Rsidiowo—TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących. Historia. 22.50 
Gioacchino Rossini: fragm. opery 
„Cyrulik Sewilski"’.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio 1 Telewizja”.

TELEWIZJA
Program I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
16.50 Studio Telewizji Młodych — 

Warsztat — (kolor)
17.25 Stawka — teleturniej (kolor)
17.50 Sonda — „Spojrzenie z orbi­

ty" (kolor)
18.15 Raj zwierząt

„Co wiedzą, słyszą i czują zwie­
rzęta” Film dok. prod. TV 
RFN/jap (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Pogoda dla bogaczy" ode. 

VIII. Film tab. prod. TV USA 
(koloń)

21.05 „I żebyś był, jak ja — szczęś­
liwy’ — wieczór poezji J. Iwasz­
kiewicza Reż. — Andrzej Łapic­
ki.

21.50 Świadkowie — program pub­
licystyczny (kolor)

22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Camerata — magazyn mu­

zyczny (kolor)
Programy oświatowe

6.00 TTR. RTSS 
Historia, sem. IX

6.30 TTR, RTSS
Mechanizacja rolnictwa, sem II

8.10 Dla szkół: 
Historia kl. VIII

9.00 Dla szkół:
Program dla kl. IV

10.00 Dla szkół:
Czerwone, żółte, zielone kl. I—III 
(kolor)

13.25 TTR, RTSS
Matematyka, sem. IV 

14.00 TTR Mechanizacja ro’nictwa, 
sem. IV

Program U
16.35 Język angielski

Kurs podstawowy, lek. 17
17.05 Język niemiecki 

Kurs podstawowy, lek. 17 (kolor)
17.30 Dla dzieci:

Lalki w rękach Mistrza.
18.00 Studio Sport — Sprintem 

przez Polskę
18.30 Wieczory Historyczne — 

Profesorowie
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lo:)
20.15 Wtorek Melomana. Wieczór 

b~chowski drugi...
W programie utwory Jana Se­
bastiana Bacha (kolor)

21.00 24 godziny (kolor) 
WIECZÓR FILMOWY 

2’ 10 Nowości polskeigo dokumen­
tu W programie filmy Marii 
Kwiatkowskiej - Pani Zofia — 
— Chodzić do szkoły (kolor)

21.55 Historia filmu francuskiego
— cz. I 13-odcinkowego serial” 

dokumentalnego (kolor)



8 ZYCIE RADOMSKIE NR 40 20 LUTEGO 1979 R.

Po sejmowej ustawie o jakości

Handel skuteczniej broni rynek
przed bublami i brakami
Sejmowa ustawa o jakości 

wyrobów, usług, robót i o- 
blektów budowlanych nakła­
da poważne obowiązki i od­
powiedzialność na producen-. 
tów. Przewiduje ona sank­
cje ekonomiczne wobec pro-, 
ducentów złej jakości, obcią-, 
ża ich kosztami napraw gwa­
rancyjnych, nie wlicza do 
planów produkcyjnych wyro-, 
bów wybrakowanych, obciąża 
karami osoby odpowiedzialne 
za złą jakość. Określa również

23 - 24 hm,
Eliminacje wojewódzkie
XVIII Ogólnopolskiego Konkursu 
Piosenki Radzieckiej

W najbliższy piątek 1 so­
botę tj. 23 i 24 bm. w sali 
widowiskowej Zakładowego 
Domu Kultury „Waltera”. 
przy ul. Kościuszki 2 w Ra­
domiu odbędą się eliminacje 
wojewódzkie XVIII Ogólno­
polskiego Konkursu Piosenki 
Radzieckiej.

W dwóch koncertach kwa­
lifikacyjnych weźmie udział 
19 piosenkarzy-amatorów i 
dwa zespoły wokalne, naj­
lepsi spośród zwycięzców eli­
minacji rejonowych z całego 
woj. radomskiego. Spośród 
solistów aż 11 o-sób — to 
mieszkańcy Radomia.

Z grona laureatów elimina­
cji wojewódzkich wyłoniona 
zostanie reprezentacja piosen­
karzy-amatorów, którzy wez­
mą udział w czwartych już 
Eliminacjach Centralnych 
XVIII Ogólnopolskiego Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej, 
które odbędą się pod koniec 
kwietnia br. w Radomiu, (mz)

wzrost zadań i odpowiedzial­
ności klasyfikatorów produk­
cji w 
wych, 
ściwie 
wszym 
chem 
nie ma prawa przedrzeć się 
na rynek produkcja nietra­
fiona, tandetna, zła.

Zakwestionowana tandeto 
za 30 min zł.

Takim sprawdzianem jako­
ści wyrobów 
WPHW j 
jakościowego.
tego działu przeprowadzający 
testy • jakościowe wyrobów 
przed ukazaniem się ich na 
rynku metodą selekcji, ba­
dają każdą nową partię wy­
robów przychodzących z róż­
nych stron kraju. Kontrola 
(jest ścisła — w styczniu br. 
poprzez WPHW do sklepów 
wpłynęła ogromna — jak zwy­
kle na początku każdego ro­
ku — masą towarów. Sprze­
dano ich za 142 min. zł. W 
tym samym miesiącu kontro­
lerzy działu odbioru jakoś­
ciowego zakwestionowali i 
zwrócili, producentom wyro­
by i artykuły o łącznej war­
tości ok. 30 min zł.

Oni dbają o marką 
wyrobów

obrazu kontroli, wykony-

organizacjach handlo- 
którzy są.— a wla- 
być powinni — pier- 

przysłowiówym u- 
igielnym, przez które

w radomskim 
jest dział odbioru 

Kontrolerzy

we wstępnym boju z kontro­
lerami jakości. To m.in. Za­
kłady Jedwabnicze „Wistil” 
w Kaliszu, które wysyłają do 
Radomia wyroby z wadami i 
brakami, Krakowska Fabryka 
Mebli pj-odukująca wątpliwej 
trwałości zestawy wypoczyn­
kowe i łódzka spółdzielnia 
„Spoiwo” — znana z zaba- 
wek-potworków budzących u 
dzieci przerażenie.

Ustawa sejmowa powitana 
została przez kontrolę jakości 
WPHW z satysfakcją, stano­
wi dla nich zachętę dla dal­
szej uważnej i bardzo potrze­
bnej pracy. Dopinguje handel 
radomski do nowych inicja­
tyw. np. wewnętrznej kontroli 
jakości w sklepach. Zgodnie 
z tą nową inicjatywą sklepy 
branży radiowo-telewizyjnej 
i zmechanizowanego gospo­
darstwa domowego mają pra­
wo dyskwalifikowania kiep­
skich wyrobów, zwracania ich 
niedbałym producentom.

Zainteresowany jest w tym 
nie tylko klient ale również 
i organizacja handlowa dba­
jąca o dobre imię sprzedawcy.

Czyn załogi RWT 
na 35-lecie PRL

Do 1 mld 265 min zł wzra­
sta w br. produkcja telefonów 
i urządzeń telefonicznych w 
Radomskiej Wytwórni Telefo­
nów. Będzie ona większą od 
ubiegłorocznej o ok. 7,3 proc, 
a jednocześnie nowocześniej­
sza.

Już w lutym br. w związku 
z podejmowaniem zobowiązań 
przez załogę dla uczczenia 35 
rocznicy PRL 1 Międzynaro­
dowego Roku Dziecka mnożą 
się zapowiedzi nie tylko wy­
konania ale i przekroczenia 
zadań produkcyjnych, wzbo­
gacenia działalności społecz­
nej i zakresu planowanych 
prac socjalnych.

Pracownicy RWT zobowią­
zali się, że z zaoszczędzonych 
materiałów, .w godzinach po­
za normalną pracą wykonają 
części zamienne 
do aparatów 
za 4 min zł.

Napływają 
zobowiązania 
które są kontynuacją akcji z 
roku ubiegłego w sprawie 
wyposażenia Centrum Zdro­
wia Dziecka w aparaturę te­
lefoniczną. Po wykonaniu 500 
aparatów telefonicznych dla 
CZD 
nicy 
RWT 
cenne

dostarczą następne aparaty te­
lefoniczne oraz wszystkie U- 
rządzenia teieelektroniczne dla 
CZD, jak również aparaturę 
radio-telefoniczną dla Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolo­
nego w Radomiu wartości po­
nad 200 tys. zł.

Członkowie 
Klubu Honorowego 
Krwi, drugiego pod 
dem liczebności i 
mieście, oddadzą dla 
łów dziecięcych WSZ 
domiu ponad 150 1 krwi, w 
lutym br. załoga RWT prze- 
każe 40 tys. zł ze zbiórki 
pieniężnej na rzecz Centrum 
Onkologicznego, be-de.

zakładowego 
Dawcy 
wzglę-'

»

w naszynrV 
oddzia- 
w Ra-

Sarna we wnykach
i zapasowe 

telefonicznych

również dalsze 
produkcyjne,

w Warszawie pracow- 
wszystkich wydziałów 
kontynuować będą to 
zobowiązanie i w br.

Kłusownik z Białobrzegów 
stanie przed sądem

Na łamach „Życia” 
o 
dokarmia- 
ptaków i 
podjęli się 
- członko-

wielo- 
różno-

W BORT „Radom-Tourist'’—już lato

„Radoskór” dla pań

Towarzyski macz 
z l-ligowym Widzewem

Przygotowujący się do no­
wego sezonu piłkarze Rado- 
miaka rozegrają 21 bm. na 
stadionie Czarnych towarzy­
skie spotkanie z I-ligowym 
Widzewem Łódź. Karty wol­
nego wstępu będą nieważne. 
Całkowity dochód z meczu 
przeznaczony zostanie na Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Jak 
zapowiada zarząd RKS Rado- 
miak, obydwa zespoły wystą­
pią w najsilniejszych skła­
dach. (&m)

Masz wątpliwości 
— zadzwoń

20 bm. jak w każdy wto­
rek czynny jest w Radomiu 
telefon przy którym dyżu­
rują lekarze dermatolodzy, u- 
dzielając wyjaśnień związa­
nych z profilaktyką i lecze­
niem chorób wenerycznych. 
Dziś w godzinach 15—16 
przyjmować będzie telefony 
dr med. Zdzisława Kowalew­
ska, telefon 405-62. (n)

Z
wanej • przez cały 1978 rok, 
można już zorientować się, 
kto jest sumiennym produ­
centem a kto niepoprawnym 
partaczem.

Informują więc kontrole­
rzy, że np. bardzo mało skarg 
na jakość mają klienci wobec 
kozienickiej fabryki mebli, 
która produkując m.in. po­
szukiwane zestawy meblowe 
typu „Nida” nie wypuszcza 
braków, dobrze pakuje ze­
stawy do transportu.

Do bezbłędnych producen­
tów należy również radom­
ski „Walter” — maszyny do 
szycia i kuchenki gazowe 
„Madę in Radom” należą do 
najlepszych. Chwalą kontro­
lerzy z WPHW obuwie mę­
skie i domowe ze Spółdzielni 
Pracy „Zjednoczenie” w 
Ostrowcu Świętokrzyskim.

Radomskie WPHW przyję­
ło interesującą formę prefe­
rencji dla producentów to­
warów dobrej jakości spoza 
Radomia. Jeśli np. ostrowie­
ckie „Zjednoczenie” produku­
je dobre obuwie, WPHW w 
Radomiu zamawia niemal ca­
łą produkcję tej spółdzielni 
i często dzieje się to kosztem 
producentów „rodzimych” tych 
samych . wyrobów w woje­
wództwie radomskim, którzy 
radomski rynek zbytu uwa- 

- żają „za swój” w tym sensie, 
iż nasycają go różnymi 
blami i wyrobami zlej 
kości.

„Czarna lista” 
producentów

Spore jest lista niedbałych 
producentów szturmujących 
radomski rynek i pokonanych

bu- 
ja-

Mówią „Życiu”

Ha wyspie King George wśród polarników
Radomianin mgr Wojciech 

Stan, fotoreporter CAF, któ­
ry uczestniczył w III Polskiej 
Wyprawie Antarktycznej PAN, 
powrócił po 80 dniach podróży 
i pobytu w rejonie Bieguna 
Południowego. Była to wypra­
wa pełna wrażeń, z którymi 
dziś dzieli się na naszych ła­
mach.

— Ogorzała twarz, zapu­
szczona broda czy tak, 
panie Wojtku, wyglądają 
polarnicy?

— Nie zasługuję w pełni na 
to określenie, zwłaszcza w 
stosunku do drugiego rado- 
mianina mgr. inż. Leszka Ku- 
mocha, który jest prawdziwym 
rekordzistą wśród polarników 
— przebywa tam już dwa la­
ta. Ja dopiero zakosztowałem 
smaku tego niezwykłego miej­
sca na ziemi, które urzeka 
pięknem krajobrazu i przyro­
dy. Popłynąłem z trzecią 
zmianą „zimowników” i ,50-ciu 
„letników”, którzy pozostaną

Rodzinne planowanie 
urlopów nad morzem

Chociaż zima w pełni, w 
Biurze Obsługi Ruchu Tury­
stycznego Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Turystyczne­
go „Radom-Tourist” trwają 
przygotowania do lata. Dużo 
uwagi przywiązuje się do za­
pewnienia możliwie jak naj­
większej liczby miejsc odpo­
czynku w miejscowościach

Spotkanis w Muzeum
z cyklu "Historia i tradycja"

Muzeum Okręgowe w Ra­
domiu organizuje 21 bm. ko­
lejne spotkanie z cyklu „Hi­
storia i tradycja” na ekspono­
wanej wystawie „Droga do 
niepodległości”.

Odczyt pt. „Powstanie Sty­
czniowe na Ziemi Radom­
skiej” 
kowski. Znany 
przedstawi drugą 
cji z przebiegu 
które rozgrywały 
tach 1863—64 na 
czesnego województwa sando­
mierskiego.

Ponadto pokazane będą na 
spotkaniu dokumenty, foto­
grafie i wydawnictwa przy­
pominające uroczystość prze­
wiezienia prochów płk. Dio­
nizego Czachowskiego z Bu- 
kówna i złożenia ich w Ra­
domiu w maju 1937 roku w 
mauzoleum wybudowanym 
wówczas przed kościołem oo. 
Bernardynów.

Początek spotkania o go­
dzinie 17.30. (n)

na
wygłosi Witold Dąb- 

historyk 
część rela- 

wydarzeń, 
się w la- 

terenie ów-

w okresie antarktycznego lata 
w stacji im. Henryka Arctow- 
skiego, znajdującej się na wy­
spie King George w Archipe­
lagu Szetlandów Południo­
wych. Przeliczając na odleg­
łość jest to około 17 tys. km. 
morskiej drogi przez Kanał 
Kiloński i La Manche, Biska- 
je, Atlantyk, Południowy O- 
cean Lodowaty, gdzie już zet­
knąć się można z ryczącymi 
40-tkami i 50-tkami.

— A więc najpierw 
chrzest morski.
— Nawet dwa — dla prze­

kraczających po raz pierwszy 
równik i tzw. pasowanie an- 
tarktyczne. Płynąłem drugim 
kolejnym rejsem statku szkol- 
no-towarowego mś „Antoni

Zatoka Admiralicji, gdzie cumują. statki przypływające do polskiej stacji im. H. Arc- 
towskiego.

nadmorskich, które w sezonie 
letnim, czyli od początku 
czerwca aż do połowy wrze­
śnia, tradycyjnie cieszą się 
olbrzymim powodzeniem
wśród mieszkańców woj. ra­
domskiego.

„Radom-Tourist” tego lata 
będzie mieć do dyspozycji 
około 5 tys. skierowań na 
dwutygodniowe wczasy wy­
poczynkowe, które zorganizo­
wane zostaną w siedmiu tur­
nusach w popularnych miej­
scowościach nadmorskich:
Świnoujście, Międzyzdroje, 
Dziwnów, Dźwirzyno, Między­
wodzie, Kołobrzeg, Mielno, 
Ustka, Łeba, Jastarnia, Ja­
strzębia Góra, Władysławowo, 
Kąty Rybackie, Krynica, Ste­
gna P Piaski.'

Uczestnicy tej formy wypo­
czynku mieszkać będą w kwa­
terach prywatnych 
wyposażonych 
2, 3 lub
szczególnie nadających się na 
wczasy rodzinne. Wszystkim 
uczestnikom zapewni się wy­
żywienie 
datkowe rozrywki lub wy­
cieczki, 
skierowania — 
około 2,5 tys. zł.

Mimo że to dopiero połowa 
lutego, w placówce WPT 
„Radom-Tourist” są już za­
mówienia na ponad 600 miejsc. 
Bliższe informacje i składa­
nie zamówień w BORT przy 
ul. Malczewskiego 18 B ■ (ro­
gatka) codziennie w godz- 
8—16, tel. 29009. TMZ

krotnie pisaliśmy 
rodnych formach 
nia głodujących 
zwierzyny, którego 
leśnicy, myśliwi - 
wie Polskiego Związku Ło­
wieckiego, młodzież szkoina 
— członkowie Ligi Ochrony 
Przyrody oraz wielu miesz­
kańców miast i wsi w woj. 
radomskim. Niestety, równo­
cześnie sygnalizowaliśmy o 
mnożących się wypadkach 
kłusownictwa, zakładaniu si­
deł na kuropatwy i bażanty 
oraz wnyków na zające i sar­
ny.

Przeciw kłusownictwu dzia­
łania podjęli myśliwi oraz 
funkcjonariusze MO. Jak in­
formuje Prokurator Rejono­
wy z Grójca' mgr J. Adam­
czyk w mieszkaniu Andrzeja 
U. . . ’ ‘ '
w Białobrzegach 
martwą sarnę. Jak się oka­
zało przyniósł ją tam celem 
ściągnięcia skóry inny mie­
szkaniec : ‘ '
sław Ę. 
zwalenia, 
przyznał 
uduszoną 
winnych 
jące w lesie koło Białobrze­
gów, następnie odwołał swo­
je zeznania.

Wobec podejrzanego zasto­
sowano areszt śledczy, (mz)

i Czwartek, 22 lutego, godz. 12-16

zam. przy ul. Sądowej
znaleziono

Białobrzegów, Cze- 
zam. przy pl. Wy- 

który początkowo 
się, że znalazł ją 
we wnykach zasta- 
przez siebie na za-

dobrze 
pokojach 1, 
4-osobowych,

i zorganizuje do-

Cena 1-osobowego
przeciętnie

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

W czwartek 22 Iuteco w 
godz. 12—16 w redakcji 
„Życia Radomskiego”, przy 
ul. Żeromskiego 51 przyj­
mował będzie przedstawi­
ciel Działu Łączności z 
Czytelnikami „Życia War­
szawy” red. Krzysztof Gór­
ski.

Jak zwykle bedzie moż­
na uzyskać poradę prawną 
w zakresie różnych dzie­
dzin (prawo pracy, prawo 
administracyjne, prawo cy­
wilne itp.) oraz przekazać 
swoje spostrzeżenia, uwagi 
i sugestie. Zapraszamy.

r

7,5 miliona par obuwia 
przekąże w tym roku na ry­
nek kombinat „Radoskór” — 
taką decyzję podjęto na KSR. 
Co druga więc Polka chodzić 
będzie w bucikach tej firmy 
przy czym będzie to obuwie 
o podwyższonym standardzie 
wykonane wg obowiązujących 
kanonów mody. 23 wzory 
„Radoskóru” otrzymały znak 
jakości.

W wyniku stale pogłębiają­
cej się współpracy z Wyższą

Garnuszewski”, stosunkowo 
niewielkim bo o wyporności 5 
tys. DWT, bardzo nowoczes­
nym,, dającym maksimum bez­
pieczeństwa w poruszaniu się 
w trudnych warunkach, zwła­
szcza w podbiegunowej strefie 
najeżonej górami lodowymi i 
targanej huraganowymi wiat­
rami. Tam, mimo całej nowo­
czesnej techniki nawigacyjnej 
każdy musi nabrać właściwe­
go respektu do przemożnych 
sił przyrody. Nasz statek stal 
na kotwicach w Zatoce Admi­
ralicji, skąd przesiadaliśmy się 
na szalupy, a następnie na 
pojazdy gąsiennicowe, poko­
nując lodową powłokę w dro­
dze do stacji.

— A jak toczy się życie 
polskim polarnikom?
— Stacja im. H. Arctow- 

skiego jest jedną z 5-ciu in­
nych stacji na Antarktyce. 
Najbliżej około 50 km poło­
żona jest stacja radziecka. Na­
sza rozpoczęła działalność w 
1977 roku, choć obecność Po­
laków na Biegunie Południo­
wym wyznaczają wcześniejsze 
dwie ważne daty — 80 lat te­
mu po raz pierwszy z wypra­
wą przybyli tu dwaj wielcy 
polscy polarnicy Antoni Bo­
lesław Dobrowolski i Henryk 
Arctowski, a w 1959 r. Zwią­
zek Radziecki przekazał Pol­
sce swoją stację, której nada­
no imię A. B. Dobrowolskie­
go. Nasz kraj wszedł więc w 
orbitę państw, posiadających 
stacje badawcze na Antarkty­
ce. Polska stacja jest jedną z 
najlepiej urządzonych, bada­
cze polarnicy mieszkają w 
drewnianym (tylko ten mate­
riał jest tu stosowany) kom­
pleksie w kształcie litery „T”, 
mają 1-osobowe pokoiki, 
świetnie ogrzane z ciepłą wo­
dą. Pracują w swoich specjal­
nościach biolodzy, zoolodzy, 
meteorologowie, chemicy, fi­
zycy, łącznościowcy. Rytm ży­
cia wyznacza praca badawcza. 
Ekipy zmieniają się — jedni

odjeżdżają drudzy przybywają 
na różne okresy.

— Trafił pan na antark- 
tyczne lato. Co to oznacza 
na Biegunie Południowym?

— W tym okresie dzień 
trwa ponad 20 godzin. Tempe­
ratury są zerowe, a nawet 
plusowe. W przyrodzie jest to

wania o każdym wyjściu na­
wet na niewielką odległość 
od stacji. Nagła zmiana po­
gody może bowiem odciąć po­
wrót do bazy.

Pilngwin antarktyczny, jeden 
z ponad 300 tys. sąsiadów pol­
skiej stacji antarktycznej im. 
H. Arctowskiego na wyspie 
King George.

okres aktywności biologicznej. 
Na wolnej od lodu części wy­
spy pojawiają się mchy, na­
wet zobaczyć można drobniut­
kie kwiatki. Jest to także czas 
godów dla tamtejszych zwie­
rząt: fok, słoni morskich, kra- 
bojadów, mew i pingwinów, 
których olbrzymia 300-tysięcz- 
na kolonia zajduje się na wy­
spie. Zwierzęta nie są płoch­
liwe. Zwłaszcza sympatyczne 
pingwiny towarzyszą na co 
dzień polarnikom. Ale w tym 
klimacie tak charakterystycz­
na jest zmienność pogody, na 
co trzeba być stale przygo­
towanym 1 czujnym. Obowią­
zuje żelazna zasada meldo-

— A co było pana prze­
pustką na tę daleką wypra­
wę?
— Moim zadaniem było wy­

konanie dokumentacji o pra­
cy stacji. Poprzedni fotogra­
ficy głównie ulegali urokowi 
przyrody, ja miałem skoncen­
trować się na pracy stacji, 
chociaż i mnie urzekła tam­
tejsza przyroda i klimat. Mia­
łem ze sobą 5 aparatów foto­
graficznych, przywiozłem oko­
ło 200 filmów, zdjęć czarno- 
-białych, w kolorze i diapo­
zytywów. Danym mi było na 
statku i tam na miejscu ze­
tknąć się bezpośrednio z fan­
tastycznym człowiekiem, wy­
bitnym fotografikiem, auto­
rem wielu albumów o przy­
rodzie Włodzimierzem Pu­
chalskim-, który przygotowy­
wał pracę o życiu pingwi­
nów. Niestety, nie dokończył 

'tego dzieła — pozostał na 
zawsze w lodach antarktycz- 
nych.

— A co zobaczymy z pa­
na impresji?
— Zamierzam przygotować 

wystawy fotograficzne. Jedną 
z nich w Radomiu. Pokaźną 
część będą stanowiły zdjęcia 
z ostatniej wyprawy, która 
jest szczególnym wydarze­
niem w moim 25-leciu para­
nia się fotografią. Mogę po­
wiedzieć, że spełniło się jed­
no z najważniejszych życio­
wych marzeń, które też 
ośmieliło do tego, aby myśleć 
o innych antypodach — Bie­
gunie Północnym.

— Dziękujemy za rozmo­
wę i życzymy spełnienia te­
go marzenia.

rozm. A. Nowacka 
Zdjęcia Wojciech Stan

Szkołą Inżynierską prowadzi 
się prace badawcze, zbliżając 
studentów do spraw produk­
cyjnych. wspólnego projekto­
wania krótkich serii obuwia, 
które mogłyby stanowić szla­
gier rynku. Szczególnie owo­
cne są praktyki studenckie 
w różnych działach „Rado- 
skóru”.

Na naszych zdjęciach mo­
dele na przyszłą zimę — ko­
zaczki z modnymi wysokimi 
obcasami. N& tegoroczną zaś 
wiosnę i lato zaprojektowano 
całą kolekcję obuwia o wy­
szczuplonym obcasie i czub­
ku. Najmodniejsze to czółen­
ka bikini — .jeden z 18 mo­
deli wyróżniony został me­
dalem na Targach w Pozna­
niu. (bd)

Fot. Bronisław Duda

Dzień Radomia
SPOTKANIE. Dziś 20 bm. 

w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki odbędzie się 
spotkanie z drem Wojcie­
chem Brańskim. Temat — 
„Nepal — kraj, ludzie, bogo­
wie". Spotkanie rozpocznie 
się o godzinie 18. Wstęp wol­
ny._________________________

KRONIKA DNIA
Z nieustalonych dotąd przyczyn 

wybuchł pożar w pomieszcze­
niach siłowni Klubu Sportowe­
go „Radomka”, znajdujących si« 
przy ul. Przytyckiej w Radomiu. 
Spalił się budynek urządzenia i 
sprzęt sportowy. Straty wynoszą 
około 200 tys. zł. Komisja bada przyczyny pożaru.

★
W Szydłowcu przy ul. Świer­

czewskiego wybuchł pożar w za­
budowaniach należących do Ka­
zimierza Parszewsklego Częścio­
wo spalił się budynek mieszkal­
ny, Straty wynoszą 25 tys. zł. 
Przyczyny pożaru ustala komisja, 

(bw)


